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  ŚNIEŻKA


  Tylko raz widziałem, jak ginie statek. Inni nigdy tego nie widzieli.


  Nie jest tostraszne, gdyż człowiek nie maczasu przenieść się myślami najego pokład iodbierać wszystko tak, jakby katastrofa przytrafiła się jemu. Patrzyliśmy zmostka, jak próbowali wylądować naplanetce. Wydawało się, żejuż się imto udaje. Szybkość była jednak zbyt duża. Ich statek dotknął dna pochyłej rozpadliny, lecz zamiast znieruchomieć nadal sunął przed siebie, jakby zamierzał schować się wewnętrzu kamienia. Ale kamienne koryto wcale nie zamierzało poddać się metalowi istatek zaczął się rozlewać niczym kropla wody, która spadła naszkło. Ruch jego stawał się coraz wolniejszy; drobnymi bryzgami ibezdźwięcznie jakieś jego części oddzielały się odpodstawowej masy statku iczarnymi kropelkami wzlatywały nad dolinę, szukając miejsc nadających się nato, bymogły opaść iznieruchomieć. Apotem ten nieskończony, trwający około minuty, ruch ustał.


  Statek był martwy. Dopiero teraz, zopóźnieniem, moja świadomość zrekonstruowała gruchot pękających przepierzeń, jęki pękającego metalu, wycie uciekającego powietrza kryształkami osiadającego naścianach. Żywe istoty, które tam były, napewno zdążyły usłyszeć jedynie początek tych dźwięków.


  Na ekranie widniało wielokrotnie powiększone pęknięte czarne jajko otoczone potokami zamarzniętego białka.


  – Powszystkim – powiedział ktoś.


  Odebraliśmy ich wołanie opomoc ipodążyliśmy naratunek. Iujrzeliśmy zagładę statku.


  Z bliska, kiedy spuściliśmy kuter idotarliśmy dodoliny, wszystko to, cowidzieliśmy, nabrało właściwych rozmiarów iodpowiedniej tragiczności, wywodzącej się stąd, żeczłowiek mógł przymierzyć to, cosię stało, dosiebie. Czarne kropki przekształciły się wkawałki metali owymiarach boiska dosiatkówki, części silników, dysze ifragmenty kolumn hamulców – wpołamane zabawki giganta. Miało się wrażenie, żekiedy statek, roztrzaskując się, wciskał się wskały, ktoś wsadził wjego wnętrze rękę iwypatroszył go. Wodległości pięćdziesięciu metrów odstatku znaleźliśmy dziewczynę. Była wskafandrze – wszyscy oni, poza kapitanem iwachtowymi, zdążyli włożyć skafandry. Widać znalazła się wpobliżu luku, który wyleciał przy uderzeniu. Wyrzuciło ją zestatku tak, jak wylatuje zeszklanki znarzanem bańka powietrza. To, żepozostała przy życiu, należy zaliczyć doowych fantastycznych przypadków, które powtarzają się nieustannie odchwili, kiedy człowiek poraz pierwszy uniósł się wpowietrze. Ludzie wypadali zsamolotów nawysokości pięciu kilometrów ijakimś cudem spadali nabardzo strome zaśnieżone zbocze czy też wierzchołki sosen, wykręcając się zadrapaniami isiniakami. Przenieśliśmy ją nakuter. Była wszoku, ale doktor Striesznyj nie pozwolił mizdjąć jej hełmu, choć każdy znas rozumiał, żejeśli nie udzielimy jej pomocy, możeumrzeć. Doktor miał rację. Nie znaliśmy składu ich atmosfery inie wiedzieliśmy, jakie śmiercionośne dla nas, anieszkodliwe dla niej wirusy żyją sobie najej białych, błyszczących, krótko ostrzyżonych włosach.


  Teraz wypada powiedzieć, jak wyglądała tadziewczyna idlaczego obawy doktora wydały się mnie, inie tylko mnie, przesadzone, anawet niepoważne. Przyzwyczailiśmy się wiązać niebezpieczeństwo zistotami nieprzyjemnymi dla naszego oka. Jeszcze wdwudziestym wieku pewien psycholog twierdził, żedysponuje niezawodnym testem dla kosmonauty lecącego kuodległym planetom. Trzeba tylko zapytać go, cozrobi, jeśli spotka się zsześciometrowym pająkiem oodrażającym wyglądzie. Pierwszą instynktowną reakcją badanego było wyciągnięcie blastera iwładowanie wpająka całego magazynka. Aprzecież pająk mógł się okazać spacerującym samotnie miejscowym poetą, pełniącym obowiązki stałego sekretarza dobrowolnego towarzystwa ochrony drobnych ptaków ipasikoników. Oczekiwać podstępu zestrony delikatnej dziewczyny, której długie rzęsy rzucały cień nablade policzki, której twarz wywoływała pragnienie, byujrzeć, jakiego koloru są jej oczy, oczekiwać podstępu zestrony tej dziewczyny, nawet wpostaci wirusów, było jakoś nie pomęsku. Nikt tego nie powiedział, jateż, ale miałem wrażenie, żedoktor Striesznyj czuł się jak drobny łajdak, biurokrata, który wimię litery instrukcji zadaje ból bezbronnemu gościowi.


  Nie widziałem, jak sterylizował najcieńsze igły, bywprowadzić jedo wnętrza skafandra ipobrać próbki powietrza. Nie wiedziałem też, jakie są wyniki jego prac, gdyż znów ruszyliśmy wstronę statku zzamiarem dostania się dojego wnętrza iodnalezienia jeszcze jakiegoś ocalałego członka załogi. Było tobezmyślne zajęcie – jedno ztych bezmyślnych zajęć, których nie można zaniechać nie doprowadziwszy ich dokońca.


  – Niedobrze – powiedział doktor. Usłyszeliśmy jego słowa wchwili, gdy usiłowaliśmy dostać się downętrza statku. Nie było tołatwe, gdyż niczym packa nad muchami wisiała nad nami jego zgnieciona ściana.


  – Coz nią? – zapytałem.


  – Jeszcze żyje – odpowiedział doktor. – Ale mynie jesteśmy wstanie jej pomóc. ToŚnieżka.


  Nasz doktor maskłonność dopoetyckich porównań, których przejrzystość nie zawsze jest zrozumiała dla nie wtajemniczonych.


  – Przyzwyczailiśmy się – kontynuował doktor ichociaż głos jego dźwięczał wmoich słuchawkach tak, jakby zwracał się domnie, wiedziałem, żemówi przede wszystkim dootaczających gow kajucie kutra osób. – Przyzwyczailiśmy się uważać, żepodstawę wszelkiego życia stanowi woda. Uniej tę podstawę stanowi amoniak.


  Znaczenie jego słów dotarło domnie nie odrazu. Dopozostałych również.


  – Przy ziemskim ciśnieniu – powiedział doktor – amoniak kipi przy minus 33, azamarza przy minus 78stopniach.


  I wtedy wszystko stało się jasne.


  Ponieważ wnausznikach panowała cisza, wyobraziłem sobie, wjaki sposób patrzą nadziewczynę, która stała się dla nich fantomem. Gdy tylko zdejmuje się muhełm, możeprzekształcić się wobłok pary.


  Szturman Bauer myślał nagłos wnieodpowiedniej chwili popisując się erudycją.


  – Coś takiego przewidziano teoretycznie. Ciężar atomowy molekuły amoniaku wynosi 17, wody 18. Pojemność cieplną mają prawie jednakową. Amoniak równie łatwo jak woda traci jon wodoru. Wogóle touniwersalny rozpuszczalnik.


  Zawsze zazdrościłem ludziom, którzy nie muszą sięgać poinformator, byodnaleźć wnim informacje, które nigdy się nie przydają. Prawie nigdy.


  – Ale wniskich temperaturach amoniakowe białka będą zbyt stabilne – zaoponował doktor, jakby dziewczyna była jedynie konstrukcją teoretyczną, modelem zrodzonym przez fantazję Gleba Bauera.


  Nikt nie odezwał się słowem. Półtorej godziny przedzieraliśmy się przez sekcje roztrzaskanego statku, zanim znaleźliśmy nieuszkodzone butle zamoniakiem. Było toznacznie mniejszym cudem niż to, cowydarzyło się wcześniej.


  Zaszedłem doszpitala, jak zawsze, zaraz powachcie.


  W szpitalu pachniało amoniakiem. Wogóle cały nasz statek przesiąknął zapachem amoniaku. Walka zjego ulatnianiem się nie miała jednak sensu.


  Doktor pokasływał sucho. Siedział przed długim rzędem probówek ibutli. Zniektórych znich wychodziły wężegumowe irury ginące zaprzepierzeniem. Nad iluminatorem czerniało niewielkie jajowate kółko głośnika.


  – Śpi? – zapytałem.


  – Nie, już pytała, gdzie jesteś – odpowiedział doktor. Głos jego był głuchy izrzędliwy. Dolną część jego twarzy przykrywał filtr. Doktor musiał każdego dnia rozwiązywać kilka nierozwiązalnych problemów związanych zkarmieniem, leczeniem ipsychoterapią jego pacjentki izrzędliwość jego pogłębiała przepełniająca goduma, gdyż lecieliśmy już trzeci tydzień, aŚnieżka była zdrowa. Tyle tylko, żeprzeraźliwie się nudziła.


  Poczułem pieczenie woczach. Drapało wgardle. Mogłem sobie obmyślić jakiś filtr, ale wydawało misię, żeujawniłbym wten sposób swe obrzydzenie. Namiejscu Śnieżki nie byłoby miprzyjemnie, gdyby moi gospodarze zbliżając się domnie wkładali maski przeciwgazowe.


  Twarz Śnieżki niczym stary portret wowalnej ramie widniała wiluminatorze.


  – Fitaj – powiedziała.


  Potem szczęknęła translatorem, gdyż wyczerpała prawie cały zapas słów, jakim dysponowała. Wiedziała, żeniekiedy pragnę usłyszeć jej głos, jej prawdziwy głos, iprzed włączeniem translatora mówiła domnie kilka słów.


  – Corobisz? – zapytałem.


  Dźwiękowa izolacja nie była pełna iusłyszałem, jak zaprzegródką rozległ się świergot. Jej usta poruszyły się itranslator odpowiedział miz opóźnieniem kilku sekund, wczasie których mogłem się napawać widokiem jej twarzy iruchem jej źrenic zmieniających barwę jak morze wwietrzny, pochmurny dzień.


  – Przypominam sobie to, czego uczyła mnie mama – odpowiedziała chłodnym iobojętnym głosem translatora. – Nigdy nie myślałam, żebędę musiała sama przygotowywać sobie posiłki. Sądziłam, żemama jest dziwaczką, ale teraz towszystko się przydaje.


  Roześmiała się, nim jeszcze translator zdążył przetłumaczyć jej słowa.


  – Poza tym uczę się czytać – powiedziała.


  – Wiem. Pamiętasz literę „y”?


  – Tobardzo śmieszna litera. Ale jeszcze śmieszniejszą literą jest „f”. Wiesz, połamałam jedną książkę.


  Doktor podniósł głowę, odwracając się odstrumyka śmierdzącej pary wydobywającej się zprobówki, ipowiedział:


  – Mogłem pomyśleć chwilę przed daniem jej książki. Plastyk kartek wtemperaturze minus pięćdziesięciu stopni staje się kruchy.


  – Noi rozkruszył się – powiedziała Śnieżka.


  Kiedy doktor wyszedł, poprostu staliśmy naprzeciw siebie. Gdy się dotknęło szkła, było ono chłodne. Jej natomiast wydawało się prawie gorące. Mieliśmy czterdzieści minut dopowrotu Bauera, który przytaszczy dyktafon izacznie męczyć Śnieżkę niezliczonymi pytaniami. Ajak uwas to? Ajak uwas tamto? Ajak przebiega wwaszych warunkach taka ataka reakcja?


  Śnieżka przedrzeźniała Bauera iskarżyła misię: „Przecież janie jestem biologiem. Mogę munakłamać ibędzie wstyd”. Przynosiłem jej widokówki ifotografie ludzi, miast oraz roślin. Śmiała się, wypytywała odetale, które mnie wydawały się nieistotne, anawet niepotrzebne, apotem nagle przestawała pytać ipatrzyła jakby przeze mnie.


  – Coz tobą?


  – Nudzę się. Iboję.


  – Przecież bezwarunkowo dowieziemy cię dodomu.


  – Nie dlatego się boję.


  A tego dnia zapytała mnie:


  – Masz podobiznę dziewczyny?


  – Jakiej? – zapytałem.


  – Tej, która czeka naciebie wdomu.


  – Nikt namnie nie czeka wdomu.


  – Nieprawda – powiedziała Śnieżka. Potrafiła być strasznie kategoryczna. Zwłaszcza wtedy, gdy wcoś nie wierzyła. Naprzykład nie uwierzyła wistnienie róż.


  – Dlaczego minie wierzysz?


  – Śnieżka nie odpowiedziała.


  …Obłok płynący nad morzem przesłonił słońce ifale zmieniły barwę – stały się chłodne iszare, tylko przy brzegu woda miała zielonkawy odcień. Śnieżka nie potrafiła ukryć swych nastrojów imyśli. Kiedy było jej dobrze, oczy miała niebieskie, nawet fioletowe. Ale natychmiast blakły, szarzały, kiedy było jej smutno, istawały się zielone, kiedy się złościła.


  Nie powinienem był zobaczyć jej oczu. Kiedy jeotworzyła poraz pierwszy napokładzie naszego statku, odczuwała ból. Oczy były czarne, bezdenne, amy wżaden sposób nie mogliśmy jej pomóc przed zakończeniem przebudowy laboratorium. Śpieszyliśmy się tak, jakby statek wkażdej chwili miał eksplodować, aona milczała.


  Dopiero potrzech godzinach mogliśmy przenieść ją dolaboratorium, gdzie został doktor, który pomógł jej wzdjęciu hełmu.


  Następnego dnia jej oczy błyszczały przezroczystym, liliowym zaciekawieniem itylko ciut pociemniały, kiedy napotkały mój wzrok…


  Wszedł Bauer. Pojawił się wcześniej niż zwykle ibył ztego bardzo zadowolony. Śnieżka uśmiechnęła się doniego ipowiedziała:


  – Akwarium dopańskich usług.


  – Nie zrozumiałem, Śnieżko – odparł Bauer.


  – Aw akwarium doświadczalny mięczak.


  – Powiedziałbym raczej – złota rybka – Bauera nie tak łatwo zbić ztropu.


  Śnieżka coraz częściej była wzłym nastroju. Ale cóż się dziwić, skoro całe tygodnie spędzała wpomieszczeniu owymiarach dwa natrzy metry. Porównanie zakwarium było dobre.


  – Idę – powiedziałem, ale Śnieżka nie odpowiedziała jak zwykle: „Przychodź jak najszybciej”.


  Jej szare oczy zesmutkiem patrzyły naGleba, jakby ten był dentystą. Spróbowałem przeanalizować swój stan izrozumiałem, żejest onsprzeczny znaturą. Zrównym powodzeniem mogłem się zakochać wportrecie Marii Stuart czy też wstatuetce Nefretete. Amożebyło towspółczucie dla samotnej istoty, zaktórej życie odpowiedzialność wzadziwiający sposób zmieniła izłagodziła stosunki między nami, członkami załogi? Śnieżka przyniosła donas coś dobrego, zmuszającego wszystkich domimowolnego doskonalenia się, stawania się szlachetniejszymi ilepszymi niż przed pierwszym spotkaniem. Oczywista beznadziejność mojej namiętności rodziła wsercach otaczających mnie ludzi coś pośredniego pomiędzy współczuciem azawiścią, choć uczuć tych, jak wiadomo, nie dasię zesobą pogodzić. Czasami pragnąłem, żeby ktoś zażartował sobie zemnie, uśmiechnął się, bym mógł wybuchnąć, wstawić się iw ogóle zacząć zachowywać się gorzej odinnych. Ale nikt sobie nato nie pozwalał. Woczach swych towarzyszy byłem szczęśliwie chory, ato różniło mnie ioddalało odinnych.


  Wieczorem doktor Striesznyj wywołał mnie przez głośnik ipowiedział:


  – Śnieżka cię wzywa.


  – Stało się coś?


  – Nic się nie stało. Nie denerwuj się.


  Pobiegłem doszpitala. Śnieżka czekała namnie przy iluminatorze.


  – Wybacz – powiedziała – ale nagle pomyślałam sobie, żejeśli umrę, tonie zobaczę cię już więcej.


  – Bzdury – mruknął doktor. Mimowoli spojrzałem natarcze przyrządów.


  – Posiedź zemną – powiedziała Śnieżka.


  Doktor wkrótce wyszedł, wymyśliwszy sobie jakiś pretekst.


  – Chcę cię dotknąć – powiedziała Śnieżka. – Toniesprawiedliwe, żenie można cię dotknąć tak, bysię przy tym nie poparzyć.


  – Mnie jest łatwiej – powiedziałem. – Jaco najwyżej odmrożę sobie coś.


  – Szybko dolecimy? – zapytała Śnieżka.


  – Tak – odpowiedziałem. – Zacztery dni.


  – Nie chcę lecieć dodomu – oznajmiła – bodopóki jestem tu, mogę sobie wyobrazić, żecię dotykam. Atam ciebie nie będzie. Połóż dłoń naszkle.


  Usłuchałem jej.


  Śnieżka oparła głowę oszkło, aja wyobraziłem sobie, żemoje palce przenikają przez przezroczystą masę ispoczywają najej głowie.


  – Nie odmroziłem sobie ręki?


  Śnieżka podniosła głowę iwysiliła się nauśmiech.


  – Musimy znaleźć neutralną planetę – powiedziałem.


  – Jaką?


  – Neutralną. Taką, naktórej byłoby zawsze minus czterdzieści stopni.


  – Tozbyt gorąco.


  – Minus czterdzieści pięć. Wytrzymasz?


  – Oczywiście – odpowiedziała Śnieżka. – Ale czyż będziemy mogli żyć razem, jeśli zawsze trzeba będzie tylko cierpieć?


  – Żartowałem.


  – Wiem, żeżartowałeś.


  – Nie będę mógł pisać dociebie listów. Potrzebny byłby specjalny papier, taki, który bynie parował. Apoza tym ten zapach amoniaku…


  – Aczym pachnie woda? Nie madla ciebie żadnego zapachu? – zapytała.


  – Żadnego.


  – Jesteś zdumiewająco niepojętny.


  – Noi poprawił cisię humor.


  – Czy pokochałabym cię, gdybyśmy byli jednej krwi?


  – Nie wiem. Janajpierw cię pokochałem, adopiero później dowiedziałem się, żenigdy nie będę mógł być ztobą.


  Ostatniego dnia Śnieżka była nerwowa ichoć mówiła domnie, żenie wyobraża sobie, jak rozstanie się znami, zemną, błądziła myślami gdzieś daleko. Kiedy pakowałem wlaboratorium rzeczy, które miała zabrać zesobą, przyznała misię, żenajbardziej boi się tego, żenie doleci dodomu. Była już tam iwędrowała między mną, który tuzostawał aswym światem, który nanią czekał.


  Obok nas już odpół godziny leciał ich statek patrolowy ina mostku kapitańskim bez chwili wytchnienia trzeszczał translator ztrudem radzący sobie zprzekładem. Dolaboratorium przyszedł Bauer ipowiedział, żelądujemy naterenie kosmoportu. Spróbował przeczytać zapisaną nazwę. Śnieżka poprawiła gojakby mimochodem inatychmiast zapytała, czy dobrze sprawdził jej skafander.


  – Zaraz gosprawdzę – odpowiedział Gleb. – Czego się boisz? Przecież będziesz miała doprzejścia wszystkiego trzydzieści kroków.


  – Ichcę jeprzejść – powiedziała nie rozumiejąc, żeobraziła Gleba.


  – Sprawdź jeszcze raz – poprosiła mnie.


  – Dobrze – odpowiedziałem.


  Gleb wzruszył ramionami iwyszedł. Potrzech minutach wrócił irozłożył nastole skafander. Butle głucho stuknęły oplastyk, aŚnieżka skrzywiła się tak, jakby ją uderzono. Potem wystukała nadrzwiach przedniej komory:


  – Podaj miskafander. Sama sprawdzę.


  Uczucie obcości, które pojawiło się między nami, powodowało umnie autentyczny ból wskroniach: wiedziałem, żesię rozstajemy, ale powinniśmy byli rozstać się nie wten sposób.


  Usiedliśmy łagodnie. Śnieżka była już wskafandrze. Myślałem, żewyjdzie dolaboratorium, ale nie zaryzykowała tego, dopóki nie usłyszała wgłośniku głosu kapitana:


  – Załoga naziemna włożyć skafandry. Temperatura nazewnątrz – minus pięćdziesiąt trzy stopnie…


  Luk był otwarty. Stali przy nim ci, którzy chcieli się pożegnać zeŚnieżką. Wysforowałem się przed rozmawiającą zdoktorem Śnieżkę iwyszedłem naplacyk przy trapie. Nad tym bardzo obcym światem pełzły niskie obłoki isiąpił deszcz. Wodległości trzydziestu metrów odstatku zatrzymał się niski żółty pojazd, wpobliżu którego namokrych kamiennych płytach stało kilku ludzi. Byli oni bez skafandrów. Tozrozumiałe – kto wkłada wdomu teflaki. Maleńka grupa witających zagubiła się wniemającym końca terenie kosmodromu, którego granice zniknęły zazasłoną deszczu itylko zlewa nad czarnym wzgórzem wznosił się jakiś inny statek.


  Podjechał jeszcze jeden pojazd, zktórego takżewysiedli ludzie. Usłyszałem, żeŚnieżka podeszła domnie. Odwróciłem się. Pozostali członkowie załogi cofnęli się zostawiając nas samych.


  Śnieżka nie patrzyła namnie. Starała się odgadnąć, kto wyszedł jej naspotkanie. Inagle poznała. Podniosła rękę ipomachała nią. Odgrupy witających oderwała się kobieta, która pobiegła popłytach wstronę trapu. Śnieżka rzuciła się wdół, wjej stronę. Aja stałem. Stałem dlatego, żebyłem jedyną osobą nastatku, która nie pożegnała się zeŚnieżką. Poza tym dlatego, żetrzymałem zawiniątko zjej rzeczami. Noi wreszcie dlatego, żezracji zajmowanego stanowiska wchodziłem wskład załogi naziemnej ipowinienem był pracować nadole, asystować Bauerowi wczasie rozmów zkierownictwem kosmodromu. Nie mogliśmy się zatrzymać tudłużej ipo godzinie powinniśmy byli odlecieć. Kobieta powiedziała coś doŚnieżki, tazaśmiała się iodrzuciła hełm. Hełm upadł ipotoczył się popłytach. Śnieżka przeciągnęła ręką powłosach. Kobieta przytuliła się policzkiem dojej policzka, aja pomyślałem sobie, żeobu imjest ciepło. Patrzyłem nanie, były daleko. Śnieżka powiedziała coś dokobiety inagle pobiegła zpowrotem wstronę statku. Wchodziła potrapie patrząc namnie izrywając rękawiczki.


  – Wybacz – powiedziała. – Nie pożegnałam się ztobą.


  To nie był jej głos – mówił translator znajdujący się nad lukiem przezornie włączony przez któregoś znaszych. Ale słyszałem również jej głos.


  – Zdejmij rękawicę – powiedziała. – Tujest tylko minus pięćdziesiąt stopni.


  Odpiąłem rękawicę, ale nikt mnie nie powstrzymywał, choć kapitan idoktor słyszeli izrozumieli jej słowa. Nie poczułem zimna. Ani wtedy, ani później, kiedy wzięła moją rękę ina moment przycisnęła ją dopoliczka. Wyrwałem rękę, ale było już zapóźno. Naoparzonym policzku pozostał purpurowy ślad mojej dłoni.


  – Tonic – powiedziała Śnieżka potrząsając rękami, bytak nie bolało. – Toprzejdzie. Ajeśli nie przejdzie, toteż dobrze.


  – Zwariowałaś – powiedziałem.


  – Włóż rękawicę, odmrozisz rękę – powiedziała Śnieżka. Zdołu kobieta krzyczała coś doniej.


  Śnieżka patrzyła namnie, ajej ciemnoniebieskie, prawie czarne oczy były zupełnie suche… Kiedy już podeszli dopojazdu, Śnieżka zatrzymała się ipodniosła rękę żegnając się zemną iz nami wszystkim. Wpadnij potem domnie – rzekł doktor. – Wysmaruję izabandażuję cirękę.


  – Nie boli mnie – powiedziałem.


  – Później będzie boleć – odpowiedział lekarz.


  Przełożył Michał Siwiec


  JA PIERWSZY WAS ODNALAZŁEM!


  Nad ranem Jerassy już nie śpi. Oszóstej, gdy jest jeszcze zimno, włącza głośnik ipyta Marię:


  – Jesteś gotowa?


  Słychać jego przeraźliwy głos, przed którym nie sposób schować się pod kołdrą albo zakryć poduszką. Głos natrętny, niby przeznaczenie.


  – Marto – kontynuuje – wierzę, żedziś znajdziemy coś bardzo ciekawego. – Coty nato?


  Marta chciałaby jeszcze pospać. Dziewczyna, jak pozostali, również nic znosi Jerassy’ego. Jest znim szczera. Facet chichocze wprost wgłośnik, który jeszcze bardziej potęguje jego śmiech. Zradia dochodzi pełen pretensji głos kapitana:


  – Jerassy, dopobudki zostało conajmniej pół godziny. Dopiero cozszedłem zwarty.


  – Przepraszam, kapitanie – odpowiada Jerassy – wtej sekundzie pędzimy naobiekt ibędzie pan mógł spokojnie pospać. Rankami pracuje się trzykrotnie wydajniej niż wciągu dnia. Nie sądzi pan?


  Kapitan nie odpowiada. Zrzucam kołdrę isiadam. Stopy dotykają podłogi. Dywan przetarł się trochę wtym miejscu. Ile tojuż razy chodziłem ponim rano. Trzeba wstawać. Marację ten Jerassy – ranne godziny są bardziej efektywne.


  Po śniadaniu opuszczamy statek przez właz załadunkowy. Przechodzimy pochylnią, porysowaną przez transportery.


  W nocy nawiało tubrunatnego piachu isuchych gałęzi. Jesteśmy bez skafandrów. Dopołudnia, dopóki nie maupału, wystarczą maski iaparaty tlenowe naplecach.


  Ponura, brunatna, gdzieniegdzie pagórkowata dolina ciągnie się poniedaleki horyzont. Unoszą się nad nią tumany piachu. Pył włazi dosłownie wszędzie: wskafandry, buty, nawet pod maski. Ale, mimo wszystko, pył nie jest tak niebezpieczny jak błoto. Kiedy nadciągnie szara chmura ichluśnie wdolinę krótką ulewą, trzeba natychmiast rzucać pracę, pełznąć dostatku pośliskim błocie iczekać, aż podeschnie. Poulewie stają się bezsilne nawet łaziki.


  Jeden znich czeka nanas przed pochylnią. Dowykopalisk można dojść pieszo wciągu dziesięciu minut, choć lepiej czas ten wykorzystać napracę. Wkrótce stąd odjedziemy – żywności ipozostałych zapasów zostało jedynie napowrót. Już itak przeciągnęliśmy pobyt. Sześć lat jak szukamy. Adroga dodomu zajmie prawie pięć lat.


  Zachir kręci się przy drugim łaziku. Geolodzy ruszają nazwiad. Żegnamy Zachira iwsiadamy domaszyny. Miejsca wniej wydają się -nam tak dobrze znane jak przy stole, wsali wypoczynku lub te, wprzypadku awarii. Wieszam aparaturę nahaczyku, poprawej stronie. Miesiąc temu, oten właśnie haczyk rozwaliłem sobie ramię, gdy nagle wpadliśmy wwyrwę. Owinąłem jewówczas miękką szmatką. Nie patrząc, wieszam nanim torbę zprzyrządem: ręka bezbłędnie wyczuwa tomiejsce zdokładnością domilimetra.


  Jerassy wciąga przez wejście swoje długie nogi izamyka oczy. Zadziwiające, żeczłowiek, który tak lubi spać, możebudzić się najwcześniej iwyrywać nas zesnu swym okropnym głosem.


  – Jerassy – mówię – masz okropny głos.


  – Wiem – odpowiada nie otwierając oczu. – Mam taki głos oddzieciństwa. Choć Weronice się podobał.


  Weronika, żona Jerassy’ego, umarła wzeszłym roku. Pracowała nad kulturą wirusa, który znaleźliśmy najednym zzabłąkanych asteroidów.


  Łazik wjeżdża wwąwóz ogrodzony plastikowym płotem chroniącym przed pyłem. Wysiadam naziemię trzeci. Zaraz zaMartą iDolińskim. Naniewiele zdał się ów pancerny zasiek – wciągu nocy naniosło pyłu aż pokolana. Jerassy jest już zssawą odkurzacza, zrzuca ją dorozkopu, ata, niby żywa pełznie poziemi pochłaniając kurz.


  Prace archeologiczne tutaj, toczyste szaleństwo. Burze piaskowe potrafią wciągu trzech dni zasypać drapacz chmur, nawet ślad ponim nie zostanie. Aw ciągu następnych trzech dni tesame burze mogą wyryć wokół niego stumetrową jamę. Burze nanoszą również sadze icząsteczki węgla drzewnego zniekończących się leśnych pożarów, które szaleją zabłotami. Nie byliśmy więc wstanie ustalić pochodzenia żadnego zeznalezionych kamieni.


  Zresztą, nie wiemy dotychczas kto ikiedy zbudował tę osadę, kto wniej mieszkał. Nie mamy pojęcia, costało się zmieszkańcami tej planety, dokąd odeszli, dlaczego wymarli. Zrobimy jednak wszystko, cow naszej mocy. Noi czekamy, aż odkurzacz zakończy swe bojowe zadanie wwykopie ibędzie można tam zejść zeskrobakami, pędzelkami iwypatrywać oczy wposzukiwaniu kości, skorup naczyń, wełenki albo wnajgorszym wypadku, jakiegoś związku organicznego.


  – Budowali solidnie – twierdzi Jerassy. – Widać jednak, żeiwtedy burze przeszkadzały imw życiu.


  Wczoraj odkryliśmy wwykopie mur – fundament gmachu lub gmachów, odsłaniany przez nas wpijał się wmasyw.


  – Oni już dawno stąd odeszli – powiedziała Marta. – Gdyby nawet przetrząsnąć całą tę pustynię, znajdziemy również tylko inne budowle, lub ślady ponich.


  – Należałoby dokładniej przeszukać góry zabłotami – mówię. -Tutaj itak niczego nie znajdziemy.


  – Amaszt? – dodaje Jerassy.


  – Ipiramidka? – uzupełnia Marta.


  Maszt zobaczyliśmy jeszcze podczas pierwszego lotu. Tyle żeuniosła gokolejna burza, zanim tudobrnęliśmy. Iukryła wpiachu. Piramidkę odkopaliśmy. Gdyby jej nie było, nie babralibyśmy się trzeci tydzień wwykopie. Ioto stała przed nami, gładka, podobna doskały, jak gdyby wyciosana zniej. Weźmiemy ją zesobą. Pozostałe trofea: jakiś odprysk skalny irysy naskale. Żadnych napisów ani metalu…


  – Wgórach, zabłotem nie sposób było żyć. Nawet wnajlepszych czasach brakowało wody. Iw ogóle jest tojedno ztych nielicznych miejsc…


  Jerassy znów marację. Bezkresne błota, poktórych pływają, splótłszy się korzeniami namioty drzew, góry, jakby umyślnie tak wydumane, żenie sposób się donich dobrać. Ocean bez końca. Aw nim jedynie burza inajprymitywniejsze organizmy. Życie musiało stąd gdzieś odejść, możewręcz wymarło idopiero teraz zaczyna się odradzać, pomału, odpierwotniaków.


  – Schodzimy wdół.


  – Jest przy mnie Doliński.


  – Czas wracać dodomu – mówi czyszcząc bok kwadratowego wgłębienia wskale. – Coo tym myślisz?


  – Pewnie – odpowiada.


  – Aja się waham. Komu jesteśmy tam potrzebni? Kto

  nanas czeka?


  – Przecież wiedziałeś, poco tulecimy – odpowiadam. Wszczelinie coś błysnęło.


  – Wiedziałem inie wiedziałem. Kiedy startowaliśmy, uchodziliśmy zabohaterów. Acóż możebyć bardziej żałosnego, niż widok zapomnianego bohatera. Chodzi taki poulicy, struga wariata: nie pamiętacie mnie państwo przypadkiem? Nie pamiętamy, absolutnie, zupełnie, nawet przypadkiem!


  – Noi coz tego – mówię. – Nigdy nie byłem bohaterem.


  – Nie wyobrażasz sobie, jak zmienił się świat, doktórego wracamy podwustu latach. Jeśli świat jeszcze istnieje…


  – Patrz, moim zdaniem tometal – mówię.


  Miałem dość rozmów zDolińskim. Widać było, żetchórzy. Stchórzyliśmy zresztą wszyscy poświęcając włóczędze swe najlepsze lata. Oddając się badaniom systemu planetarnego, którego nikt przed nami nie oglądał, gwiezdnym strumieniom, potokom meteorytów, tajemnicy wielkiego odkrycia. Ato materializowało się jedynie wpostaci milionów symboli, suchych cyfr iprzepadało wewnętrzu Mózgu statku. Cały ostatni rok miotaliśmy się poGalaktyce lądując namartwych planetach iasteroidach, tohamując, toznów nabierając prędkości, świadomi, żezbliża się czas powrotu, żechoinka już pełna ozdóbek, żeświęto wpełni iniedługo się skończy. Tyle, żeświęto, jak zwykle, było znacznie skromniejsze, nie to, jakiego się spodziewaliśmy. Cel osiągnęliśmy; zrealizowaliśmy to, cośmy zrealizować zamierzali, niestety, nic więcej. Mózg statku pęczniał odinformacji, lecz marzenia nasze, pielęgnowane, hołubione podczas wielu lat podróży, pozostawały niespełnione.


  Do ostatniej planety zbliżyliśmy się akurat wtedy, gdy wrezerwie pozostał miesiąc. Zaraz potem powinniśmy wziąć kurs naZiemię. Wprzeciwnym razie nigdy nie uda się nam tam wrócić. Kiedy startowaliśmy zZiemi było nas osiemnaścioro. Zostało dwanaścioro. Ijedynie naostatniej planecie, nieprzyjaznej człowiekowi (pozostałe były wogóle wrogie), odnaleźliśmy ślady działalności istot rozumnych. Wprzerwach między burzami wpijaliśmy się wskały, grzebaliśmy wpiachu, chcąc pojąć wszystko, czego można się było dowiedzieć oowym rozumnym życiu. Zadwa dni – start. Iprawie pięć lat powrotu, pięć lat wdrodze…


  W dłoni trzymałem ciężką kulkę wielkości orzecha laskowego. Nie skorodowała, była wyraźna jak piach, skały, jak wisząca nad nami chmura.


  – Jerassy! – krzyknąłem. – Kulka.


  – Co? – Zrywający się wiatr unosił słowa. – Jaka kulka?


  Chmura kurzu zwaliła się nanas zgóry.


  – Przeczekamy? – spytała Marta ipodchwyciła kulkę. – Ciężka…


  – Dołazika – powiedział przez radio kapitan. – Nadchodzi burza.


  – Nie lepiej tują przeczekać? – spytał Doliński. – Właśnie znaleźliśmy kulkę. Metalową.


  – Nie, dołazika. Zbliża się potężna burza!


  – Jedną chwilkę – wtrącił Jerassy. – Jeżeli tofaktycznie ogromna burza, tozabierzmy stąd chociaż piramidkę. Boją tak zasypie, żeprzez cały jutrzejszy dzień jej nie odkopiemy. Iprzyjdzie wracać prawie zpustymi rękami.


  – Nie mapotrzeby, zostawimy ją tu– zaznaczył kapitan. – Mamy jej fotografię, wymiary… Wprzeciwnym razie was zasypie. Awtedy możecie sobie odkopywać…


  Doliński roześmiał się.


  – Uchwycimy się murów. Nie zniesie nas.


  Nowa porcja kurzu zwaliła się zgóry. Pył osiadał wolno, krążył dokoła, niby rój natrętnych komarów. Jerassy powiedział:


  – Bierzemy się zapiramidkę?


  – Doliński, szybko, łazik. Mamy tam wszystko, cotrzeba.


  Łazik rzeczywiście był przygotowany. Wyposażyliśmy gow podnośnik.


  – Rozkazuję natychmiast wracać nastatek! – krzyczał kapitan.


  – Ageolodzy wrócili? – spytał Jerassy.


  – Już wracają!


  – Ale nie możemy przecież zostawić tutaj piramidki.


  – Jutro ponią wrócicie!


  – Burza trwa zwykle dwa, trzy dni! – Mówiąc toJerassy zarzucił napiramidkę pętlę stalowej linki, jazaś chwyciłem palnik, aby oddzielić jego promieniem podstawę piramidy. Palnik zasyczał, kamień poczerwieniał, zatrzeszczał, walczył zpromieniami stawiając imopór.


  Ciemna chmura, jakiej jeszcze nigdy dotąd nie widziałem, zawisła nad nami, zrobiło się ciemno, kurz przysłonił obłoki, wiatr pchał próbując unieść nas wgórę, wkręcić wsam środek trąby. Odepchnąłem Martę, która próbowała mipomóc, krzyknąłem, żeby schowała się właziku. Obserwowałem ją kątem oka, sprawdzałem, czy posłuchała rozkazu. Wiatr walił wplecy, omal mnie nie przewrócił, palnik drgnął wręku kreśląc naboku piramidki jasnoczerwoną rysę.


  – Dobra! – krzyknął Jerassy. – Jeszcze trochę!


  Piramidka nie myślała się poddać. Czy Marta zdążyła dołazika? Tam wgórze wiatr zupełnie oszalał, pętla naciągnęła się, wyprężyła. Kapitan wściekły wrzeszczał przez radio.


  – Amoże, rzeczywiście, zostawmy to.


  Jerassy stał obok wsparty plecami ościanę wykopu. Oczy miał jak uobłąkańca.


  – Dawaj piłę!


  – Zostaw, jasam!


  Nagle piramidka wydała krzyk, coś, niby jęk walącego się drzewa ipoleciała wgórę. Potem przeleciała nadrugą stronę wykopu, rozwaliła plastikową osłonę iruszyła wnaszym kierunku, bynas rozgnieść naproszek. Ledwo zdarzyliśmy odskoczyć. Piramidka wbiła się wścianę, wgórę podniosła się chmura pyłu istraciłem zoczu Jerassy’ego. Kierował mną prymitywny instynkt samozachowawczy. Musiałem zawszelką cenę wydostać się zpułapki, zjamy, wktórej harcowała imiotała się piramidka miażdżąc wszystko, próbując wyrwać się zobjęć stalowej pętli.


  Wiatr pochwycił mnie iniby suchy listek uniósł popiachu, którego starałem się przytrzymać, choć ten wymyka! się spod palców; pomyślałem, żemuszę przypominać statek pędzący wprost naskały, statek, którego kotwica zaledwie pociera odno wżaden sposób nic mogąc uczepić się gruntu. Bałem się stracić przytomność oduderzeń irazów, wydawało misię, żebędę wówczas bardziej bezbronny, żezawlecze mnie nabagna, awtedy nikt mnie nigdy nie znajdzie.


  Zawdzięczałem życie skale wystającej zpiachu. Wiatr podniósł mnie, oderwał odziemi jak gdyby chciał mnie zapędzić wchmury, iwłaśnie tu, taskała stanęła mina drodze, wysunęła swój ostry koniec iniestety straciłem przytomność.


  Nie nadługo. Pochwili przyszedłem dosiebie. Było cicho iciemno. Piach, który mnie przysypał, dusił klatkę piersiową, nogi izrobiło misię straszno. Byłem żywcem pogrzebany. „Spokojnie, stary, pomyślałem, tylko spokojnie”.


  – Spartak – powiedziałem głośno. – Spartak.


  Radio milczało. Było roztrzaskane.


  Mimo wszystko, miałem szczęście, pomyślałem. Mogłem; przecież rozwalić maskę, mogłem się udusić. Próbuję ruszyć palcami. Udało się. Przeszła minuta, dwie. wieczność cała iprzekonałem się, żemogę ruszać prawą ręką. Minęła znów wieczność imogłem wymacać nią koniec skały.


  Kiedy zrozumiałem, żewydostanę się napowierzchnię, gdy ustąpił strach pierwszych chwil, wróciło wszystko pozostałe. Popierwsze: ból. Dostałem się wsam środek burzy ina dobitkę walnęło mną tak mocno oskałę, żenie mogłem dotknąć boku ioddychałem ztrudem. Zpewnością złamałem żebro, możedwa. Podrugie: powietrze. Spojrzałem naaerometr. Starczy nagodzinę. Toznaczy, żeodpoczątku burzy minęły trzy godziny. Czemu nie wziąłem zbazy zapasowej butli? Mają ich tam około pięćdziesiąt. Akażda, nasześć godzin. Zgodnie zprzepisami powinno się mieć przy sobie dwie. Tyle tylko, żedodatkowa butla przeszkadza przy pracy wwykopie izwykle zostawialiśmy ją właziku. Potrzecie: jak daleko stąd dostatku. Poczwarte: czy burza ucichła? Popiąte: czy pozostali dotarli dostatku, ajeśli tak, toczy domyślają się, wktórą stronę mnie rzuciło igdzie należy szukać.


  Ręka trafiła wpróżnię. Wychodziłem niby kret znory, awiatr (odpowiedź naczwarte pytanie – negatywna) próbował zepchnąć mnie zpowrotem wjamę. Przykucnąłem pod skałą wstrzymując oddech. Skała była jedynym pewnym miejscem wtym piekle. Statku nie było widać. Nawet jeśli był gdzieś zupełnie blisko. Wkłębach kurzu nie mogłem dojrzeć niczego, nawet napięć metrów. Wiatr nie był już tak wściekle porywisty, jak napoczątku burzy. Choć, być może, oszukiwałem sam siebie. Czekałem, kiedy kolejny podmuch żywiołu rozpędzi kurz, przyprze godo ziemi. Wtedy rozejrzę się dokładniej. Wierzyłem, żekiedy wiatr przygwoździ pył – ujrzę statek.


  W którą stronę patrzeć? Dokąd iść? Najlepiej tak, aby ciągle mieć zasobą skałę. Przecież toona właśnie przerwała mój lot naoślep. Nie czekałem, aż wiatr zdusi pył. Poszedłem wprost naburzę. Powietrza miałem jeszcze naokoło czterdzieści cztery minuty.


  Potem było gojuż natrzydzieści minut. Potem upadłem, wiatr rzucił mną dotyłu, przez costraciłem kolejne pięć minut. Potem powietrza miałem już tylko napiętnaście minut. Apotem przestałem spoglądać nawskaźnik.


  Moment wytchnienia wypadł właśnie wtedy, gdy według moich obliczeń powietrza nie powinno być wcale. Brnąłem przez powoli opadający pył, nie zwracając uwagi naból wboku, nie miało tobowiem najmniejszego znaczenia. Starałem się oddychać równo, choć oddech miałem urywany, odnosiłem wrażenie, żenie mam powietrza wogóle!


  Zabrakło go, gdy daleko, prawie nakońcu świata, wopadającym kurzu, ujrzałem statek. Zacząłem biec wjego kierunku. Nie miałem czym oddychać. Dusząc się zerwałem maskę, choć tonie mogło mnie uratować: płuca palił gorzki pył iopary amoniaku. Przez lokator zauważono mnie nieco wcześniej.


  Wracałem dosiebie wszpitalu, małym białym szpitaliku zdwoma łóżkami, wktórym każdy znas przebywał wciągu tych lat lecząc rany, przeziębienia lub bycząc się podczas kwarantanny. Przyszedłem dosiebie wszpitalu inatychmiast zrozumiałem, żestatek przygotowuje się dostartu.


  – Zuch zciebie – oznajmił midoktor Grot. – Dobry jesteś! Świetnie sobie poradziłeś!


  – Startujemy? – spytałem.


  – Tak – odpowiedział Grot. – Będziesz musiał położyć się wamortyzatorze. Twe kości nie zniosą przeciążeń. Złamałeś trzy żebra, masz przerwaną przeponę.


  – Coz pozostałymi? – zapytałem. – Jak Marta, Jerassy? Coz Dolińskim?


  – ZMartą wszystko okay. Zdążyła. Posłuchała cię.


  – Chcesz powiedzieć…


  – Jerassy nie żyje. Znaleźliśmy gopo burzy. Wyobraź sobie trzydzieści metrów odwykopu. Kropnęło nim ołazik, rozwalił maskę. Sądziliśmy, żerównież nie żyjesz.


  Nie chciałem pytać onic więcej. Doktor odszedł przygotować amortyzator. Jatymczasem leżałem iw miarę, jak upływały minuty przeżywałem nanowo swoje zachowanie, tam, wwykopie. Myślałem: wtedy jeszcze mogłem uratować Jerassy’ego. Iw tym – również… Awcześnie jednak mogłem poprostu stwierdzić: docholery zpiramidką, kapitan rozkazał wracać, totrzeba wracać…


  Trzeciego dnia postarcie statek nabrał szybkości iwziął kurs naZiemię. Przeciążeń było teraz mniej, mogłem więc powyjściu zamortyzatora pokuśtykać dokabin kolegów.


  – Zamieniłem się ztobą kolejką posen – powiedział Doliński. – Doktor stwierdził, żelepiej byłoby, gdyby jeszcze zmiesiąc odpoczął.


  – Wiem – odpowiedziałem.


  – Zgadzasz się?


  – Czemu nie? Ujrzymy się zarok.


  – Krzyczałem – kontynuował Doliński – abyście zostawili tę piramidkę ipędzili dołazika.


  – Nie było słychać. Zresztą, tonie miało znaczenia. Byliśmy pewni, żezdążymy.


  – Oddałem doekspertyzy kulkę.


  – Jaką kulkę?


  – Tyś ją znalazł. Oddałeś miją, kiedy pędziłem dołazika.


  – A… Zupełnie zapomniałem. Aco zpiramidką?


  – Wsekcji towarowej. Pękła. Badają ją Marta iRano.


  – Awięc mam wachtę zkapitanem?


  – Zkapitanem, Martą iGrotem. Niewielu nas zostało.


  – Niepotrzebna tuwachta.


  – Chyba tak, podobnie jak rok bezpowrotnie stracony.


  Wszedł Grot. Trzymał wręce jakąś karteczkę.


  – Tośmieszne, kulka wygląda nazupełnie nową. Dzień dobry, panie Doliński. Awięc mówię, żekulka nie jest stara, majakieś dwadzieścia lat.


  – Nie – zaprzeczył Doliński – przecież tyle dni przesiedzieliśmy wtym cholernym wykopie, starym jak świat. Zatem kulka musi być stara.


  W drzwiach „bawialni” stał kapitan iprzysłuchiwał się naszej rozmowie.


  – Czy pan się nie myli, kolego Grot? – zapytał.


  – Powinienem się natychmiast obrazić – odparł doktor. – Ija, iMózg powtarzaliśmy analizę cztery razy. Napoczątku sam nie wierzyłem.


  – Amożezgubił ją Doliński? – spytał kapitan zwracając się domnie.


  – Doliński możepotwierdzić, żesam ją wydłubałem zeskały.


  – Wtakim razie pozostaje jeszcze jeden wariant.


  – Nonsens.


  – Dlaczego?


  – Bojak wciągu dwudziestu lat mogło towszystko ulec tak potwornym zniszczeniom.


  – Natej planecie mogło. Przypomnij sobie, jak cię pogoniła burza itrujące opary wpowietrzu.


  – Więc sądzi pan. żektoś był tuprzed nami?


  – Tak właśnie sądzę.


  Kapitan miał rację. Następnego dnia porozpiłowaniu piramidki, Marta wyciągnęła zniej kapsułkę. Kiedy położyła ją nastole wlaboratorium, amy stłoczyliśmy się zajej plecami, Grot oznajmił:


  – Spóźniliśmy się, niestety, ocałe dwadzieścia lat. Ileż pokoleń marzyło oKontakcie! Zaprzepaściliśmy szansę.


  – Niezupełnie, kolego Grot – powiedział kapitan. – Kontakt jest. Tu, przed nami. Spotkaliśmy ich, mimo wszystko.


  – Dużo zależy odtego, coznajdziemy wtej kapsułce.


  – Mam nadzieję, żenie wirusy – powiedział Doliński.


  – Otwórzmy ją manipulatorem.


  – Możejednak poczekamy ztym aż dopowrotu naZiemię.


  – Czekać cierpliwie pięć lat? O, nie! – oznajmiła Rano. – Ciekawość zawsze brała nad nami górę. Nie będziemy czekać tak długo. Otworzymy kapsułę natychmiast!


  – Nie napróżno zginął Jerassy – stwierdziła cicho Marta.


  Powiedziała totak, żetylko jamogłem słyszeć jej słowa. Kiwnąłem głową, chwyciłem ją zarękę. Miała chłodne palce. Chwytaki manipulatora położyły nastole połówki kapsuły iwyciągnęły papierowy zwitek. Ten poruszył się irozwinął nagle. Przez szybę dostrzegliśmy napis.


  Statek, galaktyczny „Saturn”. Sygnały rozpoznawcze 36/14. Start zZiemi – 12marca 2167 r. Lądowanie naplanecie – 6maja 2167 r.


  Po czym następował tekst, lecz nikt znas gonie czytał. Nie mogliśmy. Kilka razy przebiegaliśmy wzrokiem pierwsze słowa:


  – Start zZiemi – 12marca 2167 r. Dwadzieścia lat temu… Lądowanie naplanecie – 6maja 2167 – również dwadzieścia lat temu.


  – Start zZiemi… Lądowanie… Wtym samym roku.


  I każdy znas, niezależnie odstanu nerwów, przeżywał wtym momencie własną tragedię. Tragedię bezsensu idei, której poświęcił życie, nikomu niepotrzebnych ofiar.


  Sto lat temu, według naszych ziemskich obliczeń, opuściliśmy Ziemię pewni, żenigdy nie ujrzymy przyjaciół inajbliższych. Szliśmy nadobrowolne zesłanie, najdłuższe, jakie można było sobie wyobrazić. Wiedzieliśmy, żeZiemi nic ponas, ajednocześnie zdawaliśmy sobie sprawę, żenasza ofiara jest jej potrzebna choćby dlatego, żeby ktoś mógł wykorzystać wiedzę iumiejętność wniknięcia wgłęboki kosmos, wświaty, których oglądanie bez ofiar było niemożliwe. Wicher kosmiczny zniósł nas zkursu, dążyliśmy docelu rok poroku, życie przemijało, amyśmy odliczali dziesiątki lat, jakie upływały wtym czasie naZiemi.


  – Awięc nauczyli się pokonywać przestrzeń – powiedział wkońcu kapitan.


  Zauważyłem, żepowiedział „oni”, anie „my”, choć zawsze, mówiąc oZiemi używał słowa „my”.


  – Todobrze – zaznaczył. – Znakomicie. Zatem byli tuprzed nami.


  Nie powiedział niczego więcej. Resztę dopowiedzieliśmy sobie sami. Awięc byli tuwcześniej. Idoskonale sobie poradzili bez nas. Toznaczy, żezacztery ipół roku naszego czasu, aza sto lat ziemskiego wylądujemy nakosmodromie (o ile nie zginiemy wdrodze) izdziwiony dyspozytor zwróci się doswego kolegi zza pulpitu: „Popatrz no, acóż toza brontozaur? Nawet lądować nie potrafi. Poniszczy wszystkie oranżerie, jeszcze trochę, arozwali zwierciadło obserwatorium. Niechżegoktoś przechwyci ijazda znim naśmietnik!”.


  Rozeszliśmy się dokajut inikt nie wyszedł nakolację.


  Wieczorem zajrzał domnie doktor. Wyglądał naogromnie zmęczonego.


  – Nie bardzo wiem – powiedział – wjaki sposób trafimy dodomu. Nie mam sygnału.


  – Trafimy – odpowiedziałem. – Wkońcu jakoś trafimy.


  – Uwaga wszyscy członkowie załogi! – rozległo się wgłośniku. – Uwaga załoga! – Mówił kapitan. Głos miał ochrypły, jakby niepewny.


  – Comogło się jeszcze zdarzyć? – Doktor oczekiwał kolejnego nieszczęścia.


  – Uwaga! Włączam radiostację dalekiego zasięgu. Mamy komunikat wkanale galaktycznym.


  Kanał milczał wiele lat. Imusiał milczeć, bood zamieszkałych planet dzieliła nas odległość, przy której utrzymywanie łączności wydawało się czystą głupotą.


  Spojrzałem nadoktora. Oczy miał zamknięte, głowę odchylił dotyłu, jak gdyby wierzył, żewszystko, cosię działo wtej chwili, totylko sen, nic więcej, tylko sen, lecz budzić się nie wolno, aby nie spłoszyć marzenia.


  Było słychać kroki, brzęczenie niewidzialnych strun ijakiś młody, diabelnie młody ipodniecony głos krzyczał, donosił przez miliony kilometrów:


  – Spartak, Spartak, czy mnie słyszycie? Spartak, japierwszy was odnalazłem! Spartak, rozpoczynajcie hamowanie. Lecimy potym samym torze. Spartak – tustatek patrolowy Olimpia, tustatek patrolowy Olimpia. Mam dyżur wwaszym sektorze. Szukamy was już dwadzieścia lat! Nazywam się Artur Szeno. Zapamiętajcie, Artur Szeno. Japierwszy was odnalazłem!… Miałem fantastyczne szczęście. Pierwszy was…


  Nagle przerwał, zakaszlał iw tym momencie wyraźnie zauważyłem, jak pochylony, wciasnej kabinie swego statku nad mikrofonem, nie potrafi oderwać oczu odbiałej plamki naekranie radaru.


  – Przepraszam – kontynuował. – Słyszycie mnie? Nie macie pojęcia, ile prezentów wam wiozę! Pełen luk. Świeżeogórki dla Dolińskiego. Czy pan mnie słyszy, Doliński? Jerassy, Weroniko, rodacy przesyłają wam tort owocowy. Zawsze golubiliście…


  Potem nastąpiła długa cisza.


  – Włączam hamowanie – przerwał ją kapitan.


  Przełożył Janusz Klimek


  AWARIA NALINII


  Mieszkamy wstarym domu. Tak starym, żejuż kilkakrotnie wciągano gona listę zabytków historycznych ityleż razy ztej listy skreślano, ato wskutek nalegań rady miejskiej, która chciała gozburzyć, lub dlatego, żenie miał wartości historycznej. Zczasem zburzą gona pewno, ale szybko tonie nastąpi.


  Przed trzystu laty mieszkała wtym domu rodzina bojarska, która się niczym nie wsławiła. Potem bojar umarł, potomkowie jego spospolicieli izbiednieli, adom zaczął przechodzić zrąk dorąk. Pod koniec ubiegłego wieku podzielono gona mieszkania – pojednym nakażdej ztrzech kondygnacji, porewolucji zaś dom został zagęszczony.


  W naszym parterowym mieszkaniu jest osiem pokoi ipięć rodzin. Teraz pozostali wnim głównie staruszkowie ija. Młodzież rozproszyła się ponowych dzielnicach. Mnie natomiast mój pokój całkowicie odpowiada. Madwadzieścia trzy metry kwadratowe, trzy trzydzieści wysokości, sklepienie, oraz alkowę, gdzie dawniej stało moje łóżko, ateraz zwaliłem książki. Nie mami kto robić wymówek zanieporządek. Matka wyjechała doojczyma doNowosybirska, az Haliną się nie ożeniłem.


  Tej nocy późno się położyłem. Czytałem ostatnią powieść Aleksandra Czerniajewa. Niedokończoną. Czerniajew zmarł bowiem zgłodu wLeningradzie wroku czterdziestym drugim. Powieści tej długo nie drukowano idopiero teraz, kiedy się ukazały jego dzieła zebrane, zamieszczono ją wostatnim tomie wraz zlistami iartykułami krytycznymi.


  Wiedziałem, żemam doprzeczytania najwyżej dziesięć stronic, aakcja właśnie się rozwijała. Inawet się nie zdąży rozwinąć. Nigdy się już nie dowiem, cochciał zrobić dziadek Czerniajew zeswoimi bohaterami, nikt nie dokończy tej powieści, gdyż nie zdoła zobaczyć świata takim, jakim widział goCzerniajew. Zżalem odłożyłem tom nie zajrzawszy nawet doartykułów krytycznych, ani dokomentarza powieści, napisanego przez znanego specjalistę odtwórczości Czerniajewa. Specjalista wysuwał zapewne przypuszczenia, jakby wyglądała powieść, gdyby pisarz ją ukończył. Wiedziałem, żeCzerniajew pisał powieść doostatniego dnia. Namarginesie jednej zostatnich stronic widniały słowa: „Spaliłem ostatnie krzesło. Osłabienie”. Później Czerniajew nie pozwolił już sobie nażadne niepotrzebne słowo. Nie przestawał pisać. Pisał jeszcze trzy dni. Iumarł. Arękopis znaleziono później, podwóch tygodniach, kiedy przyszedł ktoś zradia leningradzkiego, aby się dowiedzieć, cosię dzieje zpisarzem. Jak widać, owego wieczoru prześladowały mnie dość niewesołe myśli, abohaterowie książki wżaden sposób nie chcieli opuścić pokoju. Usiłowali micoś powiedzieć…


  Nagle rozległ się brzęk.


  Ściany naszego domu są bardzo grube. Budowniczy zkońca siedemnastego wieku zastosował współczynnik bezpieczeństwa sięgający chyba ośmiuset procent. Nawet ściany działowe między pokojami były natrzy cegły. Kiedy więc sąsiedzi grają nafortepianie, nie słyszę prawie nic. Dlatego też nie miałem wątpliwości, iż dźwięk rozbrzmiał właśnie moim pokoju. Taki dziwny dźwięk, jakby ktoś upuścił srebrną wazę.


  Wyciągnąłem rękę izapaliłem światło. Bohaterowie książki znikli. Cisza. Cóż takiego mogło spaść? Poleżałem trochę, potem zaczął mnie morzyć sen, więc zgasiłem lampę. Iniemal natychmiast coś grzmotnęło. Krótko ipotężnie. Zrobiło misię nieswojo. Nie jestem ani trochę przesądny, ale któż tou licha ciska różnymi przedmiotami pomoim pokoju?


  Znów zapaliłem światło iwstałem złóżka. Obszedłem cały pokój inawet zajrzałem doalkowy. Nic nie znalazłem. Kiedy się jednak odwróciłem tyłem doalkowy, znowu stamtąd rozległ się brzęk. Podskoczyłem iodwróciłem się osto osiemdziesiąt stopni. Iznowu nic anic nie wykryłem, ale pobrzękiwanie już nie ustawało. Codziesięć sekund dzyń. Potem pauza. Liczyłem: jeden, dwa, i… podziesiątej sekundzie znowu – dzyń.


  Prawdą mówiąc, omało rozumu nie postradałem zniepokoju. Ktoś wpokoju dzwoni, aja jestem całkowicie bezradny. Zacząłem systematycznie badać pokój. Czekałem, aż się rozlegnie dźwięk, irobiłem krok wtym kierunku, skąd było gosłychać. Sprawdziłem już, żerozbrzmiewa zgładkiej płaszczyzny ściany między alkową idrzwiami. Poczwartym kroku znalazłem sią przy samej ścianie iprzyłożyłem doniej ucho. „Raz i…” – liczyłem. Podziesiątej sekundzie tuż przy uchu rozległ się wyraźny brzęk.


  Postanowiłem rozważyć, czym można bywyjaśnić tozjawisko. Zdrugiej strony jest ściana przedpokoju, awłaściwie głębokiej wnęki, gdzie dawniej stały dwa rowery; kiedy rowery wyjechały, babcia Kapłan postawiła wniej pseudo mahoniową szafę. Wszafie tej wszyscy lokatorzy mieszkania chowali graty, które bynależało wyrzucić, ale narazie było ich szkoda.


  Muszę więc oczywiście wyjść doprzedpokoju izobaczyć, cosię dzieje wszafie. Niczego się nie spodziewałem tam zobaczyć – ściana była gruba, adźwięk rozbrzmiewał przy samym uchu. Mimo wszystko włożyłem pantofle iwyszedłem zpokoju. Wszyscy spali. Wprzedpokoju było ciemno, zapaliłem więc lampę, bysię przekonać, żenikogo wnim nie ma. Podszedłem doszafy iotworzyłem ją. Ztrudem udało misię przytrzymać pełną przedwojennych gazet wanienkę dziecięcą, która omal nie spadła mina nogi. Drugą ręką pochwyciłem pustą złoconą ramą, abrzuchem naparłem naresztę rzeczy. Wtakiej pozycji znieruchomiałem zapewne naminutę, półtorej. Wreszcie misię wydało, żesłyszę odległy dzwon. Możemisię tylko wydawało, zbyt usilnie bowiem nasłuchiwałem. Wkażdym razie dźwięki nie rozlegały się zszafy. Zamknąłem ją więc iwróciłem dopokoju. Gdy tylko wszedłem, natychmiast usłyszałem – dzyń…


  Długo przykładałem ucho doróżnych punktów ściany, dopóki się nie przekonałem, żedźwięk rodził się zaszarą plamą natapecie nawysokości moich piersi, osiemdziesiąt centymetrów odrogu alkowy. Zakończyłem teoretyczną część swoich dociekań. Teraz pora przejść doeksperymentu.


  Całkiem misię już odechciało spać. Przysunąłem dościany krzesło izacząłem się zastanawiać, czy zrywać tapety, czy powstrzymać się odtego. Nie wiem, jakie bym powziął postanowienie, gdyby nie silny odgłos, niemal łoskot, który zastąpił równomierne pobrzękiwanie. Potem nastąpiła cisza.


  Nóż wziąłem zkuchni. Zestołu babci Kapłan. Nóż był długi, dobrze wyostrzony (moja robota), ospiczastym końcu. 0taki miwłaśnie chodziło. Wziąłem jeszcze młotek, byopukać ścianę. Dziwne, żenie pomyślałem otym wcześniej. Tojednak zrozumiałe – nie codzień lęgną się wścianie przywidzenia. Stukałem wścianą niezbyt mocno, żeby nie obudzić sąsiadów. Dopukałem się wścianie czworoboku – siedemdziesiąt nasiedemdziesiąt – zaktórym napewno była próżnia. Nie miałem już wątpliwości. Nożem wyciąłem część tapety pośrodku owego kwadratu. Tapeta oderwała się zlekkim chrzęstem, ukazując strzępy gazet iskrawek niebieskiej ściany. Przyglądałem się jej zzaciekawieniem – tak wyglądała taściana podczas wojny. Teraz przypomniałem sobie, jakie unas wtedy stały meble, przypomniałem sobie zaciemnienie – czarną, papierową płachtę zdrobniutkimi dziureczkami niczym wygwieżdżone niebo. Nazywałem jenie zaciemnieniem, lecz oświeceniem, amama zawsze się śmiała.


  Przy samym uchu znowu coś brzęknęło. Ostrym końcem młotka postukałem poniebieskiej farbie iodbiłem kawał tynku. Potem pomyślałem, żetrzeba było napodłodze rozesłać gazety, ale zrezygnowałem, bojuż itak było nabrudzone.


  Spod tynku wyjrzała czerwona cegła iżółtawa warstewka zaprawy. Cegła siedziała mocno, mozoliłem się więc nad nią zdziesięć minut, nim drgnęła iopuściła swoje miejsce.


  Za cegłą ziała dziura. Zapaliłem zapałkę ipoświeciłem dośrodka. Płomień oświetlił cegłę poprzeciwległej stronie skrytki iwtedy zobaczyłem, żenadole coś błyszczy. Ostrożnie zanurzyłem rękę iz trudem dosięgnąłem dna. Palce dotknęły metalu, metalowych krążków. Wydobyłem jena zewnątrz. Okazało się, żesą tojakieś stare srebrne monety.


  Były ciepłe.


  Masz tobie! Skarb! Wewłasnym pokoju znaleźć skarb! Czy zresztą mało jest skarbów wścianach starych domów?


  To prawda, żecoinnego, jeśli się otym czyta wgazecie czy książce, aco innego, kiedy osobiście nas tospotyka…


  Znowu wsunąłem rękę dośrodka iznowu wydobyłem garść monet. Leżało tam jeszcze coś większego. Żeby tojednak wyciągnąć, trzeba było rozszerzyć otwór. Monety obejrzałem dokładnie. Były bardzo stare inie rosyjskie. Upaprałem się imało nie rozbudziłem całego domu, kiedy wyjmowałem jeszcze jedną warstwę cegieł. Teraz mogłem wniszę wsunąć głowę.


  Nie zrobiłem tego jednak. Wziąłem zestołu lampę ipostawiłem ją naprzysuniętym krześle. Drugie krzesło postawiłem obok. Wten sposób zdobyłem prawdziwie naukowe możliwości zbadania dziury. Otrzepałem się ztynku, podłożyłem pod lampę nieco wyższy stos książek, aby światło padało downęki, izajrzałem dośrodka.


  Cóż tam zobaczyłem?


  Wnęka zeskarbem stanowiła regularny sześcian wyciosany wścianie. Tylna ścianka była gładka inowiutka, jakby cegły ułożono wniej zaledwie wczoraj, adla wzmocnienia uzbrojono ją stalowymi taśmami. Bocznych ścianek narazie nie oglądałem, patrzyłem przede wszystkim nadno wnęki zawalone monetami. Ponadto nadnie leżała czara zjakiegoś szlachetnego metalu i… żelazna rękawica. Chyba odzbroi.


  Wydobyłem ją. Ciężka, opalcach nieco zgiętych, byłatwiej było ująć miecz lub kopię, miała jeszcze rzemyki służące dolepszego umocowania naręce. Położyłem rękawicę nastole isięgnąłem poczarę, awtedy się zdarzyło coś całkiem dziwnego.


  Z góry spadła namoją rękę jeszcze jedna moneta. Ciepła srebrna moneta. Jak gdyby się odkleiła odstropu wnęki. Moneta stoczyła się pomojej dłoni izsunęła nastos innych monet, wydając dobrze miznany dźwięk: dzyń.


  Zamarłem. Przecież zapomniałem, żedobrałem się dościany właśnie zpowodu dolatujących zniej dźwięków. Akiedy ujrzałem monety, uznałem, żetostary skarb.


  Poświeciłem lampą nastrop skrytki. Był czarny, lśniący, bez żadnego otworu ichłodny wdotknięciu. Żadna moneta nie mogła się doniego przykleić.


  Poczekałem, czy się jeszcze coś nie zdarzy, ponieważ się jednak nic nie zdarzyło, wyciągnąłem skarby nazewnątrz irozłożyłem nakrześle. Isiedząc nakrześle zasnąłem wtoku rozmyślań, czy się rankiem wybrać domuzeum, czy też upewnić się najpierw, żenie znalazłem błahostek. Jeszcze bysię śmieli.


  Nad ranem, sam już nie wiem jak, przeniosłem się nałóżko. Obudził mnie dzwonek budzika. Przez minutę usiłowałem sobie uświadomić, cosię tozdumiewającego zdarzyło wnocy. Dopiero ujrzawszy czarną dziurę wścianie, ana podłodze pokruszony tynk, strzępy tapety iodłamki cegieł, zrozumiałem, żetowszystko nie był sen, żeistotnie odkryłem wswojej ścianie skarb, ito skarb bardzo dziwny. Naczym jednak polegała tadziwność, nie zdążyłem sobie przypomnieć, dodrzwi bowiem zapukała babcia Kapłan ispytała, czy nie wziąłem jej noża.


  A potem się zaczął normalny poranny pośpiech. Czekając, aż łazienkę zwolni dziadek Kapłan, przypomniałem sobie, żeodrana mamy unaczelnego technologa naradę, naktórej musiałem być, poza tym kończyło misię masło ibędę musiał pożyczyć jeod Liny Grigorjewny… Zdążyłem jednak zasłonić dziurę regałem iwłożyć parę monet dokieszeni, ażelazną rękawicę dowalizeczki.


  Na zebraniu nie myślałem oznalezisku, ale gdy tylko narada się skończyła, podszedłem doMitina. Jest numizmatykiem. Pokazałem mujedną zeswym monet izapytałem, zjakiego tokraju.


  Mitin odłożył teczkę, pogładził łysinę iobejrzawszy monetę powiedział, żetośmieć. Interesowało gotylko, skąd ją mam. Pewnie odbabci… Jak chcę, mogę mują dać. Trzeba jednak znać Mitina. Jest kolekcjonerem, chociaż więc zawsze się skarży, żektoś gooszukał, toraczej bywa odwrotnie.


  Już potym, jak trzymał tę monetę iobracał wpalcach, widać było, żenie jest tozwykła moneta.


  – Tonieważne, skąd ją wziąłem – rzekłem. – Nie dam ci, bojest mipotrzebna.


  – Nawiasem mówiąc, prosiłeś mnie ojednotomowe wydanie Bułhakowa. Nie mam, coprawda, drugiego egzemplarza, ale jeśli chcesz, dam ciza tę monetą swój.


  – Ładny interes! – odpowiedziałem. – Przecież Bułhakowa nie pozbyłbyś się zażadne pieniądze.


  Zrozumiał, żegoprzejrzałem, więc dodał niby dla wyjaśnienia:


  – Nie mam tej monety wzbiorze. Ichociaż jest podrabiana, przyda misię.


  – Dlaczego podrabiana?


  – Jest świeżo wybita. Widzisz, jaka nowiutka. Jak gdyby wczoraj wyszła zmennicy.


  – Aha! Dopiero wczoraj! Sam jerobię. Ajak się ona nazywa?


  Mitin zżalem zrezygnował zmonety ipowiedział:


  – Jefimok. Rosyjski jefimok.


  – Ciekawe, dlaczego tafizjonomia jest nie rosyjska?


  – Dużo bymówić naten temat. Wkażdym razie, kiedy jeszcze unas nie biliśmy wdostatecznej liczbie własnych monet, posługiwaliśmy się obcymi – tobyło jeszcze przed Piotrem I. Oczywiście przed puszczeniem wobieg wybijaliśmy nanich rosyjską cechę. Temonety nazywano jefimkami. Ateraz powiedz, skąd towziąłeś?


  – Później, Jura – odrzekłem. – Później. Możeity dostaniesz. Mówisz więc, żeprzed Piotrem I?


  – Tak.


  Pomyślałem, żejeśli będę oddawał skarb domuzeum, tojedną monetę zatrzymam dla Mitina. Ostatecznie chce mioddać swojego Bułhakowa.


  W laboratorium jakby niechcący wydobyłem żelazną rękawicę. Dla żartu. Kiedy się koledzy zbiegli, powiedziałem:


  – Dawno już była mipotrzebna. Mam zbyt miękki charakter. Teraz będę miał żelazną rękę. Awięc, koledzy ikoleżanki, trzymajcie się!


  Dziewczęta zaczęły się śmiać, aTartakowski zapytał:


  – Nie mógłbyś przynieść całego rycerza?


  – Rycerza? Choćby jutro.


  W istocie jednak robota leciała mitego dnia zrąk. Wreszcie nie wytrzymałem, podszedłem doUzjanowa ipoprosiłem ozwolnienie zgodzin popołudniowych. Przyrzekłem, żepotem odpracuję. Widocznie zrozumiał, jak bardzo mizależy, bopowiedział: „W porządku, idź, jak musisz”.


  Nie zadzwoniłem, tylko otworzyłem drzwi kluczem iszybko poszedłem doswojego pokoju. Zamknąłem się odwewnątrz. Poco straszyć babcię Kapłan, gdyby niespodzianie domnie przyszła… Potem odsunąłem półką zksiążkami. Ukazała się skrytka. Awięc misię nie przyśniło. Bochociaż żelazną rękawicę miałem wteczce, tojednak czasem przestawałem sam sobie wierzyć. Wskrytce było ciemno. Światło zokna niemal tam nie docierało. Zapaliłem lampę iwsunąłem ją dośrodka. Iomal nie krzyknąłem zezdziwienia. Wskrytce leżały różne przedmioty, których rano tam nie było (wyjmowałem je, toteż pamiętam wszystkie pokolei) – sztylet wpochwie, dwa zwoje zczerwonymi wiszącymi pieczęciami, kajdany, hełm, kałamarz (a możesolniczka), rozmaite ozdoby idwa safianowe buty. Tojuż nie był skarb. Tobyło zwykłe świństwo. Czyjś bezczelny żart.


  Zaraz, adlaczego żart? Kto mógł płatać takie figle? Babcia Kapłan? Przecież wnocy śpi, azresztą zwiekiem nastąpiła uniej atrofia poczucia humoru. Możektoś inny zsąsiadów? Amożejapostradałem zmysły? Wobec tego iMitin zwariował, ato człowiek trzeźwo myślący.


  Wziąłem but doręki. Jeszcze pachniał świeżą skórą iłatwo się giął. Przymierzyłem hełm. Ztrudem włożyłem gona głowę. Był ciężki iprawdziwy, nie blaszana imitacja dla Mosfilmu. Siedziałem tak whełmie iz butem wręku. Czekałem najakiś cud. Przebiegłem wpamięci wszystkie zdarzenia ubiegłej nocy: dźwięki iłomoty wścianie, ciepłe monety, żelazną rękawicę. Przypomniałem sobie monetę, która zestropu skrytki spadła mina rękę. Rozmyślałem nad tym, ale nic mądrego nie przychodziło mido głowy.


  Później, wskrajnym zakłopotaniu wsunąłem rękę doniszy iobmacałem strop. Był gładki jak lustro odbijające ciemną noc.


  Wyjąłem jeszcze kilka cegieł, byułatwić sobie pracę iw ciągu godziny pozbawiłem skrytkę przedniej ścianki. Teraz mogłem obejrzeć wszystko szczegółowo. Okazało się, żebłyszczące pasy natylnej ściance nie są stalowe, lecz ztego samego lustrzanego stopu, costrop, ajedną zbocznych ścianek dzielą nakwadraty białe paski. Udołu przebiegały jakieś linie, amiędzy nimi cienkie szczeliny, którymi postanowiłem się zająć wnastępnej kolejności. Bysię lepiej przyjrzeć, wetknąłem dootworu głowę, iwtedy coś mnie trzepnęło tak mocno, żeujrzałem gwiazdy. Cofnąłem szybko głowę. Boleśnie uderzywszy mnie wkoniec nosa upadł nadno wnęki stary pistolet zwygiętą rękojeścią. Spojrzałem wgórę. Strop był tak samo gładki iczarny. Cóż udiabła? Czy poto dwadzieścia sześć lat byłem pod władzą radziecką, aby się osobiście przekonać, żesiły nieczyste jednak istnieją?


  A jeśli mimo wszystko ich nie ma? – pomyślałem nagle, obracając wręku pistolet. – Jeśli całe todiabelstwo dasię jakoś wyjaśnić? Ale jak? Doczegóż topodobne? – zastanawiałem się patrząc wciemną otchłań niszy. – Cóż toprzypomina zeznanych mirzeczy?


  Postanowiłem – jak widzicie – znaleźć wyjaśnienie posługując się analogią.


  Myślałem długo, dwadzieścia minut. Aż nagle dostrzegłem analogię. Ten figiel kojarzył misię zeskrzynką pocztową. Doskrzynki przez szparę wpadają listy idruki. Dobrze. Codalej? Jeśli totaka osobliwa skrzynka pocztowa, powinien się wniej też znajdować otwór dla odbiorcy. Wtym właśnie sęk. Odbiorcy nie było. Przecież dopóki nie rozbiłem ściany, skrzynka nie miała wylotu. Toco wnią wpadało, musiało tam pozostać.


  Rozpatrzmy tozagadnienie zinnego punktu widzenia. Kto iczym napełnia tę skrzynkę pocztową? Kto – narazie nie wiadomo. Ale czym – już wiem. Różnymi przedmiotami zRosji sprzed Piotra I. Skąd się one biorą? Zmuzeum? Kradzione. Mało prawdopodobne.


  Po trzecie – dozaprzeszłej nocy nikt doskrzynki pocztowej nic nie wrzucał. Dziś wrzucono. Gdyby się tostało wcześniej – wciągu ostatnich dwudziestu lat – usłyszałbym jakiś dźwięk. Albo bymama usłyszała. Mabardzo czułe ucho.


  Skrzynka zaczęła więc działać dopiero wczoraj. Amoże?…


  I wtedy wpadła mido głowy kompletnie zwariowana myśl, którą można wytłumaczyć tylko tym, żeznalazłem się wzupełnie zwariowanej sytuacji.


  Mam więc skrzynkę pocztową bez wylotu. Wpadają doniej przedmioty sprzed wielu lat. Apo dziś dzień nie wpadały.


  Dlaczego dziś otworu nie ma, awtedy był? Czy wiecie oco michodzi? Wtedy, kiedy teprzedmioty weń wkładano. Przed trzystu laty, kiedy ten dom świeżo zbudowano. Ajeśli ten otwór był wtedy, tokiedy owe przedmioty masię wyjmować? Wprzyszłości? Zasto lat? Albo zadwieście. Wówczas, gdy żyć będą ludzie, którzy potrafią się przenosić okilka stuleci wstecz.


  Jeśli tazwariowana myśl majakiś sens, tojasne się staje, dlaczego przedmioty zaczęły się zjawiać dopiero wczoraj. Nie dlatego, żeskrzynka zaczęła wczoraj działać, tylko dlatego, żesię wczoraj zepsuła. Tak, toawaria. Nalinii „przeszłość-przyszłość” wysiadł jakiś tranzystor ipowstała dziura. Amożeprzebicie wizolacji? Czy nie możesię coś takiego zdarzyć? Iwłaśnie domojego pokoju, wmój czas, zaczęły wpadać przedmioty wydobyte przez przyszłych archeologów zdalekiej przeszłości.


  Pomysł misię spodobał. Ale jaka jest wtej sytuacji moja rola? Wezwać elektryka, aby obejrzał skrytkę? Apotem załatwił midom wariatów? Skorzystać zuszkodzenia izbierać owoce cudzej pracy? Wymienić wszystko zMitinem najego bibliotekę? Też nonsens!


  Postawiłem zapaloną lampę wniszy iwytarłem chusteczką boczną ściankę. Potem obmacałem ją palcami iwsadziłem wwąską szczelinę udołu koniec noża babci Kapłan, który znowu zabrałem zkuchni. Majstrowałem ostrożnie, bałem się bowiem zepsuć mechanizm doreszty. Czasem się jednak powiedzie – ścianka nagle ustąpiła, aza nią ukazała się tablica rozdzielcza iwszystko stało się jasne. Miałem rację.


  Środek tablicy zajmowała skala czasowa. Wzdłuż niej widniały punkciki świetlne. Jeden znich, około roku 1667, płonął jaśniej odinnych, atuż obok niego znajdowała się strzałka. Skala kończyła się naroku 2056.


  Poniżej gęsta sieć przewodów ielementów oraz szereg przycisków nieznanego mina razie przeznaczenia. Nagle punkcik przy roku 1667 błysnął jaśniej irównocześnie posłyszałem nad głową buczenie. Zrozumiałem, comożetooznaczać icofnąłem głowę. Nieduża, oprawna wskórę iopatrzona klamrami książka głucho stuknęła odno wnęki. Zdążyłem zauważyć, żewchwili gdy upadła, pojawił się wstropie otwór dokładnie owymiarach książki. Jasne jak słońce. Odgadłem. Namgnienie oka zapłonął czerwono punkcik roku 1967. Stacja końcowa się nie zapaliła. Widocznie jeszcze nie zauważono uszkodzenia icałe urządzenie pracuje napróżno. Wyobraźcie tosobie: możetam, wroku 2056, wszyscy pracownicy instytutu naukowo-badawczego siedzą przy tej niszy izachodzą wgłowę, dlaczego nie otrzymują okazów. Trzeba lepiej patrzeć, towarzysze – pomyślałem. Jakżeimdać dozrozumienia? Możeoni nie widzą pomrugiwania przy roku 1967? Narazie wziąłem wkrętak izacząłem sprawdzać połączenia. Zajęło mito jeszcze dwie godziny. Majstrowałem niemal nachybił-trafił. Wschemacie tak całkiem się nie orientowałem, choć oddziecka byłem radioamatorem. Gmerałem tam imarzyłem, żebyłoby interesujące spędzić pewien czas wprzyszłości, dowiedzieć się, jak ludzie tam żyją, czy uda misię osiągnąć wżyciu coś sensownego ico będzie przyczyną mojej śmierci. Później pomyślałem, żetowszystko nonsens, ażycie zpewnością nie jest tam złe, skoro jacyś archeologowie pracują wroku 1667 inasi potomkowie mają czas natakie ekspedycje. Ijeszcze – żenieźle byłoby znaleźć się takżewprzeszłości. Iodwiedzić naprzykład pisarza Aleksandra Czerniajewa, bysię dowiedzieć, jak zamierzał zakończyć swoją powieść.


  Wtedy właśnie odkryłem defekt. Macie prawo minie wierzyć. Skąd mógłbym się natym znać. Znalazłem uszkodzenie, owinąłem przewód taśmą izolacyjną, lutownicy bowiem nie miałem, ipostanowiłem obserwować, cobędzie dalej. Byłem niezmiernie dumny, żeznalazłem jednak todiabelne połączenie. Nagle zabłysła znowu lampka roku 1667 iznów nad głową rozległo się buczenie. Ale nic nie zobaczyłem inic nie wpadło doniszy, tylko zaświeciła się druga lampka, ito już nie wmoim roku, lecz wroku 2056. Wszystko wporządku. Dostali swoją przesyłkę. Mogę spokojnie spać.


  Opadłem nakrzesło istwierdziłem, żejestem okropnie zmęczony iżejest już ciemno. Nie wiedziałem, czy mam wierzyć wto, cosię zdarzyło, czy nie. Atakżenie wiedziałem, jak odesłać domiejsca przeznaczenia zgromadzone umnie rupiecie.


  Zapukano dodrzwi.


  – Kto tam? – spytałem.


  – Dociebie – powiedziała babcia Kapłan. – Dzwonka nie słyszysz? Toja mam zaciebie otwierać? Znowu wziąłeś mój nóż!


  Podszedłem dodrzwi irzekłem:


  – Nóż oddam cipóźniej, babciu. Nie gniewaj się.


  To dobra staruszka. Lubi tylko pozrzędzić. Maswoje lata.


  Za drzwiami stał mężczyzna koło czterdziestki wniebieskim kombinezonie, zwalizeczką wręku.


  – Pan domnie?


  – Tak. Dopana. Pozwoli pan wejść?


  – Proszę – odparłem. Inagle sobie przypomniałem, żedomnie wejść nie można. – Chwileczkę! – Zatrzasnąłem mudrzwi przed nosem ispiesznie przesunąłem namiejsce regał zksiążkami.


  – Proszę miwybaczyć – odezwałem się wpuszczając go. – Remont istąd ten bałagan.


  – Tonic – odpowiedział zamykając drzwi. Wtedy spostrzegł cegły napodłodze ioświadczył:


  – Jestem przedstawicielem muzeum historycznego. Doszły nas wieści, żeznalazł pan skarb odużej wartości. Chcielibyśmy goobejrzeć.


  Coś wmowie tego człowieka, wsposobie trzymania walizeczki iw czymś jeszcze nieuchwytnym dla innych, ale zrozumiałym dla mnie, który przeniknąłem tajemnicę czasu, narzuciło mijedynie prawidłową konkluzją: Onnie jest zmuzeum!


  – Już wszystko naprawiłem.


  – Copan naprawił?


  – Waszą skrzynkę pocztową.


  Odsłoniłem skrytkę, pokazałem mupołączenie iwyjaśniłem:


  – Tylko nie miałem lutownicy imusiałem okręcić taśmą izolacyjną.


  Właśnie zapłonęła lampka przy roku 1667, zrozumiał więc, żewszystko wiem.


  – Notak – bąknął. – Niech pan opowiada. Jak sądzę, umie pan trzymać język zazębami. Tobardzo ważne.


  – Owszem, ważne. Możecie namnie polegać. Proszę tylko zabrać zesobą pozostałe rzeczy. Mnie one nanic.


  Listonosz-mechanik zroku 2056 zalutował połączenie, przesłał przedmioty wprzyszłość, apotem razem zamurowaliśmy dziurę wmurze tak, żenawet janie mógłbym się domyślić, gdzie ona była. Bardzo midziękował itrochę się dziwił mojej domyślności. Kiedy gojednak spytałem, cobędzie zasto lat, odmówił odpowiedzi idodał, żesam powinienem zrozumieć: wiadomości tego rodzaju rozgłaszać nie można.


  Później spytał, czego bym pragnął. Odrzekłem, żeBogu dzięki niczego.


  – Toznaczy, nie mapan żadnych próśb? – spytał chwytając zarączkę walizeczki.


  Wtedy dopiero sobie przypomniałem, żemiałbym pewną prośbę.


  – Proszę mipowiedzieć, czy wasi ludzie bywają wróżnych latach.


  – Tak.


  – Idwadzieścia lat temu?


  – Iwtedy. Tylko, rzecz prosta, zzachowaniem wszelkich środków ostrożności. Io tym nikt nie wie.


  – Aczy wczasie wojny iblokady był ktoś wLeningradzie?


  – Oczywiście.


  – Otóż to. Mam taką prośbę. Muszę tam coś przesłać.


  – Ależ toniemożliwe.


  – Powiedział pan, żespełnicie moją prośbę.


  – Coto zaprzesyłka?


  – Chwilkę – powiedziałem iwybiegłem dokuchni. Wziąłem stamtąd dwie puszki mleka skondensowanego, pół kilograma masła babci Kapłan zlodówki ijeszcze zedwa kilogramy cukru. Wrzuciłem wszystko doplastykowej torby Liny Grigorjewny iwróciłem dopokoju. Gość zprzyszłości zamiatał podłogę.


  – Proszę – odezwałem się. – Powinniście tooddać pisarzowi Czerniąjewowi, Aleksandrowi Czerniajewowi, wzimie, wstyczniu roku czterdziestego drugiego. Wasi ludzie goznają. Iadres też możecie znaleźć. Umarł zgłodu pod koniec stycznia. Apowinien wytrzymać jeszcze zedwa tygodnie. Podwóch tygodniach przyjdzie doniego ktoś zradia. Niech się pan nie waży odmawiać. Czerniajew pisał powieść doostatniego dnia…


  – Niechżepan zrozumie – tłumaczył gość. – Toniemożliwe. To, żeCzerniajew będzie żył dalej, możezmienić bieg historii.


  – Nie zmieni… – odparłem zprzekonaniem. – Gdybyście się tak bali przeszłości, nie bralibyście przedmiotów zsiedemnastego wieku.


  Powiedziałem tow natchnieniu, ale gość się uśmiechnął:


  – Natakie pytania nie odpowiadam. Dobrze, wezmę pańską przesyłkę. Tylko trzeba zerwać etykiety zpuszek. Takich wtedy nie, było wLeningradzie. Pogadam znaszymi. Jeszcze raz panu dziękuję. Możesię jeszcze zobaczymy.


  Odszedł. Jakby gowcale nie było. Kusiło mnie bardzo, aby znowu zerwać tapety izajrzeć doskrytki. Ale wiedziałem, żenigdy tego nie zrobię. Ion tozrozumiał, wprzeciwnym razie nie przyszedłby domnie.


  Następnego dnia znalazłem wkieszeni dwie zapomniane monety. Jedną podarowałem Mitinowi, drugą zostawiłem sobie napamiątkę. Mitin przyniósł mijednotomowe wydanie Bułhakowa, apotem powiedział:


  – Wiesz, znalazłem wdomu tom spuścizny literackiej. Są tam wspomnienia oCzerniajewie. Interesuje cię to?


  Odrzekłem, żebardzo mnie tociekawi. Wiedziałem wprawdzie, żeoni nie wysłuchali mej prośby inie oddali staruszkowi przesyłki. Ale, oczywiście, pragnąłem absurdu. Wodbitej wwielkim nakładzie biografii pisarza podano, żeumarł właśnie wroku czterdziestym drugim. Nawet zaśmiałem się zsiebie. Też teoretyk zemnie.


  Wieczorem przeczytałem wspomnienie oCzerniajewie. Była torelacja, jak żył wLeningradzie podczas blokady, jak pracował inawet jeździł nafront naspotkania zżołnierzami. Nagle – wierzcie lub nie wierzcie – pod koniec artykułu czytam:


  
    W zimie, zdaje się wstyczniu, odwiedziłem Czerniajewa. Aleksander Grigorjewicz był bardzo słaby iz trudem chodził. Rozmawialiśmy osytuacji nafroncie, oblokadzie. Wpewnej chwili powiedział:


    – Zdarzyło misię coś dziwnego. Parę dni temu dostałem przesyłką.


    – Odkogo? – spytałem. – Przecież jest blokada.


    – Nie wiem, odkogo. Było tam skondensowane mleko icukier.


    – Tobardzo panu potrzebne – mówię. Aon mina to:


    – Adzieciom niepotrzebne? Jajestem starcem, ale temaleństwa wsąsiednim pokoju… Życie przed nimi.


    – Ioddał pan przesyłką?


    – Apan, młodzieńcze, jak bypostąpił namoim miejscu? – spytał Czerniajew. Zrobiło misię wstyd, żemogłem zadać takie pytanie.

  


  Pięć razy przeczytałem ten fragment. Sam powinienem był się domyślić, żestaruszek otrzymawszy taką paczkę nie będzie pił mleka wtajemnicy przed innymi. Nigdy bytego nie zrobił…


  Co jednak najdziwniejsze: ten tom spuścizny literackiej ukazał się wroku 1961, siedem lat temu…


  Przełożył Bolesław Baranowski


  NIEZIEMSKO PIĘKNA SZAFA


  1.


  Liza nawet bytej szafy nie zauważyła. Dokomisu nie przychodzi się, bypodziwiać towary, tylko jak najtaniej kupić ten, którego się potrzebuje. Liza już dawno nauczyła się nie zwracać uwagi napokusy, które tak przyciągają wzrok. „Jesteś jak kasjerka – powiedziała kiedyś Tamara. – Przechodzą ciprzez ręce miliony rubli, aty wogóle nie traktujesz ich jako pieniędzy. Też bym tak chciała”. Jednak Tamara tak żyć nie chciała. Pragnęła mieć wszystko – pieniądze, podróże, samochody, mieszkania, mężczyzn, nie była jednak chciwa, potrafiła dzielić się tym, czego pragnęła, zbliskimi. Szczególnie zLizą.


  – Lizawieto! – krzyknęła Tamara dźwięcznym głosem. – Tylko popatrz.


  Liza posłusznie oderwała wzrok odkuchennych zestawów iprzez wąskie przejście pomiędzy barkami iszafami podeszła doTamary. Wyglądała przy niej nakruchą ibezbronną.


  – Nieziemsko piękna szafa – powiedziała Tamara. – Wszystko się wniej zmieści. Znakomity spadek dla wnuków. Teraz takich nie produkują.


  – Ale miwpadła woko kuchenna szafka zpolskiego kompletu.


  – Nie zmieniaj tematu, Lizawieto. Takie szafki mają wszyscy, ata szafa jest unikatem.


  Liza uległa izaczęła oglądać nieziemsko piękną szafę, która najwyraźniej została zrobiona dla bogatego kupca: pobokach drzwi dopodłogi, pośrodku ugóry oszklony barek, pod nim marmurowa półka iszufladki; szafa była bogato rzeźbiona lwami, herbami istała nanóżkach wkształcie lwich łap.


  – Nagórze będziesz trzymała kielichy dowina – powiedziała Tamara.


  – Nie mamy takich.


  – Akieliszki? Te, które ciocia podarowała wam naślubie. Az boku płaszcze isuknie, nawet najdłuższe… ado szufladek bielizna izostanie jeszcze mnóstwo miejsca. Przecież tomarzenie!


  – Chodźmy, pokażę cikuchenną szafkę.


  – Nie mamowy. Młody człowieku! Dokąd to? Zechce pan podać cenę.


  Opieszały, roztargniony sprzedawca był łaskaw zatrzymać się uwylotu przejścia. Granatowy, satynowy kaftan niczym kamień ciążył najego młodzieńczych ramionach.


  – Powinna być nanim cena. Stąd nie widzę.


  – Pisze, żesiedemdziesiąt rubli. Dlaczego tak tanio?


  – Akto ją kupi? Domałego mieszkania się nie zmieści.


  – Tojedyny powód? Azamyka się? Jest klucz? Nie jest przeżarta przez korniki? Sama widzisz, Lizawieto, wszystko wporządku ina pewno zmieści się nawysokość dowaszego mieszkania. Jest przy tym zrobiona zpięknego drewna.


  – Todąb – rzekł sprzedawca.


  – Tym lepiej. Proszę orachunek.


  – Tamaro…


  – Gdyby odpiłować lwy isprzedawać jeoddzielnie, zakażdego dostaniesz conajmniej pięćdziesiąt rubli. Kiedy będzie trzeba, wszystkim się zajmę.


  – APaweł Nikołajewicz?


  – Będzie szczęśliwy. Nie odrazu, ale będzie. Kiedy wszystko podliczy.


  – Tojak, bierzecie czy nie? – zapytał sprzedawca.


  W jednej ręce trzymał cieniutki bloczek rachunków, wdrugiej długopis.


  – Wrócimy jutro – pośpiesznie odparła Liza.


  – Zajutro nie gwarantuje. Możejej już nie być.


  – Bierzemy – powiedziała Tamara, odsuwając Lizę ipodchodząc dosprzedawcy. Ata przypomniała sobie, żemaprzy sobie tylko czterdzieści trzy ruble, atrzeba jeszcze kupić masło ichleb. Pewnie Tamara też nie magotówki isprawa się rozejdzie.


  Tamara gotówkę miała. Łącznie zdwunastoma rublami zaprzewóz.


  2.


  Paweł Nikołajewicz wrócił dodomu późno; być możelepiej, żenie widział, jak szafa wdziera się dopokoju. Długo stał przed nią, kołysząc się zpalców napięty, poczym rzekł krótko: „Idiotka”.


  I poszedł dokuchni, grać zsąsiadem wszachy.


  Liza oczekiwała nareprymendę, nauczyła się nawet napamięć wygłoszonego przez Tamarę tekstu otym, żeszafa jest wieczna, cenna, żelwy, jednak tamiała miejsce dopiero rankiem. Wygłoszona bez podnoszenia głosu, wręcz beznamiętnym tonem.


  Paweł Nikołajewicz usiadł zastołem wpiżamie, zasłaniając się gazetą – odgrodził odżony siebie ijajecznicę. Głos dochodził zza gazety, widoczne były tylko mocne palce zdokładnie przyciętymi paznokciami, które postukiwały pobrzegach arkusza gazety.


  – Przeznaczyłem konkretną sumę nazakup szafki kuchennej – informował Lizę. – Najlepiej białej. Zajaką figę zmakiem ją teraz kupimy? Poczekaj, jeszcze nie skończyłem. Druga sprawa: Pod koniec roku przedsiębiorstwo przydziela midwupokojowe mieszkanie. Meldując cię wzeszłym roku wmoskiewskim mieszkaniu liczyłem nakonkretną korzyść wpostaci zwiększenia szans nametraż. Jednak wniewielkim mieszkaniu ten kloc, nawet jeśli się wnim zmieści, zniweluje całe zwiększenie metrażu. Pomyślałaś otym?


  – Ale ona jest niemal wieczna… ilwy.


  – Była ztobą wsklepie Tamarka? Uprzedzam, żedłużej nie zniosę jej wizyt wmoim domu. Weź topod uwagę.


  Paweł Nikołajewicz wstał iposzedł się przebrać. Zpowodu silnego wzburzenia nie dopił herbaty zmlekiem.


  Lizeczka milczała jak myszka. Sama niczego nie jadła, nie miała apetytu. Paweł Nikołajewicz szybko się zebrał iwyszedł. ALizeczka zdjęła zgórnej półki wkuchni, zza paczek zsolą papierosy, wróciła dopokoju izapaliła, uchylając lufcik. Jeśli Paweł Nikołajewicz dowie się, naco sobie pozwala, zapewne złoży pozew orozwód. Lizeczka zaciągała się głęboko, zlufcika ciągnęło mokrym wiatrem; myślała otym, żeTamara itak będzie przychodzić, boco ona pocznie bez Tamary?


  Sprzątając zestołu patrzyła naszafę, która podobała jej się bardziej niż wczoraj, możezpowodu reprymendy. Szafa była wtym domu niechciana – wielka, pojemna, zelwami, jednak niekochana.


  Tamara przybiegła nie uprzedzając telefonicznie, podrodze dofabryki, aw rzeczywistości, bypozachwycać się szafą idowiedzieć, jak się Lizie zanią dostało.


  – Widzę – rzekła odprogu – żeobeszło się bez zniszczeń, aty nie masz siniaka pod okiem. Ijak, upiekło cisię?


  – Wściekał się – odparła Liza. Paweł Nikołajewicz nigdy jej palcem nie tknął. Aniszczenie przedmiotów przy jego oszczędności; wręcz śmiechu warte.


  – Comówił?


  – Zakazał cię wpuszczać.


  – Oczywiście wszystko zwaliłaś namnie.


  – Sam się domyślił.


  – Więc jestem mrocznym demonem, wypędzonym duchem? Iczort znim, tym twoim tłuściochem. Dawno powinnaś odniego odejść…


  – Tamaro!


  – Nie marudź. Lepiej przynieś popielniczkę. Gdzie kieliszki? Trzeba ustawić. Będą prześwitywać przez szkło. Jak wpałacu.


  – Chodźmy, późno już.


  W autobusie Tamara wciąż wszystko omawiała, odgradzając Lizę piersiami odpasażerów.


  – Agdybyś wyrwała się dostolicy, docywilizacji. Przecież nawet wtwoich Kimrach[1]żyło cisię nie najgorzej.


  – Sama nie wiem.


  – Aco tytutaj widzisz? Chodził chociaż ztobą doteatru? No, nie teraz, akiedy się zalecał.


  – Sama wiesz…


  – Wiem. Zalotów też nie było. Odwiedził rodzinę wKimrach, zobaczył, jak uciotki myjesz podłogi, iwywiózł.


  – Toma[2].


  – Tylko minie wmawiaj, żekochasz tego wieprza. Taka miłość nie maprawa bytu.


  Liza czekała naprzystanek. Tam rozchodziły się wprzeciwne strony: Liza była aparaturową, aTamara maszynistką wzarządzie fabryki.
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  Wieczorem Liza zamarudziła, zbierała składki związkowe, potem zajrzała dosklepu. Paweł Nikołajewicz był już wdomu, przy czym nie sam. Przyprowadził swojego znajomego, stolarza. Wspólnie obstukiwali szafę, obliczali jej wartość, aLizeczka nakryła stół, dobrze, żećwiartka się znalazła. Paweł Nikołajewicz sam pił rzadko, jednak nawszelki wypadek trzymał coś wzapasie.


  Po odprowadzeniu gościa Paweł Nikołajewicz stanął naprzeciw szafy – sam jak szafa.


  – Oryginalny dąb – rzekł, nie patrząc naLizę. – Pokryj golakierem domebli, nakładaj cienką warstwą, aszpary zamażesz brązową kredką.


  Potem poszedł dojakiegoś profesora naprawiać musamochód, aLiza zajęła się szafą. Wymyła, przetarła lakierem, zamazała szpary. Wnętrze posypała naftaliną. Wdolnej szufladzie znalazła jakieś karteczki zotworami namarginesach. Szuflada była pojemna, jednak płytka. Liza nie zastanawiała się jeszcze, codo niej włoży. Zato ugóry, zaszkłem, postawiła kieliszki, będące prezentem ślubnym, istary, porcelanowy czajnik zobtłuczoną zboku szyjką ipęknięciem napokrywce, jednak niezwykle piękny – staroświecki, zdobiony ptakami.


  Liza zciekawością wyobrażała sobie losy szafy (Lizie było ciekawie wyobrażać sobie losy szafy); jak panna wbiałej, sięgającej dopodłogi sukni otwierała ją, bywyjąć kryształową karafkę zlemoniadą, inalewała ją dowytwornego (kruchego) kielicha.


  Kiedy wrócił zmęczony Paweł Nikołajewicz, odrazu zdjął czajnik, żeby nie psuł wyglądu. Liza się oczywiście nie sprzeciwiała. Uważała, żetak naprawdę jest onczłowiekiem dobrym isprawiedliwym, obawia się tylko, żeona możetraktować gojak równego sobie, jak tobywa winnych rodzinach. Jednak nie przechodziło jej tonawet przez głowę. Jak bynie było, różnica wieku między nimi wynosiła ponad dwadzieścia lat. Poza tym był starszym mechanikiem, miał złote ręce. Acóż przeżyła ona? Skończyła osiem klas, pracowała wsklepie, jeździła naturystyczne wycieczki doKijowa inawet nie marzyła, żebędzie mieszkać wMoskwie… Coprawda gdyby marzyła, tona pewno nie tak, jak wyszło.


  W szafie nawszystko znalazło się miejsce. Nawet naniepotrzebne szpargały. Paweł Nikołajewicz niczego się nie pozbywał ilubił opowiadać, jak wyrzucił kiedyś jakąś śrubę, agdy okazała się potrzebna, musiał szukać posklepach. ALiza madobrą pamięć, jest młoda, zawsze pamięta, gdzie coleży: „Lizo, gdzie jest biały kabel? Lizawieto, gdzie jest rączka odbrązowej walizki?”


  A teraz wszystko jest wszafie. Ai tak lewa dolna szuflada została pusta.
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  Tamara czekała naLizę przy portierni.


  – Trzymaj – powiedziała. – Bilety doteatru. Dostałam wradzie zakładowej. Piętnasty rząd naparterze.


  – Ija mam iść?


  – Pójdziesz zemną.


  – Aco zPawłem Iwanowiczem?


  – Tonasza rada zakładowa. Itak bynie poszedł. „Dama kameliowa”. Autorem jest Dumas. Czytałaś „Trzech muszkieterów”?


  – Czytałam. Tylko toinny Dumas. Syn.


  – Czasem mnie zadziwiasz. Wszystko wiesz, tylko pożytku ztego żadnego. Więc pójdziesz?


  – Jeśli Paweł Nikołajewicz…


  A Paweł Nikołajewicz nie oponował. Zapytał tylko ocenę biletów. Liza była napytanie przygotowana iodparła, żeprzez radę zakładową, bezpłatne.


  – Więc trzeba skorzystać – odparł. – Idź.


  Nie można było powiedzieć, żebył wyjątkowo pazerny, jednak oszczędzał naurządzenie nowego mieszkania, żeby wszystko wyglądało jak uludzi. Tamara mówiła: „Musisz zdawać sobie sprawę, Lizawieto, żeonprzez całe życie będzie oszczędzał, spokoju cinie da. Najpierw nameble, potem nasamochód, potem znowu coś tam wymyśli”.


  Liza odpółtora roku ani razu nie była wteatrze. Nawet dokina poszła tylko trzy razy. Cotu dużo mówić – nawet ślubu nie świętowali. Nie było białej sukni, ani samochodu zlalką nachłodnicy, ozdobionego czerwonymi tasiemkami. Odbyło się skromnie. Przyszli znajomi Pawła Nikołajewicza, sąsiad, ciotka. Nawet się nie całowali. Kiedy ktoś zaczął krzyczeć „gorzko!”, spojrzeli naniego ztakim zdziwieniem, żesię zająknął.


  Liza otwarła szafę, jakby nie wiedziała, żejest tam tylko jedna wyjściowa suknia, granatowa, szyła ją jeszcze wKimrach, która nie schodzi się napiersiach ijest okropnie niemodna.


  – Jutro wrócę później – powiedział Paweł Nikołajewicz, nie patrząc, jak żona próbuje założyć suknię. – Będę głodny. Weźmiesz pod uwagę?


  – Tak, tak, wszystko zostawię. Przygotuję izostawię.


  Paweł Nikołajewicz zdziwił się, oderwał wzrok odkrzyżówki, przypomniał sobie jednak, żesam zgodził się nateatr iwestchnął zlekką urazą.


  Wyjście doteatru wniebieskiej sukni było niemożliwe. Lepiej było wogóle odmówić inie przynosić sobie przed ludźmi wstydu.


  – Nigdzie nie idę. Nie martw się, wszystko będzie przygotowane.


  Paweł Nikołajewicz zdjął okulary pulchną, różową dłonią ispojrzał nanią, jak nawariatkę.


  – Bilet przepadnie. Nie możesz nie iść. Aja sobie jakoś…


  Dla Pawła Nikołajewicza ważne było, bymieć ostatnie słowo. Iprawo naurazę. Jeśli jednak Liza nie pójdzie, toona będzie urażona. Tak się nie godzi.


  A Liza zdała sobie właśnie sprawę, żenie mateż odpowiednich pantofli. Tylko dochodzenia pomieście. Można byubrać zwykłe buty, całkiem przyzwoite, ale kto wewrześniu idzie wbutach doteatru? Agdyby wziąć bluzeczkę ztrykotażu, ado niej spódniczkę?


  Lizę opanował osobliwy, gorączkowy popłoch. Jakby samo przeznaczenie nie puszczało jej doteatru ijuż nigdy wżyciu miała doniego nie pójść.


  Paweł Nikołajewicz zbierał się dosnu, zgasił światło, aLiza zaniosła suknię dokuchni, gdzieniegdzie rozpruła, jednak nadarmo. Irozpłakała się. Bezgłośnie płacząc wróciła dopokoju, wysunęła dolną, pustą szufladę, wrzuciła doniej suknię ipantofle – jaki sens poprutą wieszać? – rozebrała się, położyła nabrzegu łóżka, żeby nie niepokoić Pawła Nikołajewicza, idługo nie mogła zasnąć, przeżywając wpółśnie bajkowe historie. Oto wchodzi doteatru – przepysznie ubrana, suknia leży naniej, jak natej pannie zprzeszłości, lśnią abażury iwszyscy odwracają się wjej stronę, podziwiając jej wdzięk…. iodbija się wlustrach, podziwiając samą siebie. Iten sen ją prześladował, gdyż zdawała sobie sprawę, żetosen, przywidzenie.


  Rankiem Liza omal nie zaspała dopracy, znów nie miała czasu naśniadanie, aprzy obiedzie zobaczyła Tamarę ipowiedziała jej:


  – Nie pójdę doteatru.


  – Rozum ciodebrało? Wyjaśnij poludzku. Nie masz się wco ubrać?


  No trafiła wsamą dziesiątkę! Liza pominęła tomilczeniem.


  – Myślisz, żetam chodzą wbalowych sukniach? Nie, bardzo różnie.


  – Ity pójdziesz wtym, comasz nasobie?


  – Oczywiście – skłamała Tamara. Niedawno kupiła suknię, włoską, poniżej kolan, zfalbankami. Jeszcze jej nie ubierała.


  – Dam ciswoją, wełnianą – powiedziała Tamara.


  Liza tylko się uśmiechnęła. żeniby masię wnią zawinąć?


  – Ty– krzyczała Tamara, kiedy wracały autobusem – zeswoją figurą, możesz chodzić nawet wubraniu roboczym. Idziemy dofryzjera. Rimma zrobi nam fryzury bez kolejki. Nie chcesz? Niech cibędzie, przyjdę pociebie.


  Liza pokręciła tylko przecząco głową.
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  Co najmniej pół godziny Liza siedziała nieruchomo nakrześle, poprostu zabijając czas, byjak najszybciej zaczął się spektakl, potem zapóźno będzie nażale. Nie udało jej sie jednak wysiedzieć. Sąsiad zawołał ją dotelefonu – dzwoniła Tamara.


  – Liza, nie zdążę pociebie podejść. URimmy zejdzie miwięcej czasu. Zrobię się na– mężczyźni, umierajcie. Czekam naciebie przed wejściem. Załapałaś? Jeśli nie przyjdziesz, nie wejdę dośrodka izepsuję sobie wieczór. Amożenawet wspaniałe przyszłe życie rodzinne.


  I odłożyła słuchawkę. Nie dała czasu naodmowę.


  Po powrocie dopokoju Liza już nie usiadła. Ajeśli rzeczywiście zniszczy życie Tamarze? Nigdy sobie tego nie wybaczy. Czy toważne, jak kto jest ubrany? Tam nawet nie zwrócą uwagi… będzie siedzieć wsali. Szkoda, żesuknia jest nadpruta. Dowyjścia zostało pół godziny.


  Liza otwarła drzwi szafy. Był tam tylko wyjściowy garnitur Pawła Nikołajewicza ijej stara suknia. Gdzie ona wczoraj zgłupoty tę suknię upchała? Nooczywiście, dodolnej szuflady… Liza wyjęła suknię.


  To była inna suknia. Też granatowa, lecz ciągnęła się poziemi, jakby ktoś przyszył zdołu jeszcze metr materiału. Zmienił się też materiał, zamienił waksamit, zdobiony drobnymi perłowymi koralikami.


  „Paweł Nikołajewicz” – pomyślała początkowo Liza. Wiedziała, żepodobne przypuszczenie jest sprzeczne zlogiką, boPaweł Nikołajewicz nie mógł czegoś takiego zrobić…


  Poczuła ukłucie. Zsukni sterczała igła znitką – jej igła, sama ją wczoraj wetknęła, wstarą suknię. Agdzie się ona podziała?


  Liza przyłożyła suknię dosiebie. Nie, trzeba będzie przymierzyć. Chociaż nie jest jej własnością, nie jest też własnością nikogo innego. Nieważne, jakie jest tego wyjaśnienie.


  Suknia trzymała się naramionach nawąskich pasemkach, jak sarafan – stanik pod nią nie pasował. Musi wyciągnąć kostium kąpielowy, jest bez ramiączek.


  Suknia wślizgnęła się nanią jak żywa, jakby tylko czekała, bywziąć ją wobjęcia. Istało się jasne, żezostała uszyta najej miarę. Sięgała podłogi isprawiała, żeLiza wyglądała nawyższą iszczuplejszą – cowynikało zjej ciemnej barwy ikształtu surowego, perłowego wzoru.


  Liza sięgnęła doszuflady popantofle – tonic, żesą, jakie są – będą niewidoczne – jednak pantofle też zostały podmienione. Były teraz granatowe zesrebrnymi zdobieniami, jakby specjalnie dobrane dosukni. Tak można iść… Liza uśmiechnęła się przy tej myśli, gdyż wtakim ubiorze nie można było wychodzić nie mając zrobionej fryzury. Nie zaczęła jednak robić niczego wyjątkowego. Przypudrowała się coprawda ipodmalowała usta. Nigdy jeszcze tego nie robiła, nawszelki wypadek miała jednak puder iszminkę, możepoto, bynie zapomnieć, żejest młoda.


  A coteraz zrobić zwłosami? Wiedząc otym wcześniej, pobiegła bydo fryzjera, napuszyła włosy, zrobiła loki, ateraz tozwykłe kudły – proste, sztywne, coprawda gęste, popielate. Zwykle splecione wwarkocz, ztyłu zebrane wkok. Teraz Liza jerozpuściła, rozczesała… irozległo się bicie zegara. Już wpół do! Nie mamowy, byzdążyła przez piętnaście minut. Czy towszystko nadarmo? Nie wpuszczą?


  Złapała portmonetkę, narzuciła szary płaszcz – ina ulicę. Ipopełniła tam jeszcze jedno przestępstwo – obok przejeżdżała taksówka iręka Lizy sama się podniosła. Oczywiście odrazu ją opuściła – jeszcze Paweł Nikołajewicz zobaczy, jednak samochód już przyhamował. Iakurat, jak nazłość, kierowca nie spieszył się dobazy, nie jechał naobiad – proszę bardzo, nawet nakoniec świata. Nawet sie uśmiechał.


  Pod teatr dotarła zatrzy siódma. Tamary przy wejściu już nie było. Liza zostawiła płaszcz wszatni, jednak zbinokla zrezygnowała – itak zmarnowała rubla nataksówkę, zatrzymała się namoment przed lustrem, żeby poprawić włosy – iokazało się, żewłaśnie tak wyglądała weśnie. Aza jej plecami jakiś mężczyzna zatrzymał się ipatrzy.


  W sali panował szum, czekano narozpoczęcie, dźwięk dzwonka nie milkł, jakby artyści bali się, żeludzie nie zdążą zająć miejsc. Liza wyjęła bilet zportmonetki, byprzypomnieć sobie numer miejsca.


  – Pozwoli pani, żepomogę – tojuż inny mężczyzna stoi obok niej, blondyn, zwyglądu stateczny, azachowuje się, jak podrostek napotańcówce.


  – Sama znajdę.


  – Gdyby mimo wszystko potrzebowała pani pomocy – wystarczy spojrzenie.


  A Liza nawet naniego nie patrzyła. Wuszach szum, przesuwają się twarze, coprawda widzowie ubrani są różnorodnie, zdarzają się też jednak długie suknie. Jednak jej jest piękniejsza odwielu.


  W piętnastym rzędzie wznosiła się czarna wieża – fryzura Tamary. Taka ciężka wieża – jeszcze trochę izwali głowę nabok. Liza przecisnęła się doprzyjaciółki, suknia lekko szeleściła iszelest zlewał się zresztą teatralnego, świątecznego szumu. Byle bymiejsce nie było zajęte, bobywa, żesprzedają podwa bilety najedno. Tamara odwróciła się ipowiedziała:


  – Tomiejsce jest zajęte. – Inatychmiast wykrzyknęła, niemal nacałą salę:


  – Lizawieta! Nie wierzę własnym oczom!


  Język jej się plątał, coś mówiła, aoczy, wiśniowe ślepia, skakały poramionach Lizy igranatowym aksamicie, czepiały się pereł i, kiedy Liza już usiadła, Tamara odezwała się spiskowym szeptem:


  – Zaraz padnę trupem. Coz sobą zrobiłaś?


  – Nic – odparła Liza ibyło jej przyjemnie. – Znalazłam jedną suknię…


  – Znalazłaś? Pantofle też? Teramiona też znalazłaś?


  Z tyłu ktoś zaburczał: „Ciszej proszę, zaczyna się spektakl”.


  Jednak dla Tamary przedstawienia już nie było. Takiej przygody Tamara jeszcze nie przeżyła. ALiza już patrzyła nascenę, gdyż suknia potrzebna jej była nie napokaz, lecz jako przepustka doteatru ipoza teatrem nie była jej potrzebna.


  Siedzący przed nimi blondyn przeszkadzał, odwracał się, Tamara przeszkadzała, wydając jęki zachwytu. ALiza oglądała spektakl.


  Kiedy wstały podczas antraktu, Tamara wczepiła się jak kleszcz – przyznaj się dowszystkiego. Poszły dobufetu, stanęły wkolejce pociastka ilemoniadę, nie udało się jednak odstać dokońca, gdyż ten blondyn już zdążył wszystko wykupić, nawet kanapki zkawiorem, izaprosił jedo stolika, jak stary znajomy. Liza nawet nie zdążyła się oburzyć, aTamara już zareagowała: – Dziękujemy zazaproszenie. Mężczyzna był podniecony, żartował, nie przestawał mówić, Tamara chichotała, jakby towszystko działo się zjej powodu, aLizę trochę towszystko bawiło iprzyjemnie było słyszeć, jak dziewczęta zasąsiednim stolikiem sprzeczały się: „Zapomniałaś, widziałam ją wspektaklu telewizyjnym. WTurgieniewie”. Drugi akt Tamara też przeszkadzała oglądać – bardzo jej się podobał blondyn zkanapkami. Dowiedziała się już, żemana imię Iwan. „Ach, Toma, Czy tynaprawdę nie rozumiesz, dlaczego jest taki usłużny? Pracuje wInstytucie Badawczym – szeptała Tamara naucho – bardzo interesujący. Tylko nos misię nie podobał. Zaduży. Ale przecież nos nie jest umężczyzny najważniejszy, jak sądzisz?” Liza znów jej nie słuchała. Ogólnie wieczór się udał. Sztuka była znakomita iaktorzy grali świetnie. ALiza jakby się odmieniła – szara suknia miała nanią jakiś magiczny wpływ. Kiedy pospektaklu stały naschodach, odsukni oderwała się perełka. Ico, Liza rzuciła się jej szukać? Nic podobnego. Iwan już krzątał się ujej nóg, żeby podnieść, ajakiś siwy staruszek rzekł zuśmiechem:


  – Ipo cóż to, dziewczyno, rozrzucać drogocenności? – Iwan podał perłę, astaruszek powiedział:


  – Przepiękna perła. Japońska? Pozwoli pani… – pokręcił wpalcach idodał: – Jestem starym geologiem imuszę przyznać, żeznam się narzeczy. Ai pani jest taka piękna… – iwestchnął. Liza nawet się zaczerwieniła. ATamara dyktowała Iwanowi numer swojego telefonu. Napróżno, nie rozumiała prostej męskiej taktyki. Tamara była dla niego niteczką, niczym więcej. Ajej, Lizy, nic tonie obchodziło. Miała dom, Pawła Nikołajewicza, pracę. Ijutro nie będzie ani pantofelków, ani sukni – choć dzięki iza to. Ale komu dziękować? Szafie? Nadole Iwan Iwanowicz zajął kolejkę doszatni, Tamara się odłączyła, ado Lizy podszedł młody człowiek, zwyglądu znajomy.


  – Madame Renata? – zaczął. – Poznałem panią.


  – Nie jestem żadną madame – odparła Liza. Jeszcze tego brakowało. Iod razu gorozpoznała. Aktor. Nawet popularny. Jeszcze przedwczoraj widziała gow telewizji.


  – Proszę wybaczyć – rzekł. – Przyznaję, żenie wiedziałem, jak dopani podejść. Iwymyśliłem początek rozmowy, oRenacie. Co, zły pomysł?


  Liza odparła, żezły, jednak uśmiechnęła się, boaktor był niezwykle szarmancki. Tym bardziej, żeprzyglądano się imz różnych stron iwszystkich nurtowało pytanie: zjaką topięknością rozmawia ten aktor? Jednak rozmowa właśnie się skończyła. Wrócił Iwan zpłaszczami, zauważył aktora iod razu zrobił się bardzo oficjalnie uprzejmy, tak żemało brakowało dojakichś nieprzyjemności. Jeszcze zestarych czasów Liza wiedziała, żechłopców trzeba natychmiast rozdzielić, az Tamary nie manajmniejszego pożytku – kiedy zobaczyła nowego adoratora Lizy, szczęka jej opadła. Liza przewiesiła płaszcz przez ramię, drobiazg, ubierze się naulicy, drugą ręką złapała Iwana iruszyła dowyjścia, nawet nie żegnając się zaktorem.


  Na ulicy Iwan oprzytomniał iwpadł napomysł: – Uciekniemy przed nią? – Miał namyśli Tamarę. Jakżeprosta jest męska przebiegłość!


  – Nie – odparła Liza niemal zrozbawieniem. – Nie uciekniemy.


  – Lizo!


  – Proszę mnie też nie odprowadzać. Bardzo proszę, niech pan nie psuje wieczoru. Dobrej nocy.


  – Dobrej – przytaknął Iwan, jednak ztakim smutkiem, jakby stali naperonie.


  Liza zdała sobie sprawę, żewciąż trzyma goza rękę. Puściła ją ispojrzała nazegarek. Wpół dojedenastej. Paweł Nikołajewicz już wrócił dodomu, złości się. Idroga pomiędzy wejściem doteatru ipokoikiem zjedną żarówką pod sufitem – dwudziestopięciowatową, nawięcej nie pozwalała oszczędność – wydała się tak długa. Iwan miał smutne ibynajmniej nie natrętne spojrzenie. Liza wiedziała, żezrobi onwszystko, comu powie.


  – Proszę już iść – rzekła. – Bozaraz wyjdzie Tamara isprawię, żebędzie ją pan musiał odprowadzić dodomu.


  – Nawet nato jestem gotowy.


  Jednak posłuchał. Odszedł. Wsamą porę. Gdyż wyskoczyła Tamara – czarna wieża Babel nagłowie gotowa runąć.


  – Masz pojęcie, ten aktor mnie zatrzymał. Kto to, pyta, jest, dlaczego jej nie znam? Nopo prostu odpierwszego spojrzenia muodbiło. Posłuchaj, onjeszcze tam stoi. Uznał, żeIwan jest twoim mężem. Dałam muswój telefon. Poco? Jak to, poco? Wdodatku bilety mamy zapewnione. Nanajbardziej deficytowe spektakle. Rozumiesz?


  Liza machnęła ręką ipobiegła wstronę przystanku trolejbusowego. ATamara została. Miotała się między wejściem doteatru iLizą. Potem przypomniała sobie ikrzyknęła doLizy:


  – Agdzie Iwan?
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  Liza weszła poschodach iotwarła drzwi swoim kluczem. Wprzedpokoju było ciemno, tylko przez szparę pod drzwiami dopokoju sączyło się światło. Nie śpi. Toźle, trzeba będzie pokazać suknię.


  Liza stała, nie wchodziła. Zrobiło jej się żal samej siebie. Nie możeopowiedzieć Pawłowi Nikołajewiczowi ani ospektaklu, ani ostaruszku profesorze, ijak przeżywała toTamara. Aprzecież onze swoimi kolegami rozmawia owszystkim, cogo tylko interesuje… ITamara jutro całą fabrykę obdzwoni, aona jeszcze nie wymyśliła, skąd matę suknię… Weszła dopokoju. Paweł Nikołajewicz jej nie widział. Siedział napodłodze przed szafą, łysina pobłyskiwała pod lampą, awokół niego rozłożone były różne urządzenia. Znalazł porę, żeby się przez swoje zaspy przebijać…


  – A– powiedział, nie odwracając się. – Wróciłaś, cała izdrowa. – Wgłosie ani urazy, ani złości. Śladu wyrzutu.


  – Corobisz? – zapytała Liza, zdejmując płaszcz. – Jadłeś kolację?


  Dopiero teraz zauważyła, żeszafa jest otwarta, adolna szuflada wyciągnięta napodłogę.


  – Wyobraź sobie zajrzałem tutaj, zastanawiałem się, jak ją wykorzystać, była wkońcu pusta. Iod razu zdałem sobie sprawę, żeszuflada jest nie dokońca zamknięta. Więc coś tam jest.


  Paweł Nikołajewicz był niezwykle gadatliwy. Zadowolony zsiebie.


  – Więc ją wyciągnąłem iokazało się, żemam rację. Jest tam cała masa różnych detali. Ktoś tow tajnym celu ukrywał. Popatrz, miniaturowy transformator, czy unas takie produkują? Baterie niklowo-kadmowe, jasię natym akurat znam. Aprzewody są rozłączone, układam jeoddzielnie. Znam jednego człowieka, splata znich paski, zatrzy ruble zrękami wyrywają. Ischematy tranzystorowe. Misterna robota. Zdjąłem już szesnaście płytek, aile tam jeszcze zostało! Chcesz, sama zobacz.


  Mówił imówił, nie patrząc naLizę, aLiza stała, śliczna jak księżniczka, ijuż wiedziała, żeszafa została zniszczona. Inie była tożadna bajkowa szafa, lecz urządzenie, które spełniało życzenia. Ludzie się starali, wymyślali…


  – Przecież ludzie się starali – rzekła cicho.


  Zdziwiony nie tyle słowami, ile tonem Lizy, Paweł Nikołajewicz uniósł okrągłą głowę.


  – Gdyby się starali, nie oddali bydo komisu.


  – Tona pewno jakiś przypadek, pomyłka.


  – Nie trzeba było oddawać – odegnał wątpliwości iniepokój. – Wstępnie już podliczyłem, wyjdzie ponad czterdzieści rubli.


  – Ludzie się starali iona mogła jeszcze dużo zrobić… takżedla ciebie.


  – Nie gadaj głupstw – Paweł Nikołajewicz zanurkował doszafy, zwewnątrz jego głos stał sie przytłumiony. – Coza suknię ubrałaś. Pożyczyłaś odTamarki?


  Nie czekał naodpowiedź iLiza nie odpowiedziała. Nie uwierzy. Ajeśli uwierzy, będzie jeszcze gorzej: wścieknie się, żenie powiedziała odrazu. „Mogłaś zostawić notatkę, zaczęlibyśmy zniej korzystać”. Lepiej, żenie korzystał.


  – Uważaj nasuknię. Jeśli jakąś plamkę zostawisz, czy co…


  Liza patrzyła wlustro. Blada, obca twarz ioczy dużeiciemne – same źrenice.


  Coś wśrodku szafy zadudniło, pękło. Paweł Nikołajewicz ciężko sapał, starał się.


  I Liza usłyszała swój głos. żetojej głos zorientowała się tylko dlatego, żenie było wpobliżu nikogo innego, kto mógł bytak przenikliwie, zezłością idesperacją krzyczeć.


  – Wyłaź! Natychmiast przestań! Przecież ludzie się starali…


  Przełożył Piotr Ogorzałek

  


  [1]Kimry – miasto wRosji, wobwodzie twerskim (przyp. tłum.).


  [2]Toma – zmiękczenie odTamara (przyp. tłum.).


  ZWIERZ MISIĘ


  Pragnę tam wrócić. Zwłaszcza wtakie dni jak dzisiejszy, gdy szare obłoki – ukształtowane zmgieł nahoryzoncie – podobne jeden dodrugiego przelatują nad mokrym dachem, przynosząc ładunki ulewnego deszczu idojmujące uczucie samotności.


  Bardzo chciałbym tam wrócić, lecz niestety nie potrafię tego uczynić. Możedlatego, żejest rzeczą poniżającą być nędzarzem wśród hojnych bogaczy; ślepcem wśród widzących, którzy gorliwie ustawiają się wkolejce, byprzeprowadzić cię przez ulicę; beznogim, którego noszą wlektyce uprzedzająco grzeczni imuskularni biegacze.


  Zapewne dokońca życia będę zadręczał się tą zawiścią.


  Wtedy jednak niczego nie podejrzewałem. Poprostu dźwięknęły izaszumiały drzwi windy, aja zszedłem popochylni naróżnobarwne płyty kosmodromu izatrzymałem się wybierając ztłumu oczekujących tego, który był miprzeznaczony jako współtowarzysz – omoim przybyciu zawiadomiono goz wyprzedzeniem.


  Człowiek, który podszedł domnie był wysoki, oobfitych kształtach oraz gibki niczym leopard. Miał długie, zielonkawe – zpowodu niekończących się kłopotów zherselium – palce, iwłaśnie dlatego, wcześniej niż się odezwał, domyśliłem się, żejest tym, nakogo czekam.


  – Jak pan doleciał? – zapytał, kiedy samochód wyjechał już poza bramę kosmodromu.


  – Dziękuję – odparłem. – Normalnie.


  Moje słowa ukrywały grzeczne kłamstwo, boleciałem długo, czekałem naprzesiadki wniewygodnych, pachnących metalem irozgrzanym plastykiem stacjach towarowych imęczyłem się zpowodu ogromnych przeciążeń, które jednak dla konstruktorów ipasażerów wtej części Galaktyki znaczyły niewiele.


  Przybyły nic nie odparł, nieco tylko zmarszczył brwi, jakby cierpiał zpowodu zastarzałego bólu zęba iteraz całym sobą się wniego wczuwał – wkolejny, nieuchronny iz góry oczekiwany nienawistny zastrzyk bólu.


  – Zapewne niezbyt wygodnie leciało się panu naszym statkiem? Nie jest pan przyzwyczajony dotakich przeciążeń.


  – Tak – zgodziłem się.


  – Głowa pana boli? – dorzucił nagle.


  Nie odpowiedziałem, widząc, żetoraczej jego dopadł atak bólu zęba.


  – Boli głowa? – powtórzył. Poczym dodał jakby przepraszająco: – Niestety, wasze statki przylatują tutaj raczej rzadko.


  Dopiero teraz, oddaliwszy się okilka kilometrów odkosmodromu, znaleźliśmy się wzupełnie nowym otoczeniu. Wcześniej widziałem tylko dworzec planetarny, aone, jak wiadomo, są jednakowe wcałej Galaktyce. Są bez wyrazu, jak bez wyrazu są wszystkie dworce – bez względu nato, czy odjeżdżają znich pociągi, odlatują samoloty, czy startują dogwiazd dyskoloty.


  Im dalej znajdowaliśmy się odkosmodromu, tym bardziej osobliwy iniepowtarzalny stawał się świat wokół mnie, botu, poza wielkim miastem, łatwo przyswajającym sobie mody Galaktyki, wszystko rozwijało się naswój własny sposób – ijedynie detalem, drobiazgiem mogło przypominać to, cozaobserwowało się gdzie indziej. Lecz, jak zawsze, właśnie takie drobiazgi przykuwały wzrok.


  Było tona tyle ciekawe, żezupełnie zapomniałem obólu głowy imdłościach, które męczyły mnie tuż powylądowaniu. Czułem się rześki, apowietrze wpadające przez otwarte okno samochodu było świeże, pachniało trawą idomowym ciepłem.


  Na peryferiach miasta, wśród niewysokich domów tonących wsadach, mój współtowarzysz zmniejszył prędkość samochodu.


  – Mam nadzieję, żejuż panu lepiej? – zapytał.


  – Dziękuję. Znacznie lepiej. Podoba misię tutaj, Coinnego otym czytać, oglądać zdjęcia, aco innego samemu poczuć zapach, barwę, przestrzeń.


  – Oczywiście – zgodził się mój towarzysz. – Zabieram pana domojego domu. Będzie panu tam wygodniej niż whotelu.


  – Ato poco? – sprzeciwiłem się. – Nie chcę pana krępować swoją obecnością.


  – Nie będzie mnie pan krępował.


  Samochód skręcił waleję, która obiegała strome wzgórze iniebawem podjechaliśmy dojednopiętrowego domu, skrytego wogrodzie. Drzewa, krzewy oraz trawa splotły się tuw skomplikowany, wyszukany wzór, tworząc przechodzące jedne wdrugie łagodne kształty, których ukoronowaniem był dom.


  – Proszę tuzaczekać – poprosił mój towarzysz. – Zaraz wrócę.


  Czekałem oglądając kwiaty idrzewa. Czułem się niezręcznie, zdając sobie sprawę, żeoto wtargnąłem wcudze życie, które dotąd doskonale obchodziło się bez mojej obecności.


  Naraz napiętrze otworzyło się okno iwyjrzała przez nie dziewczyna. Popatrzyła namnie szybko iuważnie, ina znak zgody kiwnęła głową, lecz nie mnie, akomuś stojącemu zajej plecami. Zaraz potem zniknęła.


  Poczułem się nagle lekko iswobodnie. Coś wtwarzy tej dziewczyny, wruchu jej rąk otwierających okno, wprzelotnie rzuconym namnie spojrzeniu, starło wspomnienie oprzebytej drodze, zepchnęło wpodświadomość rozczarowanie spowodowane oschłym powitaniem itym, jak brzemienną wskutki będzie konieczność pozostania tutaj przez dwa lub trzy miesiące, zanim będę mógł zpowrotem odlecieć naZiemię.


  Byłem przekonany, żedziewczyna domnie zejdzie ifaktycznie nie czekałem długo. Pojawiła się nagle wśród splecionych gałęzi, akrzewy rozchyliły się, pozwalając jej przejść.


  – Nie nudzi się panu? – zapytała uśmiechając się lekko.


  – Nie – odrzekłem. – Nie mam się dokąd spieszyć. Piękny macie tuogród.


  Dziewczyna była lekko ubrana, wykonywała dość niezdarne igwałtowne gesty.


  – Mam naimię Lina – powiedziała. – Pokażę panu, gdzie będzie pan mieszkał. Ojciec jest bardzo zajęty. Babcia choruje.


  – Proszę wybaczyć – przerwałem. – Pani ojciec nic mio rym nie mówił. Pojadę dohotelu…


  – Nie mamowy – sprzeciwiła się Lina. Jej oczy miały dziwny odcień – jakby starego srebra. – Whotelu będzie panu dużo gorzej. Nikt tam opana nie zadba. Anam wżaden sposób nie przysporzy pan kłopotów. Ojciec polecił mi, żebym się panem zajęła. Onsam został zbabcią. Potrafi się nią opiekować dużo lepiej odnas wszystkich, prawda?


  Zapewne powinienem nalegać naprzeprowadzkę dohotelu ale byłem dziwnie bezradny. Owładnęło mną nieprzeparte wrażenie, żeznam się zLiną itym domem-ogrodem odbardzo dawna iżedoniego wjakiś sposób należę. Namyśl opo-rzuceniu tego miejsca iznalezieniu się wpozbawionej ciepła bezduszności hotelu wszystko się wemnie burzyło.


  – Znakomicie – powiedziała Lina. – Proszę dać mirękę. Wejdziemy dodomu.


  Lina pokazała mipokój, pomogła rozpakować rzeczy, apotem zaprowadziła dobasenu zciepłą, pieniącą się wodą. Basen był ocieniony przez niemal zwarty nad nim gąszcz gałęzi. Dziewczyna usiadła nabrzegu objąwszy rękoma kolana, agdy nurkowałem liczyła sekundy, mrużąc oczy wudawanym przestrachu, jeśli policzbie „dziesięć” nie wystawiałem głowy nad powierzchnię wody.


  Później zaprowadziła mnie napłaski dach domu, gdzie znajdowało się jej małe zoo – pasiaste, grające pasikoniki, sześcioskrzydłe ptaki, błękitne drzemiące wkwiatach rybki i– banalny dla mnie, lecz tuniezwykle ceniony – ziemski kot domowy. Kot niestety nie zwrócił namnie najmniejszej uwagi iLina powiedziała:


  – Byłam przekonana, żesię ucieszy. Aż żal.


  Dziewczyna towarzyszyła mido samego wieczora iprawie nikogo oprócz niej nie widziałem. Odczasu doczasu przepraszała mnie iznikała. Mówiłem wtedy: „Macie zapewne wiele ważnych spraw. Proszę nie zwracać namnie uwagi”. Lecz kiedy tylko zostawałem sam, natychmiast powracało dojmujące uczucie samotności, dyskomfortu fizycznego ismutku. Podchodziłem doregałów zksiążkami, wyciągałem nachybił trafił jakiś tom inatychmiast odstawiałem gona miejsce. Wychodziłem doogrodu, potem znów wracałem dodomu, iprzez cały czas nasłuchiwałem odgłosu jej kroków. Lina przybiegała, dotykała mnie koniuszkami palców ipytała:


  – Nie nudzi się pan?


  – Aja odpowiadałem:


  – Conieco.


  Raz się nawet zdecydowałem iwyjawiłem jej, jak kojąco działa namnie jej obecność, która uwalnia mnie odtrosk iponurych myśli. Lina uśmiechnęła się iodpowiedziała, żenakolację wróci jej brat, przywiezie zesobą lekarstwa, aone wyleczą mnie zubocznych skutków związanych zprzylotem.


  – Dojutra będzie pan jak nowo narodzony. Wszystko zniknie.


  -A pani?


  – Ja?


  – Pani nie zniknie? Nie zniknie pani jak dobra wróżka?


  – Nie – obiecała Lina zprzekonaniem. – Jutro również będę.


  Przy kolacji cała rodzina, wyłączywszy chorą babcię, zasiadła zadługim stołem. Niespodziewanie dla mnie okazało się, żewdomu, który wydawał się całkowicie pusty, mieszka conajmniej dziesięć osób. Gospodarz, zmęczony iblady, usiadł obok mnie idbał, bym zażył wszystkie lekarstwa, które przywiózł jego syn, student medycyny. Leki, jak się można było domyśleć, miały nieprzyjemny smak, lecz starałem się być posłuszny inikomu nie powiedziałem, żewedług mnie jedynym niezawodnym iprawdziwym lekarstwem jest dla mnie Lina. Lina oczywiście miwspółczuła inawet krzywiła się, gdy wtrakcie przyjmowania leków trafiała misię szczególnie paskudna tabletka.


  Gospodarz oświadczył, żestan zdrowia jego matki poprawi! się. Usnęła. Nie bacząc nazmęczenie ibladość rozmawiał zożywieniem, skory dośmiechu, cojawnie kontrastowało zjegc posępnym zachowaniem, kiedy czekał namnie nakosmodromie. Być możewtedy był zaniepokojony stanem zdrowia matki, natomiast teraz…


  – Obudziła się – rzekł nagle gospodarz.


  Mimowolnie nadstawiłem uszu. Nie było słychać ani kaszlu, ani oddechu – wdomu panowała całkowita cisza.


  – Pójdę doniej – zaproponował syn gospodarza. – Ojcze, jesteś zbyt zmęczony.


  – Noco ty– sprzeciwił się gospodarz. – Przecież jutro masz zajęcia.


  – Aty masz wolne?


  – Pójdziemy więc razem – zdecydował ojciec. – Proszę nam wybaczyć.


  Lina odprowadziła mnie dopokoju ipowiedziała:


  – Mam nadzieję, żepan zaśnie.


  – Bez wątpienia – zgodziłem się. – Zwłaszcza jeśli wśród tych leków był choć jeden nasenny.


  – Oczywiście, żebył – stwierdziła Lina. – Dobranoc.


  I rzeczywiście, zasnąłem bardzo szybko.


  Następnego dnia wstałem zupełnie zdrów. Udałem się doogrodu mając nadzieję, żespotkam Linę. Czekała tam namnie przy basenie. Pragnąłem opowiedzieć jej, jak dobrze spałem, jak się cieszę tym pachnącym porankiem ispotkaniem znią, lecz Lina nie pozwoliła midojść dosłowa.


  – Znakomicie – powiedziała, zupełnie jak gdyby odczytała moje myśli. – Babcia też masię lepiej. Teraz ojciec zawiezie pana doInstytutu. Awieczorem będę napana czekała, apan miopowie, jak postępuje praca ico interesującego pan zobaczył. Zgoda?


  – Sama się pani domyśli.


  – Dlaczego?


  – Pani możeczytać moje myśli.


  – Tonieprawda.


  – Zpewnością się nie mylę. Przecież pani nawet nie poczekała, aż sam powiem, jak się dziś czuję. Zaś wczoraj, pamięta pani, jak pani ojciec wstał odstołu, bobabcia się obudziła? Przecież wdomu było zupełnie cicho. Nie mógł niczego usłyszeć.


  – Towszystko nieprawda – ucięła Lina. – Poco mielibyśmy czytać cudze myśli? Wtym również pańskie?


  – Toprawda – nie mapo co– zgodziłem się. Izrobiło misię naraz przykro, żeLinę wogóle nie interesują tak pochlebne dla niej moje myśli.


  – Dzień dobry – przywitał się ojciec Liny wchodząc doogrodu. – Jest pan dziś już całkiem zdrowy. Bardzo się cieszę.


  – Ajednak toja mam rację – rzuciłem cicho Linie, zanim podążyłem zajej ojcem.


  – Poco czytać myśli? – rzuciła zamną. – Przecież pan mawszystko wypisane natwarzy.


  – Wszystko?


  – Nawet więcej.


  Minęło kilka dni. Wciągu dnia pracowałem, zaś wieczorami krążyłem pomieście, wychodziłem napola, dolasu oraz nabrzeg wielkiego słonego jeziora, wktórym żyły ryby pancerne. Czasem przebywałem sam, czasem zLiną. Przyzwyczaiłem się domoich gospodarzy ipoznałem jeszcze dwóch – trzech inżynierów. Jednak wmojej powszedniej egzystencji ani nachwilę nie opuszczało mnie dziwne uczucie swoistej niezwykłości otaczających mnie ludzi. Prawdę mówiąc, byłem przekonany oich zdolnościach telepatycznych, lecz ilekroć zaczynałem otym wspominać, moi gospodarze tylko się uśmiechali. Wich wzajemnych stosunkach, wjakimś ich zrównoważeniu ipogodzeniu, wpodwyższonej empatii, kryła się zdolność dla mnie niedostępna idlatego wywołująca przemożną chęć jej wyjaśnienia.


  Czasami czułem się wobecności Liny niezręcznie, ponieważ łapałem się najakiejś myśli, zktórej nie chciałbym się jej zwierzyć. Wydawało misię, żedziewczyna słyszy niewypowiedziane słowa iw duchu śmieje się zemnie. Działo się tak, chociaż Lina całkowicie negowała taką możliwość.


  Pewnego razu spacerowałem jedną zulic. Była ona kręta icała wzieleni, jak niemal wszystkie ulice wtym mieście. Przede mną szło kilku chłopców. Kopali piłkę, aja kroczyłem zanimi, obserwowałem ich iwalczyłem zpragnieniem, byich dogonić itakżepokopać piłkę. Wdecydującej chwili nie zauważyłem sterczącego zziemi korzenia – potknąłem się, upadłem, uderzyłem kolanem wkamień iw jednej chwili przeszył mnie tak niespodziewany iostry ból, żeaż krzyknąłem. Chłopcy zatrzymali się, jakby mój krzyk wręcz wnich uderzył. Piłka samotnie potoczyła się nastok, lecz oni nie zwrócili nato uwagi. Odwrócili się wmoją stronę. Starałem się uśmiechnąć ipomachałem imnawet ręką – żeniby nic się nie stało iwcale mnie nie boli. Idźcie sobie, dogońcie swoją piłkę.


  Podźwignąłem się, lecz nie udało misię stanąć. Musiałem nadwerężyć ścięgno. Chłopcy byli już przy mnie. Jeden znich, trochę starszy, zapytał:


  – Bardzo pana boli?


  – Nie, nie bardzo.


  – Wezwę lekarza – zaproponował inny.


  – Idź – zdecydował starszy. – Mytu zaczekamy.


  – No, cowy, chłopcy – odezwałem się. – Naciągnąłem więzadło. Każdemu możesię przytrafić. Zaraz miprzejdzie.


  – Oczywiście – odrzekł starszy chłopak.


  I, jakby podporządkowując się jego słowom, ból nogi naraz zelżał, zanikł. Chłopcy patrzyli namnie poważnie, milczeli. Tylko najmłodszy znich nagle się rozpłakał, awtedy starszy zchłopców rzekł:


  – Biegnij dodomu.


  I tamten pobiegł.


  Nadszedł lekarz. Mieszkał, jak się okazało, posąsiedzku. Zbadał nogę, zrobił zastrzyk. Chłopcy gdzieś znikli itylko jeszcze przez pewien czas słychać było odgłos odbijanej piłki.


  Lekarz pomógł midotrzeć dodomu. Nie chciałem się nato zgodzić, twierdząc, żeporadzę sobie sam.


  – Właściwie nie czuję już bólu. Mogę bez problemu stawiać nogę – mówiłem. – Tylko wpierwszej chwili mnie zabolało. Chłopcy byto potwierdzili.


  – Jest pan tugościem? – spytał lekarz.


  – Tak.


  – Rozumiem – doktor się pożegnał.


  Mimo wczesnej pory, wdomu byli już wszyscy. Babci znów się pogorszyło. Było znią tak niedobrze, żenależało ją pilnie zawieźć doszpitala izoperować.


  Podszedłem doLiny. Była blada, oczy miała podkrążone.


  – Wszystko przejdzie. Będzie dobrze – zapewniłem ją.


  Nie odrazu mnie zrozumiała. Obejrzała się zasiebie, jakby mnie nie poznawała.


  – Wszystko minie – powtórzyłem.


  – Dziękuję. Pan się przewrócił?


  – Tonic wielkiego. Już mnie nie boli.


  – Ababcia bardzo cierpi.


  – Dlaczego więc nie zrobią jej zastrzyku? Namnie podziałał odrazu.


  – Nie można. Nic już nie pomaga.


  – Bardzo chciałbym wam jakoś pomóc.


  – Proszę więc odejść – stwierdziła, nie chcąc mnie wcale dotknąć. Mówiła spokojnym, bezbarwnym głosem, jakby prosiła oprzyniesienie szklanki wody. – Noniech pan idzie. Przecież pan przeszkadza.


  Bez słowa wyszedłem doogrodu. Czułem się niepotrzebny. Nie zamierzałem się obrażać. Przecież Lina źle się czuła. Wszyscy źle się czuli.


  Widziałem jak odjeżdżali. Zostałem wdomu sam. Poszedłem nagórę – dozoo. Kot poznał mnie odrazu, zbliżył się dosiatki, otarł się onią wyginając ogon. Kotów domowych nie powinno się trzymać wklatce, lecz tubył ontylko egzotycznym, rzadkim zwierzęciem, które nie rozumiało, cosię wokół niego dzieje inie mogło liczyć nazrozumienie.


  Bliskość, przyjaźń ztymi ludźmi, osiągnięta, jak misię zdawało, wciągu ostatnich dni, gdzieś przepadła. Została obnażona moja nieprzydatność, obcość. Ale jaka tobyła nieprzydatność – tego nie wiedziałem. Powinienem pojechać doszpitala – tam dowiem się czegoś ważnego. Nikt coprawda mnie nie zapraszał imoja obecność mogła być tam niepożądana. Mimo tonie mogłem nie jechać. Nie była tozwykła ciekawość; raczej pogoń zatajemnicą, która przemykała migdzieś między palcami, niczym drobny owad: bliska, całkowicie oczywista, lecz właśnie jak owad – nieuchwytna.


  Nikt mnie nie zatrzymał wdrzwiach szpitala. Jedynie dziewczyna zapulpitem zapytała, czy możemiw czymś pomóc. Podałem imię babci idziewczyna odprowadziła mnie dowindy.


  Szedłem długim korytarzem, dziwnym, jakby nie szpitalnym. Wzdłuż jego ścian stały ciasno stłoczone krzesła. Nakrzesłach siedzieli ludzie. Zdrowi, zupełnie zdrowi. Siedzieli imilczeli.


  Przed matowymi drzwiami prowadzącymi dosali operacyjnej zobaczyłem moich przyjaciół. Linę, jej ojca, jej braci. Zaraz obok, nasąsiednich krzesłach, siedzieli nasi wspólni znajomi – ci, którzy pracowali razem znami albo mieszkali nieopodal. Lina obrzuciła mnie szybkim spojrzeniem, przebiegła wzrokiem potwarzy. Wjej oczach zobaczyłem ból.


  Usiadłem wpustym krześle. Jakoś niezręcznie było miprzyglądać się ludziom, których nie interesowałem. Wtamtej chwili zrozumiałem, naczym polega ich niezwykłość.


  Nie czekaliśmy długo. Nagle, zupełnie jakby jakiś niewidzialny czarodziej wykonał dłonią znak zaich plecami, ludzie ożywili się, rozjaśnili, poruszyli. Ktoś powiedział: „Podano narkozę”. Umawiano się, kto mazostać, bydyżurować, akto przyjdzie pooperacji, kiedy narkoza przestanie działać ipowrócą bóle.


  Lina podeszła domnie. Wstałem.


  – Przepraszam – powiedziała. – Czuję się strasznie winna, ale pan przecież rozumie…


  – Rozumiem. Jakżemógłbym się gniewać? Jest mitylko przykro, żejestem dla was obcy.


  – Nie trzeba. Tonie pana wina.


  – Wie pani co? Kiedy dzisiaj się przewróciłem, podbiegło domnie kilku chłopców. Ipozostawali przy mnie tak długo, aż przyszedł lekarz…


  – Ajakżebyinaczej? – zdziwiła się. Zbliżył się donas jej ojciec.


  – Dziękuję, żepan przyszedł – powiedział. – Proszę zabrać zesobą Linę. Poradzimy sobie bez niej. Profesor zapewnił mnie, żeoperacja przebiegnie pomyślnie.


  – Tato, jazostaję – oświadczyła Lina.


  – Jak chcesz.


  – Proszę zrozumieć – rzekła Lina, gdy jej ojciec już odszedł. – Bardzo trudno byłoby nam wyjaśnić topanu nasamym początku. Dla nas jest totak naturalne, jak jedzenie, picie czy spanie. Dzieci uczy się tego już odpierwszych dni życia.


  – Czy zawsze tak było?


  – Nie. Nauczyliśmy się tego kilka pokoleń temu. Jednak potencjalnie zdolność taistniała zawsze. Możeipan ją ma, ukrytą gdzieś wgłębokich pokładach mózgu. Tonawet niezwykłe, jeśli się pomyśli, żeinne światy mogą być tego pozbawione. Przecież każda rozumna istota chciałaby taką zdolność posiadać. Czyż nie?


  – Tak – zgodziłem się. – Jeśli człowiek, który znajduje się gdzieś obok źle się czuje – azwłaszcza, gdy dotyczy toosoby nam bliskiej – tonaturalne, żepragniemy wziąć nasiebie jego ból.


  – Nie tylko ból – zaoponowała Lina. – Takżeradość. Pamiętasz pierwszy dzień, gdy tuprzyleciałeś? Czułeś się podle. Ojciec niewiele mógł cipomóc – główny ciężar bólu babci spada naniego, ponieważ jest jej synem. Nawet odbierając cię nakosmodromie musiał jej pomagać. Aim dalej znajdujesz się odczłowieka, któremu pomagasz, tym jest totrudniejsze. Tobie natomiast wydawało się, żeojciec jest poprostu niegrzeczny. Czyż nie tak?


  – Nie całkiem, ale…


  – Aon musiał wziąć nasiebie również twoje złe samopoczucie. Jesteś naszym gościem. Prawdę mówiąc dziwię się, jak ojciec wogóle dojechał dodomu. Apotem odrazu zmienił mnie przy łóżku babci. Zobaczyłam cię przez okno ispodobałeś misię. Pozostałam ztobą przez cały dzień icały dzień ztwojego powodu pękała migłowa.


  – Przepraszam – wyjąkałem. – Przecież nie wiedziałem.


  Zdałem sobie sprawę, żedopiero teraz, wszpitalu, niepostrzeżenie przeszliśmy na„ty”. Zapewne należało zrobić todużo wcześniej.


  – Przepraszam – powtórzyłem.


  – Ale tak jest nawet lepiej. Wyobrażam sobie, jakbyś się wzburzył dowiedziawszy się otakiej gościnności.


  – Odjechałbym.


  – Wiem. Todobrze, żezostałeś. Teraz idź. Wrócę rano izapukam dodrzwi. Mamy przecież oczym rozmawiać.


  – Tak – zgodziłem się.


  – Jeśli będziesz spał, zapukam mocno iwtedy się obudzisz.


  – Nie będę spał.


  Ponownie przeszedłem długim korytarzem szpitala, gdzie siedzieli krewni iprzyjaciele tych, którzy cierpieli. Przyszli tutaj, bywziąć nasiebie ból innych. Inie była tożadna telepatia. Oni poprostu wiedzieli, żesą potrzebni sobie nawzajem.


  Do domu dotarłem napiechotę. Trochę bolała mnie noga, ale starałem się otym nie myśleć. Każdy zprzechodniów, który znalazł się blisko mnie, oglądał się, popatrywał namnie, awtedy ból odchodził, zanikał. Przyspieszyłem kroku, bonie chciałem nikogo obciążać. Spotkałem młode kobiety. Niosły ogromne bukiety kwiatów. Śmiały się plotkując oczymś wesoło. Zobaczyły moją markotną fizjonomię iobdarowały mnie swoją radością. Ich radość spłynęła namnie jak pachnące, świeżekrople rosy. Siedzący naławce staruszek, oparłszy się nalasce podarował mispokój… Uświadomiłem sobie, żewszystko tozdarzało się już wcześniej, lecz nie dostrzegałem związku między swoimi odczuciami aludźmi, którzy mnie otaczali.


  Cóż, wporównaniu znami żyje się imi trudniej, iłatwiej. Mogą dawać iprzyjmować dary. Ale jednocześni powinni obdarzać nimi innych isami jeotrzymywać. Nikt nie możeodgrodzić się odreszty, bopodczas gdy mytylko widzimy ludzkie łzy, oni jeodczuwają. Aprzecież wzrok jest owiele mniej doskonały.


  Tego dnia stałem się zawistny. Zazdroszczę im, aczasem czuję nawet donich coś wrodzaju niechęci. Zawsze będę tukimś obcym, niczym nędzarz pośród hojnych bogaczy. Mogę przyjmować dary, ale sam nie potrafię ich nikomu ofiarować.


  Ostatecznie zakończył się czas mojego pobytu; odleciałem naZiemię. Nakosmodrom odprowadziła mnie tylko Lina. Pozostali pożegnali się zemną jeszcze wmieście. Tak umówiliśmy się wcześniej.


  Siedzieliśmy wpoczekalni, pustej ipozbawionej wyrazu. Czasu doodlotu mieliśmy dość, aby powiedzieć sobie wiele, azarazem zamało, bysię nagadać.


  W pewnej chwili Lina powiedziała:


  – Chciałabym móc razem ztobą polecieć naZiemię.


  – O, nie – zaprotestowałem. – Przecież wiesz. NaZiemi zginiesz. Tutaj ciężar radości icierpień jest rozłożony nawas wszystkich równomiernie. NaZiemi zostaniesz przytłoczona smutkiem ibólem, radością iwściekłością, nudą ibrakiem cierpliwości miliardów ludzi. Nie sprostasz takiemu ciężarowi. Nie będziesz mogła dzielić tylko mojej radości itylko moich cierpień. Toniemożliwe.


  – Masz rację. Nie sprostam – zgodziła się Lina. – Ito jest bardzo smutne.


  – Aja nie potrafiłbym być ztobą, wiedząc, jaka jesteś samotna. Pamiętając, żejeśli moja pomoc stanie się dla ciebie niezbędna, nie będę wstanie cijej ofiarować.


  – Ale typrzecież, mimo wszystko, mógłbyś zostać znami? Zostać zemną? Tutaj.


  W jej głosie nie usłyszałem jednak przekonania.


  – Przypomnij sobie tamten dzień, gdy twoją babcię poddano operacji – powiedziałem. – Przyszedłem dowas, ale byłem ślepcem pośród widzących. Nie, nie mógłbym zostać.


  Prawdę mówiąc, wszystko już powiedzieliśmy sobie wczoraj iprzedwczoraj. Powtarzaliśmy tylko dialog, wiedząc, czym się zakończy. Lecz nie mogliśmy gonie powtarzać, ponieważ zawsze pozostawała absurdalna nadzieja, żeznajdzie się jakiś kompromis, żezdołamy coś wymyślić, cooddali odnas konieczność rozstania.


  A kiedy już stałem przy trapie, Lina podeszła domnie bardzo blisko, żewidziałem czarne punkciki wjej srebrzystych oczach, ipowiedziała:


  – Zapamiętaj to, jak się teraz czuję.


  A wtedy domojego smutku dołączył jej smutek iw biały dzień stało się naraz tak ciemno, żemusiałem chwycić ją zarękę, żeby nie upaść. Lecz żaden zprzechodzących obok pasażerów nie pospieszył miz pomocą, nie podzielił zemną mego smutku, ponieważ wżyciu każdego zdarzają się też chwile, gdy swą chęć pomocy innym ludziom trzeba powstrzymać. Dla osób przechodzących obok musiało tobyć trudne, bostarali się obchodzić nas zdaleka.


  Potem nastąpił lot, przeciążenia iwstrząsy. Lecz jabyłem całkowicie zdrów iczułem się znakomicie. Wiedziałem, dlaczego tak jest – tam, daleko, wswym pokoju napiętrze, ściskając głowę dłońmi siedzi Lena – ijest jej boleśnie iźle. Izłościłem się nanią, starałem się ją przekonać: zapomnij omnie, głupiutka, miła, nie bierz nasiebie tego bólu…


  Bardzo chciałbym tam wrócić, lecz niestety nie potrafię tego uczynić.


  Przełożył Zbigniew T. Dworak


  KORONA PROFESORA KOZARINA


  Ściemniło się już, gdy wysiadłem zpociągu podmiejskiego. Padał drobny, niekończący się deszczyk. Zjego powodu zdawało się, żenadeszła już jesień, choć dojesieni było jeszcze daleko. Amożepoprostu pragnąłem, żeby jesień nastała szybciej, bodzięki niej zdołałbym zapomnieć owieczornym pociągu, peronie idrodze przez las.


  Zazwyczaj wszystko robisz automatycznie. Wsiadasz dopierwszego wagonu metra, ponieważ bliżej zniego dowyjścia, bierzesz bilet wpierwszej zbrzegu kasie; żeby zaoszczędzić dwadzieścia kroków dopociągu, mkniesz dotrzeciego wagonu odkońca, ponieważ ten zatrzymuje się przy schodach, odktórych zaczyna się asfaltowa dróżka. Schodzisz zdróżki przy podwójnej sośnie, ponieważ jeśli pójdziesz naskróty, przez brzozowy zagajnik, tozaoszczędzisz jeszcze sto dwadzieścia kroków – wszystko przez miesiąc wymierzone. Długość drogi zależała odtego, jak bardzo ciężką masz tego dnia torbę.


  Siąpił deszczyk. Kiedy pociąg odjechał izrobiło się cicho, usłyszałem, jak krople uderzają oliście. Było pusto, jakby pociąg wywiózł ostatnich ludzi izostawił mnie tucałkiem samego. Zszedłem poschodach naasfaltową dróżkę ijak zwykle obszedłem kałużę. Słyszałem swoje kroki ipomyślałem, żetekroki są starsze ode mnie. Zpewnością toze zmęczenia ipoczucia, iż moje życie stało się nie takie, jak bym chciał.


  Wracałem tak późno, ponieważ zajechałem dociotki Wali polampę zniebieskim światłem dla Koski, dopiero wczwartej zkolei aptece zdobyłem syrop zdzikiej róży, musiałem kupić trzy butelki lemoniady dla Raisy Pawłowny, nie mówiąc już okiełbasie, serze iinnym jedzeniu – tudwieście gram, tam trzysta – noi zebrało się wtorbie zdziesięć kilogramów, aż chciało się zostawić ją pod sosną io niej zapomnieć.


  Zszedłem zasfaltowej dróżki iposzedłem nawprost ścieżką przez brzozowy zagajnik. Ścieżka była śliska, musiałem domyślać się jej wciemności, żeby nie potknąć się okorzenie.


  Mógłbym biegać popracy posklepach ipóźniej przez prawie godzinę tłuc się pociągiem, gdyby był wtym jakiś sens, ale sensu nie było, jak nie było sensu wdużej części tego, corobiłem wżyciu. Czasami myślałem otym, jak względny jest czas. Jesteśmy małżeństwem półtora roku. Koska zaraz skończy siedem miesięcy, już coś zaczyna rozumieć. Ite półtora roku, zjednej strony, zaczęło się jakby dopiero wczoraj, ipamiętam wszystko, cowydarzyło się wtym czasie, zdrugiej strony – tobyło najdłuższe półtora roku wmoim życiu. Inne życie było przedtem, innym żyłem teraz. Ai ono się kończy, boprzecież, cooczywiste, umiera człowiek nie jeden raz, i, żeby żyć dalej iwciąż pozostawać człowiekiem, nie można przeciągać, marudzić, lecz trzeba odciąć się odtego raz nazawsze. Izacząć odnowa.


  Mimo wszystko poślizgnąłem się, omały włos nie upadłem iledwo uratowałem lampę zniebieskim światłem. Prawy but przemókł. Zamierzałem zajść doszewca, ale oczywiście nie starczyło nato czasu. Wszedłem dowsi, świeciły się tulatarnie imożna było iść szybciej. Wzdłuż płotu miotał się biały kundel izachłystywał się nienawiścią domnie. Zawsze tojakieś uczucie. Najgorzej, gdy uczucia giną ipo prostu przestajesz być zauważany. Nie, wszystko pozostaje wgranicach normy, wciąż cię widzą, karmią cię, przyszywają ciguziki inawet pytają, czy nie zapomniałeś zajść doszewca inaprawić prawego buta. Bojeszcze trochę isię przeziębisz. Dalszy tok rozumowania jest elementarnie przewidywalny. Jeśli się przeziębię, tonie będzie komu targać toreb zMoskwy.


  Dacza Kozarina stała druga polewej, iza krzewami bzu widać było światło natarasie. Raisa Pawłowna siedzi tam ipracuje nad książką inwentarzową, wktórej spisuje wszystkie swoje przychody iwydatki. Wżyciu nie widziałem człowieka, który tak poważnie traktowałby kopiejki. Iod początku zaskoczyło mnie, żeWalentyna, taka wcześniej beztroska iwesoła, znalazła znią wspólny język. Kto wie, możewkrótce też zaprowadzi książkę inwentarzową ipoliniuje ją nadni igodziny?


  Wynajęliśmy tę daczę, gdyż znalazła ją ciotka Walentyny. Dacza była stara, skrzypiąca izewnętrznie posiwiała. Wcześniej mieszkał wniej profesor Kozarin, ale trzy lata temu umarł, adacza dostała się jego siostrzenicy Raisie, ponieważ profesor nie miał innej rodziny. Wszystkie rzeczy należące kiedyś doprofesora Raisa wrzuciła dokomórki, jakby chciała wten sposób wykreślić gonie tylko zżycia, ale również zpamięci. Nie wiem, czy miała kiedyś męża, ale dzieci nie miała napewno. Koski nie lubiła, irytował ją, i, gdyby nie jej przyjaźń zWalentyną, byłoby nam zKoską niełatwo. Dacza była niewielka: dwa pokoje itaras. Nie licząc kuchni ikomórki. Raisa najchętniej wynajęłaby wszystko, ale pokój zmuszona była pozostawić sobie – założyła ogród, ao niego trzeba dbać. Jako lokatorzy nie bardzo Raisę zadowalaliśmy, ale nie miała wyjścia – dacza była daleko odstacji iMoskwy, sklepów, czy innych przejawów cywilizacji wpobliżu nie było, aRaisa zarządała zanią cenę taką, jak zapałac wNicei, wrezultacie czego, niczym wybredna panna nawydaniu, została zniczym. Musiała zgodzić się nanas.


  Przechyliłem się nad furtką, odsunąłem zasuwę iruszyłem śliską ścieżką dodomu, pochylając się, żeby nie zaczepić obrzozowe gałązki inie sprawić sobie zimnego prysznica zakołnierz. Raisa siedziała zastołem, coprawda nie zksiążką inwentarzową, lecz zporadnikiem farmaceuty, jej ulubionym czytadłem. Wodpowiedzi namoje „dzień wieczór” spytała tylko:


  – Znów zapiłeś?


  Miałem ochotę rzucić wnią trzema butelkami lemoniady niczym granatami, ale ustawiłem jetylko przed nią wrzędzie. Rzuciła zroztargnieniem:


  – Atak, dziękuję.


  W ten sposób zapewne królowa angielska zwracała się dolokaja, gdy ten przynosił jej lody. Wtedy weszła Walentyna iokazała radość zmojego przyjazdu:


  – Ajuż się zaczęłam denerwować.


  Zapewne mogła znaleźć jakieś inne powitanie, iwszystko rozeszłoby się pokościach, ale wiedziałem, żewcale się nie denerwowała, lecz zbłogością robiła nadrutach albo drzemała wciepłym pokoju, gdy jabrnąłem tutaj, imyślała otym, żezaraz skończy się lato ijej uwięzienie nadaczy, iwreszcie spotka swojego księcia. Amożenawet io tym nie myślała. Żyje spokojnie, niczym roślina, itraci ten spokój tylko pod wpływem wrogości domnie.


  – Popiłem. – Zciekawością oczekiwałem najej reakcję. – Wypiliśmy zSiemienowem, potem oglądaliśmy hokeja.


  Walentyna uśmiechnęła się sceptycznie izalała mnie falą pobłażliwego lekceważenia. Oczy miała nieumalowane, przez cosprawiały wrażenie zimnych. Aja stałem iuczyłem się nienawidzić tych szczupłych palców, leżących obojętnie nastole, ikosmyka włosów nad maleńkim uchem. Totrudna szkoła – owiele łatwiej nienawidzić samego siebie.


  – Jesteś zmęczony, kochanie – powiedziała Walentyna. – Nastałeś się wkolejkach?


  – Mówiłem przecież, żepiłem zSiemienowem!


  Jakżechciałem wyprowadzić ją zrównowagi, żeby straciła panowanie nad sobą, żeby pokazała swe prawdziwe, pełne złości iobojętne wnętrze!


  – Zadziwiające – zaskrzeczała Raisa – młodzieniec zdobrej rodziny…


  – Coma pani domojej rodziny?!


  I odrazu wyobraziłem sobie, jak chichoczą razem zWalentyną, gdy moja żona opowiada jej, jak mój ojciec próbował zabronić misię znią żenić. Powiedział wtedy: „Przez całe życie nie zarobiłeś ani grosza, ateraz chcesz, żebym utrzymywał iciebie, itwoją żonę?”. Później, spoglądając wprzeszłość, zrozumiałem, żeWalentyna rzeczywiście liczyła nanasze mieszkanie, naojcowską wypłatę iżycie wdobrobycie. Przecież kiedy ojciec powiedział towszystko, szybko się wycofała. Umiejętnie zamaskowała swoje myśli niepokojem omoje studia: „Musisz się uczyć, twojego pomysłu, byrzucić studia, odejść nadrugim roku, pracować iwynajmować pokój, nie dasię obronić. Będzie nam ciężko”. Doskonale odegrała swoją rolę. Nie miała nic dostracenia, conajwyżej łóżko wakademiku. Zeswoimi zewnętrznymi walorami mogła znaleźć mieszkanie lepsze odnaszego. Iz tego, cowiem, chętnych byznalazła.


  Przez pierwsze trzy, cztery miesiące wydawało się, żenic nas nie dzieli. Walentyna pracowała, pracowałem ija, znaleźliśmy pokój, ana studia wieczorowe przeniosłem się bez większego problemu. Ale wtedy wperspektywie zamajaczył Koska, ikiedy Walentyna odeszła zpracy, aKoska się zmaterializował, zrobiło się rzeczywiście niełatwo. Jej także. Jeszcze liczyła namoje pogodzenie się zojcem, dla mojego dobra, jak tłumaczyła, żeby nie płacić zapokój inie czekać, aż właścicielce sprzykrzą się nocne sceny, które potrafił urządzić Koska ipoprosi nas oopuszczenie pomieszczenia. Ale jabyłem uparty. Zacząłem wtedy domyślać się jej gry, wciąż jednak liczyłem, żełączy nas coś więcej.


  – Nic mido pańskiej rodziny – ścisnęła wargi Raisa. – Mam namyśli tę rodzinę.


  Innymi słowy, domojej – tej – rodziny coś ma. Świetny, standardowy sojusz dwóch hien przeciwko jednemu zającowi.


  – Jak tam Koska? – spytałem, żeby powstrzymać irytację.


  – Śpi – powiedziała Walentyna iścisnęła wargi, zupełnie jak Raisa. Walentyna łatwo ulegała wpływom innych.


  Raisa wstała, zebrała butelki iprzycisnąwszy jedo brzucha książką, popełzła dosiebie. Tak wogóle totaras nam wynajęła idostała zato pieniądze, ale sama preferowała spędzanie czasu nanim.


  Zajrzałem dopokoju, doKoski. Syn spał, poprawiłem nanim kołdrę. Koska nie był donikogo podobny idlatego ci, którzy chcieli sprawić miprzyjemność, przekonywali, żejest moją kopią, aciotki ikoleżanki Walentyny powtarzały nawszelkie sposoby: „Waleczka, cóż zapodobieństwo! Twój nosek, twoje usteczka! Twoje uszka!”.


  Mówi się, żedziecko źle rośnie bez ojca. Dobrze bybyło, gdyby ponaszym rozwodzie Walentyna zgodziła się zostawić Koskę przy mnie. Wiedziałem, żematka przyjmie mnie zsynem zpowrotem. Kochała go. Należała dotych, którzy uważali Koskę zamoją kopię. AWalentynie nie był potrzebny – ot, smutne świadectwo życiowej pomyłki. Kiedy wkońcu odnajdzie swoje szczęście, będzie miała inne dzieci. Mnie więcej niczego nie trzeba. Przyłapałem się natym, żemyślę orozwodzie jak oczymś już postanowionym.


  – Przemókł cibut? – spytała drwiąco Walentyna, wchodząc zamną. – Czyżbyś nie zdążył zajść doszewca?


  – Acha – powiedziałem, żeby nie nawiązywać rozmowy. Czułem wewnętrzne napięcie, nerwy topiły się. Zaraz znajdzie sposób naboleśniejsze wypomnienie mojej biedy.


  Znalazła.


  – Wiesz, Kola – powiedziała obłudnie. – Pewnie obejdę się bez płaszcza. Mój stary jest jeszcze całkiem wporządku. Tybardziej potrzebujesz butów.


  Przechwyciłem jej spojrzenie. Oczy miała zimne, drwiące. Słowa chlusnęły mido gardła iutknęły miw nim. Rozkasłałem się irzuciłem dodrzwi. Walentyna nie pobiegła zamną, iwyobraziłem sobie wyraźnie, jak stoi, dotknąwszy palcem ostrego podbródka iuśmiecha się zagadkowo. Wyprowadziła cios poniżej pasa. Niedozwolony cios.


  Minęła już jedenasta ichociaż jutro miała być sobota, kiedy można było się powylegiwać, postanowiłem położyć się wcześniej. Zmęczyłem się. Położyć mogłem się natarasie, jak zwykle, przecież Walentyna spała wpokoju zKoską, nawypadek, gdyby pojawiła się konieczność przewinięcia go, kiedy się obudzi. Ale musiałbym pójść dopokoju pokołdrę ipoduszkę. Atego nie chciałem robić. Bomogłem stracić panowanie nad sobą. Dlatego wyjąłem „Korozję metali” – pasjonująca lektura przy takim nastroju – izabrałem się zaczytanie. Niedługo potem Walentyna zajrzała przez szparę wdrzwiach iszeptem spytała (Koska rzucał się weśnie), czy napiję się herbaty. Syknąłem nanią ischowała się. Zrozumiałem: Walentyna coś wymyśliła, inaczej dawno pojawiłaby się natarasie izamruczała zedwa razy, żeby mnie uspokoić. Narazie, dojesieni, jestem jej potrzebny. Dotargania toreb iharowania wgospodarstwie.


  Wkrótce dwunasta. Zaskrzypiało wdalszym pokoju łóżko Raisy. Gospodyni kładła się, musiała wcześnie wstać, żeby nakarmić kury. Oczy zaczęły misię kleić. Nie zapamiętałem nawet linijki z„Korozji”. Mam wduszy korozję, tyle akurat pojąłem. Irozumiałem jeszcze, żewwieku dwudziestu jeden lat można zacząć życie odnowa.


  Walentyna też się nie kładła. Planowała nowe upokorzenie, czekała, aż nie wytrzymam iprzyjdę popoduszkę. Mowy nie ma, nie doczeka się. Popatrzyłem naswoją dłoń – była wekrwi. Wyglądało nato, żezatłukłem komara inawet tego nie zauważyłem. Deszczyk postukiwał odach, wtórował murówny szum strużki wody, lejącej się zrynny dobeczki przy tarasie. Nie miałem nawet czym się okryć – marynarka, jeszcze nie wysuszona, wisiała gdzieś wkuchni nad płytą. Możewziąć obrus zestołu? Adlaczego bynie? Rankiem mógłbym przecież dostarczyć satysfakcji Raisie, kiedy tawładuje się nataras izobaczy, jak wykorzystałem totandetne dzieło sztuki zczterema wyszczerzonymi tygrysimi mordami wrogach.


  Zestawiłem pusty talerz oraz resztę naczyń napodłogę izdążyłem złapać róg obrusa, gdy Walentyna podeszła dodrzwi – słyszałem każdy jej krok, zwłaszcza wnocy. Zdążyłem otworzyć książkę.


  – Kola – powiedziała cicho – jesteś zajęty?


  – Pracuję – uciąłem. – Śpij.


  Prawdopodobnie przysnąłem potem zastołem, ponieważ ocknąłem się nagle odciszy – todeszcz się skończył. Ibyło bardzo spokojnie, tylko szurały kroki Walentyny zadrzwiami. „Jak ona mnie nienawidzi!” – pomyślałem prawie spokojnie. Wielka ćma obijała się oszybę werandy. Bezszelestnie podszedłem dotapczanu, położyłem się inie zgasiwszy światła, odrazu usnąłem.


  Obudziłem się całkiem wcześnie, chociaż Raisa już zagadywała doswoich drogocennych kur pod samą werandą. Był słoneczny iwietrzny poranek, poskrzypywały pnie sosen, aw kącie werandy brzęczały osy. Nie odrazu zrozumiałem, dlaczego spałem niczym nadworcu. Przez kilka pierwszych sekund byłem wewspaniałym nastroju, ale pochwili zaczęły powracać myśli isłowa zwczorajszego wieczoru. Spuściłem nogi ztapczanu – nie chciałem, żeby ktokolwiek mnie zobaczył. Wpokoju było cicho, zajrzałem dośrodka. Rodzina spała. Tyle, żeKoska robił tow beztroski sposób, aWalentyna – zwinąwszy się wkłębek ischowawszy głowę pod kołdrę. Nawet weśnie unikała mojego wzroku.


  Wziąłem ręcznik oraz szczotkę dozębów izszedłem dosadu, doumywalki wiszącej napnie sosny. Gdy się myłem, Raisa zakradła się pocichu zamoimi plecami iwysyczała:


  – Tak słodko śpicie, gołąbeczki, żebez mleka zostaniecie.


  Nie wita się, toi janie będę. Ale wjej zjadliwej frazie był zdrowy sens. Dwa domy dalej żyła babka Ksenia, odktórej braliśmy mleko. Nie mówiąc ani słowa złapałam ztarasu bańkę iruszyłem dofurtki. Szedłem idziwiłem się sam sobie: byłem całkiem spokojny. Inie mogłem długo zrozumieć przyczyny mojego spokoju. Idopiero gdy wracałem, zrozumiałem, wczym rzecz: okazało się, żegdy spałem, podjąłem decyzję. Jakbym rozwiązał weśnie zadanie, którego nie mogłem rozwiązać oddobrych kilku dni. Dziś porozmawiam zWalentyną. Ipowiem jej wszystko. Wten sposób można odkładać rozmowę przez lata. Są rodziny, wktórych ktoś takżeodkłada taką rozmowę. Rok odkłada, dwa lata, pięć, apotem jest już zapóźno.


  Walentyna już się podniosła. Podzwaniała naczyniami wkuchni i, usłyszawszy jak wchodzę poschodach nawerandę, krzyknęła stamtąd:


  – Zuch! Omleku pomyślałeś!


  Rozszyfrowanie tych słów nie sprawiło miżadnych trudności. Oznaczały, żeRaisa poinformowała ją, iż bez jej przypomnienia zostawiłbym dziecko bez mleka.


  Początkowo chciałem powiedzieć orozwodzie przy śniadaniu inawet wymyślałem pierwsze słowa, ale przestraszyłem się, żeWalentyna przyjmie moje słowa zcałkowitą obojętnością – świetnie topotrafiła – ipowie tylko: „Proszę bardzo”. Chciałem, żeby poczuła to, coczuję ja, choćby wmałym ułamku. Istarałem się trzymać przy śniadaniu wnormie ikiedy Walentyna opowiadała mi, jak Koska urwał głowę laleczce, uśmiechałem się posłusznie.


  – Najadłeś się? – spytała Walentyna dopijając kawę.


  – Oczywiście – odpowiedziałem isięgnąłem po„Korozję metali”. Dawała mido zrozumienia, żeprzejadam więcej niż zarabiam. Poza tym wkażdej chwili mogła zapytać, czy dobrze spędziłem noc. „Korozja metali” była mipotrzebna wroli parawanu. Musiałem mieć czas nazorientowanie się, kiedy rozpocząć rozmowę.


  – Kola – powiedziała Walentyna. – Mam cicoś ważnego dopowiedzenia. Tylko się nie gniewaj.


  Serce mizamarło. Dogłowy minie przyszło, żeWalentyna możemnie uprzedzić. Czyżby znalazła sobie nowego księcia? Możezpomocą Raisy Pawłowny, usłużnej starszej koleżanki? Dlaczego nie zacząłem tej rozmowy przed śniadaniem!


  – Słucham – powiedziałem obojętnie. Wydawało misię, żewłosy misię ruszają odmiotających się wgłowie myśli.


  – Obiecałam Raisie Pawłownie – powiedziała Walentyna – zrobić jedną rzecz. Wiele jej zawdzięczamy… no, wogóle, rozumiesz…


  Niczego nie rozumiałem. Skuliłem się niczym pies woczekiwaniu nauderzenie. Coma dotego Raisa?


  – Wiesz, żeciężko jej się schylać, achce wynająć komórkę. Gdyby wybić wniej okno, zrobiłby się zniej niezły pokój.


  – Noto niech wynajmuje – odparłem automatycznie. Tobył jakiś kolejny spisek, ale, dopóki gonie rozgryzę, lepiej się nie sprzeciwiać. – Zaraz istrych wynajmie. Ipustą psią budę.


  – Raisa prosiła, żeby wyciągnąć zkomórki stare gazety ipapiery profesora, poza tym są tam dwie skrzynie ijeszcze jakieś rupiecie. Pokazywała mi.


  Mógłbym powiedzieć, żepowinienem popracować. Mógłbym powiedzieć nawet, żemam prawo choć jeden dzień wtygodniu odpocząć. Ale straciłem głowę. Przygotowywałem się przecież doinnej rozmowy.


  – Jak sobie życzysz – powiedziałem.


  – Noto wspaniale.


  W komórce śmierdziało kocimi sikami. Przez maleńkie okienko pod sufitem wbijał się promyk słońca, wktórym dostojnie unosił się kurz. Papiery związane były wpaczki, sterty gazet wznosiły się wkątach ina pudłach.


  Z tyłu pojawiła się Raisa ipowiedziała, choć nikt jej nie prosił:


  – Wszystko cowartościowe oddałam. Przyjeżdżali zinstytutu. Oddałam nieodpłatnie.


  Spodobało jej się ostatnie słowo, ipowtórzyła:


  – Nieodpłatnie.


  – Zaniektóre książki nieźle byzapłacili wantykwariacie – powiedziałem.


  Nie załapała ironii iod razu zgodziła się, jakby sama tego żałowała:


  – Była tumasa książek, niektóre znich stare icenne. Profesor miał zdumiewającą bibliotekę.


  Walentyna założyła plastikowy fartuch ichustę. Weszła pierwsza dokomórki, ipromień światła zapłonął wjej włosach. Dlaczego nam się nie udało? Dlaczego ktoś inny miał podziwiać jej włosy?


  – Papiery igazety układajcie przy kuchni – upomniała Raisa.


  Walentyna nie odpowiedziała. Widocznie została otym poinformowana wcześniej.


  – Już się dogadałam zhandlarzem starzyzną. Przyjedzie pomakulaturę wywrotką – oznajmiła Raisa.


  Nie wątpiły, żestracę sobotę nabrudną robotę. Moja zgoda była czystą formalnością.


  Walentyna pochyliła się iprzekazała mipierwszą paczkę gazet. Odniosłem jedo sadu ipołożyłem naziemię. Gazety były niemieckie, zdaje się, że„Przegląd Biofizyczny” sprzed dziesięciu lat. Pomyślałem, jak szybko człowiek znika zżycia. Jak szybko wszystko odchodzi wniepamięć. Tegazety stały napółkach obok książek iczłowiek nazwiskiem Kozarin, którego nigdy wżyciu nie widziałem nawet nafotografii, podchodził dotych półek, azawartość owych gazet odcisnęła ślad wjego mózgu. Otworzyłem jedną znich nachybił trafił izobaczyłem namarginesach wykrzykniki, aniektóre linijki były podkreślone. Istniała trwała zwrotna więź między życiem Kozarina ażyciem tych artykułów. Izapewne tegazety, jak iwielkie stosy papieru zapisane przez samego Kozarina straciły drogę doludzi, jak tylko zabrakło samego profesora. Oto zachwilę przyjedzie handlarz starzyzną izabierze je, żeby potem zostały przemielone iżeby wydrukowano naczystym papierze nowe gazety, zktórych każda przyczepi się dojakiegoś człowieka, zrośnie znim inajpewniej razem znim umrze. Trzy lata temu natej daczy istniał zamknięty świat, budowany przez Kozarina przez długie lata. Teraz zWalentyną doczyszczaliśmy pozostałości ponim, żeby nowy świat, świat Raisy, maleńki światek bez wyrazu wpełni tuzatriumfował. Ipomyślałem, żekoniecznie, kiedy będę wLenince, zajrzę dokatalogu, żeby dowiedzieć się, conapisał, cowymyślił sam Kozarin, czy istnieje jakaś nić, którą tuurywamy iktóra powinna ciągnąć się doinnych miejsc iinnych czasów…


  – Kola – zawołała Walentyna, czym ściągnęła mnie naziemię, naktórej pomnie nie zostanie zapewne żaden ślad. – Gdzie przepadłeś?


  Raisa kręciła się pokuchni, wyglądało, żetylko poto, bypatrzeć, czy aby przy okazji nie ukradnę kilograma albo dwóch makulatury. Spytałem, przechodząc obok niej:


  – Aod czego specjalistą był Kozarin?


  – Był profesorem – odpowiedziała prostodusznie.


  – Profesorowie różni bywają. Chemicy, fizycy, historycy.


  – No, pewnie fizyk – powiedziała Raisa, nie uwierzyłem jej jednak. Poprostu słowo „fizyk” brzmiało wjej przekonaniu szczególnie poważnie.


  Walentyna wyciągnęła już zkomórki kilka paczek ipozostało mitylko przenieść jeprzez kuchnię. Kątem oka spoglądałem naRaisę izdawało misię, żetaporusza ustami, podliczając liczbę paczek, żeby później wnieść nikomu nie potrzebną liczbę doksięgi rozrachunkowej.


  Pracowaliśmy wten sposób przez jakąś godzinę. Raz musiałem zrobić przerwę, aby pobiec doKoski, ale onw ogóle tego ranka zachowywał się bardzo szlachetnie, jakby przeczuwał nadejście rozstrzygającej chwili istarał się stanąć nawysokości zadania.


  Walentyna wymiotła kurz izabraliśmy się zaskrzynie. Oczywiście, Raisa przebrała jejuż pobieżnie, apotem wrzucała tam jak leci wszystko, cojej zdaniem nie przedstawiało komercyjnej albo gospodarczej wartości. Wskrzyniach leżały pokotem stare, dziurawe buty, potłuczone filiżanki, jakieś łachy, książki bez początku ikońca, ale przede wszystkim – masa skrawków przewodów, drutów, nakrętek, wkrętów, pudełek zdiodami, kawałków płytek drukowanych i– cojuż budziło największe zdziwienie – dwa dokładnie wykonane modele ludzkiego mózgu, pomazane, anawet zpowbijanymi tui ówdzie szpilkami.


  – Profesor miał hobby – powiedziałem. – Tylko nie wiadomo jakie.


  Raisa, która wszystko słyszała, odrazu odezwała się zkuchni:


  – Nie wyobrażacie sobie, wjakim stanie wszystko zastałam. Dacza była absolutnie nie przystosowana domieszkania. Słoiki, butelki idruciki. Było jeszcze mnóstwo innych przyrządów, ale tamci, zinstytutu, zabrali jeze sobą. Cały samochód.


  Wtedy się bałaś, nie byłaś pewna swych praw. Oczywiście, cała dacza wspadku. Teraz tak łatwo byś tego nie oddała. Ale głośno swojego zdania nie wyraziłem.


  Wyciągaliśmy barachło naulicę, dopóki skrzynie nie stały się wystarczająco lekkie, potem przetaszczyliśmy jeprzez kuchnię. Nazewnątrz piętrzyła się już góra makulatury iwyglądało tożałośnie – wkomórce nie dało się tego odczuć wten sposób. Później wywlokłem zkomórki ostatnie worki ipudełka, Walentyna wzięła mokrą szmatkę, żeby zetrzeć kurze, aja zostałem wsadzie, ponieważ zapragnąłem nagle porozmyślać omarności ludzkiego żywota. Ale nic ztego nie wyszło, borozmyślania nazawołanie minie wychodzą. Zamiast tego przypomniałem sobie, żenadchodzi decydująca chwila, aja prawie otym zapomniałem, ponieważ nie chciałem otym pamiętać iprzez tę godzinę lub dwie, póki czyściliśmy komórkę Augiasza, Walentyna roztropnie ani razu nie przypomniała mio smutnej rzeczywistości.


  Wyciągnąłem zestosu rupieci grubą obręcz zwystępami, przypominającymi zęby korony ipomyślałem, żewcześniej, znalazłszy takie cudo, obowiązkowo wymyśliłbym coś wesołego ikoronowałbym Walentynę jako carycę Tamarę. Teraz ona takich żartów nie zrozumie. Nocóż, mogłem koronować się samemu jako króla durniów iniedorajdów!


  Wróciłem nataras, tam, gdzie chciałem rozpocząć rozmowę. Izapewne tymi samymi słowami, którymi zaczęła niedawno Wala: „Mam cicoś ważnego dopowiedzenia”. Nienawidzę takich rozmów. Nie prowadzą doniczego dobrego. Ale nanic dobrego nie liczyłem. Zaraz wejdzie Walentyna.


  Przestraszyłem się, żewejdzie iwtedy pojawiła się pomocna myśl – trzeba się umyć. Rzuciłem obręcz natapczan idługo pluskałem się pod cienką strużką zwiszącej nasośnie zielonej umywalki. Później zobaczyłem, żedoumywalki zmierza Walentyna zręcznikiem wręku iwróciłem nataras. No, powiedziałem sobie, już czas. Wszystko zdarzyło się właśnie dlatego, żezbyt długo dałem sobą pomiatać. Dosyć tego.


  Usłyszałem, jak skrzypią stopnie pod nogami Walentyny. Nie wiedziałem, cozrobić zrękami. Złapałem zaobręcz. Walentyna podeszła bliżej, zrobiłem krok dotyłu.


  – Cotam masz? – zapytała.


  „A co, jeśli Raisa usłyszy? – pomyślałem. – Nie można mówić przy Raisie”. Tobyła wspaniała wymówka, żeby przeciągnąć rozmowę, ale, jak nazłość, Raisa przemknęła obok tarasu iskierowała się dofurtki. Zpewnością szła popędzić handlarza starzyzną. Odstąpić nie było gdzie.


  – Coto? – powtórzyła Walentyna.


  – Korona carycy Tamary – powiedziałem. – Albo króla Salomona. Wszystko jedno.


  I włożyłem obręcz naswoją głowę, imój język już zaczął wymawiać przygotowane idokładnie przećwiczone odrana słowa:


  – Wala, mam cicoś ważnego dopowiedzenia…


  I wtym momencie zamilkłem. Nie słyszałem, coodpowiedziała Walentyna, ponieważ zniknąłem. Tobyło dziwne, krótkotrwałe uczucie zniknięcia. Pozostały miodczucia, były wemnie obrazy imyśli, ale wszystko tonie miało zemną żadnego związku. Opisanie tego nie jest możliwe, ijestem pewien, żeniczego podobnego nie odczuwał żaden człowiek. Zawyjątkiem, zapewne, Kozarina.


  Analizowałem potem teswoje niezwykłe doznania. Wmózgu człowieka znajdują się miliardy komórek nerwowych, każda maswoje sprawy iswoje zadania. Izapewne wśród nich jest ileś tam takich, które niczego nie robią, tylko czekają nachwilę, wktórej mózgowi przyjdzie zetknąć się zna tyle nowymi wrażeniami, żezwykłe robocze komórki nie mogą imsprostać. Ione, niczym ratownicy, rzucają się zodsieczą, chwytając iodrzucając rozliczne możliwości, przebierając warianty, dopóki nie znajdą tego jedynego, prawidłowego wyjścia, które można ogłosić pozostałym komórkom. Jeśli nie tak było, todlaczego popierwszych mgnieniach paniki mój mózg zorientował się, cosię zemną stało?


  Zobaczyłem, dowiedziałem się, usłyszałem – nazwijcie tojak chcecie – codzieje się wgłowie Walentyny. Jeśli myślicie, żeprzeczytałem jej myśli, tonie macie dokońca racji. Myśli nie czytałem. Poprostu znalazłem się wewnątrz Wali ito, cow opisie zajmuje wiele zdań, znalazło się wmoim posiadaniu wjednej chwili…


  Był strach, ponieważ Nikołaj, który odwieczora denerwował się, nie mógł znaleźć sobie miejsca, wkońcu zdecydował się nacoś strasznego, czego później nie dasię naprawić. Ijego słowa opoważnej rozmowie ito, jak drżą jego ręce, kiedy nakłada nasiebie tę obręcz… Powie, obowiązkowo powinien powiedzieć, żetak dłużej żyć się nie da, żeodejdzie. Oczywiście, naswój sposób marację, ponieważ odsamego początku było jasne, żebędzie nieszczęśliwy. Przecież, jak dziecko, nie możewciąż patrzeć wprzyszłość. Iwtedy nie zdołał, araczej nie zechciał. Kiedy wydarzyła się tarozmowa zojcem istało się jasne, żerodzice ich nie aprobują, towtedy trzeba było odejść odniego, wyjechać, zwerbować się najakąś budowę. IKola nie miałby problemów, takich strasznych problemów. Jakżeonwytrzymywał przez tewszystkie miesiące! Aprzecież jeszcze się uczył – schudł izszarpał sobie nerwy. Jak śmiała zawiesić naszyi ukochanego człowieka taki ciężar – siebie iKoskę. Oj, gdyby tak choć ciut-ciut poczekał, przecież jesienią umieściliby Koskę wżłobku, aona byposzła dopracy. Ale zapóźno. Ponieważ miłość Koli umarła ito nie teraz, ale jeszcze wiosną albo zimą. Oto ręce, zwyczajne ręce, nawet niezbyt silne, ale można nanie patrzeć godzinami, znać każdą zmarszczkę nadłoni imarzyć otym, aby pochylić się kunim izłożyć nanich głowę. Ale nie można, gdyż miała poczucie winy wobec niego: nie starczyło sił, byzrezygnować zeszczęścia. Acałe życie wtedy składało się zmaleńkich iwielkich cudów. Było cudem pójście znim dokina iświadomość, żewbufecie kupi iryski „Zabawa” ibędzie dawać jej pojednym iza każdym razem jego ręka będzie zatrzymywała się najej dłoni. Było cudem biec dosąsiedniego pokoju wakademiku iza obietnicę usług wprzyszłości wyprosić czarną sukienkę odSwietki, ponieważ Kola kupił bilety nafrancuskiego śpiewaka ipotem siedzieć wkolejce dofryzjera ispoglądać nazegar, gdy czasu pozostawało coraz mniej iwyglądało nato, żesię spóźni, choć Kola niczego nie powie. Ibył główny cud, októrym nawet nie można opowiedzieć nikomu wakademiku, bojeszcze się rozpłynie. Dlaczego nie zdołała naczas uratować Koli przed samą sobą? Przecież jest dumny, nie mógł uchylić się odraz danego słowa. Aona jest kobietą. Akobieta jest zawsze starsza odmężczyzny, jeśli tylko imężczyzna ikobieta nie mają podwadzieścia lat. Jego starzy nie polubili jej. Gdyby była inna – studentka, moskwiczanka, tomożebyłoby inaczej. Potrzebował zresztą innej. Jak głupio było teraz wspominać, żestarała się przypodobać jego ojcu imyła okna, choć ją oto nie prosili, iwszystko tobyło bez sensu, itylko budziło irytację! Iwidziała, żeirytuje, ale nie mogła nic nato poradzić…


  A potem Kola stracił wszystko. Wyschło, niczym strumień wczasie suszy. Pozostał dług. Kola masumienie. Powinien dawno odejść. Będzie Kostce pomagać, bojest dobry. Jakżezmęczyła się tego lata! Nie tylko fizycznie, tonie było najważniejsze. Zmęczyła się trzymaniem zawsze wgarści, powstrzymywaniem przed wybuchnięciem, nie dopraszaniem się omiłość, której nie można dać. Jakżeuraziła gowczoraj, kiedy powiedziała, żetrzeba kupić buty, apłaszcz możepoczekać! Nie powinna była tego mówić, ale wyrwało jej się. Wrzeczy samej nie potrzebowała płaszcza, przecież mastary. Kola powinien być dobrze, pięknie ubrany. Przecież bywa wgościnie uprzyjaciół, zachodzi doswoich rodziców. Inikt nie powinien wiedzieć, żematrudności zpieniędzmi, żedacza zeżarła wszystko nadwa miesiące doprzodu. Dobrze chociaż, żeudało się przekonać ciotkę, żeby Kola nie dowiedział się, ile dacza naprawdę kosztuje. Asto brakujących rubli jakoś wyskrobała. Kola narazie nie zauważył, żesprzedała buty izieloną bluzkę. Tonic. Nie madla kogo się stroić. Ajeszcze zawsze strach ją nachodzi, żeKola możepomyśleć, iż robi muwyrzuty zazbyt małe zarobki. Możetak pomyśleć zdumy. Ico ztego, żenie majeszcze specjalizacji? Przecież wkrótce pójdzie dopracy, awtedy istudia skończy, towszystko takie bzdury, choć zbyt późno, byo tym myśleć. Ontak dużo pracuje irobi. Przecież wie, żeznikim nie pije iprawie wszystkich przyjaciół stracił. Wczoraj pracował dopółnocy. Ają tak ząb bolał, żemało nie umarła, aaspiryna była natarasie. Był rozdrażniony, zmęczony, lepiej pocierpieć. Zpewnością wcześniej nie pomyślałaby otym wten sposób – coza głupstwa: wejść iwziąć tabletkę, ale już oddawna jakby wisiała nad przepaścią, słabną ręce, aw dole płynie rzeka. Ząb bolał, chodziła popokoju napalcach, naKostika patrzyła, namaleńkiego Kolę itak bardzo chciała, żeby Kola wszedł ipołożył jej ręce naramionach. Chociaż wiedziała, żenie wejdzie. Próbowała robić nadrutach. Nienawidziła tej robótki, ale trzeba jakoś zarabiać, pomagać Koli. Raisa zamówiła dla swojej znajomej sukienkę. Raisa taka interesowna, żejak nic zdwudziestu rubli zarobotę piątkę zawysiłek dla siebie zabrała. Ale znią wszystko było proste. Tozły człowiek, nie udaje dobrego. Można znią mówić wprost. Kiedy poprosiła ouporządkowanie komórki, trzeba było jej wprost powiedzieć, żenie zadarmo. Dogadały się, żebędzie można korzystać ztruskawek iz innych jagód zjej ogrodu. Dla Kostika rzecz jasna. Ibardzo niezręcznie było iść ztym doKoli. Nad ranem wstawała, pocałowała gow policzek, aon weśnie się nachmurzył. Jest już całkiem przeciwko niej nastawiony, całe jego ciało się buntuje. Io tym też starała się myśleć jak najmniej, ponieważ doostatniej chwili, dopóki Kola nie powiedział opoważnej rozmowie, miała nadzieję dociągnąć dojesieni, jakby tobyła granica ratunku, brzeg, doktórego trzeba dopłynąć. Aprzecież sama rozumiała, żesię oszukuje. Jakby nie składał odłamków, filiżanka znich nie wyjdzie. Akiedy wkomórce pracował, wydało jej się, żejego niechęć doniej minęła nachwilę. Aż śpiewać jej się zachciało. Iznów się oszukiwała. Amożezabrać Kostika iwyjechać, apotem przysłać list: „Zawszę będę cię, mój drogi, kochała, ale nie chcę być ciężarem”. Przecież sobie poradzi. Ateraz już zapóźno. Sam ją wygoni. Ibędzie miał rację. Mój biedny Kostia, mój uparty dzidziuś. Cosię znim stanie…?


  Zrozumiałem później, żewszystko totrwało mgnienie oka, no, możegóra dwie-trzy sekundy, ponieważ Wala zauważyła, żesię chwieję, żewyłączyłem się, idoskoczyła domnie, aja upadłem. Obręcz potoczyła się nadywan.


  Od razu przyszedłem dosiebie, ioczy Walentyny były blisko, tak się przestraszyła, żenie była wstanie niczego powiedzieć głośno. Jej usta drżały. Toliterackie wyrażenie, iwcześniej nigdy nie widziałem, żeby ludziom naprawdę drżały usta. Wgłowie misię kręciło, ale mimo tousiadłem napodłodze, potem wstałem, opierając się ojej rękę. Miała delikatną isilną rękę. Trzymałem ją zapalce ipomyślałem, żejej palce są szorstkie odciągłego prania.


  – Nic szczególnego – powiedziałem. – Już przeszło. Słowo honoru.


  – Jesteś przemęczony, proszę, posiedź.


  Ze strachu omnie zatraciła zdolność panowania nad sobą, gotowa była zalać się łzami iprzycisnąć się domnie. Ichociaż nie znałem już jej myśli inigdy wżyciu nie założę więcej tej obręczy (jutro zawiozę ją doinstytutu), wciąż jeodczytywałem. Iprzestraszyłem się, żezapłacze, żezałamie się tak poprostu, odrazu, ado tego dopuścić nie można – nanajbliższe pięćdziesiąt lat mam jasny plan: ani razu nie dopuścić, aby togłupie dziecko rozbeczało się. Niech beczą inne. Iwtedy przyszła mido głowy wredna myśl, zdarza misię to, jeśli jest midobrze imam wspaniały nastrój. Powiedziałem, nie wypuszczając jej palców:


  – Mówiłem, żemuszę ztobą poważnie porozmawiać.


  Palce, które szorstkimi poduszeczkami ostrożnie dotykały domojej dłoni, odrazu osłabły, życie jeopuściło.


  – Tak – powiedziała dziecinnym głosikiem.


  – Czy wczwartek przyjedzie twoja ciotka?


  Przypatrywałem się Walentynie, jakbym dopiero wczoraj ją poznał. Nie odważyła się podnieść wzroku.


  – Obiecała.


  – Spróbujmy namówić ją dozostania nanocleg. Aja wezmę bilety nakoncert. Albo dokina. Tysiąc lat nigdzie razem nie byliśmy.


  – Lepiej dokina – powiedziała, nim zdążyła się zorientować, copowiedziałem.


  A potem nagle rzuciła się namnie, rozpaczliwie wczepiła się wrękawy koszuli, przycisnęła nos domojej piersi, jakby chciała skryć się wemnie, izalała się łzami.


  Głaskałem ją poramionach, włosach, imamrotałem całkiem bez związku:


  – Noco ty, noprzestań… Zaraz Raisa przyjdzie… Nie trzeba…


  Przełożył Paweł Laudański


  DWUSETNY JUBILEUSZ


  Uroczysta data – dwóchsetlecie Eksperymentu. Nic podobnego nie wydarzyło się jeszcze whistorii Ziemi. Sama długość poraża wyobraźnię. Twórcy Eksperymentu wydają się być mieszkańcami niebios.


  W rzeczywistości wciąż trwają – wpostaci portretów wauli.


  Darwin. Mendel. Pawłow. Sosnora. Jacobson. Sato.


  Trzech pierwszych zmarło nie podejrzewając, żerozpocznie się Eksperyment. Trzech ostatnich nie dożyło dojego rezultatów.


  Znudziło mnie przedświąteczne zamieszanie. Poszedłem dobiblioteki.


  Marusia namawiała odkurzacz – najbardziej drogocenne urządzenie winstytucie – byzajął się półkami zksiążkami. Wyobraziłem sobie, ile wzbije się kurzu, jeśli odkurzacz się zgodzi. Naszczęście odkurzacz się nie zgadzał. Próbował wytłumaczyć Marusi, żejego usługi są znacznie istotniejsze winstytutowym muzeum, doktórego wkrótce przybędą goście.


  Marusia zauważyła mnie izapytała:


  – żeniby mam tam iść?


  Sądziła zapewne, żedla jej pięknych oczu zacznę się wspinać nabiblioteczne drabinki.


  Wyszedłem, zabierając odkurzacz.


  W ogrodzie takżenie było się gdzie schować. Zgodnie zosobliwym poleceniem kierownika działu gospodarczego, Skrysznika, przekopywano tam klomby, naktórych tylko coprzekwitły tulipany, byutworzyć jeden klomb wkształcie cyfry 200.


  Poszedłem naplac zabaw. Dzieci nie było – postawiono nowe ogrodzenie. Siłowe, niewidzialne, nowoczesne. Można sobie tylko wyobrazić, jakie kompleksy będzie wyrabiać wmaluchach, które nieuchronnie będą natykać się naniewidoczną ścianę. Zaczną się nerwice, ataki histerii, wszyscy będą szukać przyczyny psychicznych traum umłodych homoszympów, dopóki jakiś przenikliwy aspirant nie domyśli się, żewszystkiemu winne są niewidzialne ogrodzenia.


  Maluchy dokazywały nabrzegu stawu. Pogłębiarka przestała już wzburzać wodę, boki były pomalowane. Usiadłem wcieniu jaworu, który według legendy został posadzony przez samego akademika Sosnorę, izacząłem obserwować dzieciarnię. Maluchy zpiskiem biegały wzdłuż brzegu, awychowawcy dreptali zanimi: byli przekonani, żektóryś napewno wpadnie dozimnej wody idostanie zapalenia płuc.


  Po wyglądzie maluchów bez trudu określałem linie genetyczne.


  Żyjący ponad wiek temu samiec, Stark, ojasnej, krótkiej sierści, homozygotyczny wtej dominującej alleli, zapewnił sobie przewagę nawiele pokoleń wprzód. Pamiętacie ścięte podbródki iobwisłe nosy Habsburgów? Widać tona portretach, niezależnie odupiększających starań malarzy.


  Ujarzmiamy przyrodę, ata znajduje sposoby, byna tonie pozwolić.


  Eksperyment był pozornie skromny, jednak pełen ludzkiej próżności: my, wszechmocni, bierzemy stado szympansów, mobilizujemy mechanizm ukierunkowanych mutacji, wyprowadzamy proces ewolucyjny ześlepej uliczki, przyspieszamy gokilka tysięcy razy iobserwujemy – czy możemy sobie pozwolić, wykorzystując prawa przyrody, nastworzenie sobie braci wrozumie.


  Ci, którzy planowali Eksperyment iprzepychali goprzez akademickie ifinansowe instytucje, wiedzieli, żesami nie dożyją jego rezultatów. Choć zapewne każdy znich uważał, żewydarzy się cud iza trzydzieści lat urodzi się mutant, który nauczy się tabliczki mnożenia.


  Jakimś cudem znalazłem wbibliotece czasopismo sprzed dwustu lat zdziarskim artykułem otym, jak wyszukiwali wogrodach zoologicznych iinstytutach najmądrzejsze, najbardziej inteligentne irozwinięte szympansy iumieszczali jew specjalnie dla nich przygotowanych kompleksach, będących czymś pośrednim pomiędzy ogrodem zoologicznym, instytutem genetycznym iinternatem dla niedorozwiniętych umysłowo. Brak kredytów isprzętu napoczątkowym etapie rekompensowany był entuzjazmem. Niewielu zdawało sobie sprawę zfaktu, żeEksperyment powinien mieć priorytet nad innymi działaniami ludzkości. Jednak naczele instytutu stał Sosnora, który postanowił przeprowadzać swoje genetyczne doświadczenia nakrowach izwiększał ich laktację doniewiarygodnego poziomu. Przy pomocy tych bezmózgich stworzeń, które tradycyjnie takżeteraz pasły się zastawem, udowodnił dochodowość przedsięwzięcia.


  Dyrektorzy przychodzili iodchodzili, pracownicy naukowi otrzymywali pensje, bronili doktoratów, odchodzili naemeryturę – ogólnie rzecz biorąc robili mniej więcej tosamo, coich koledzy winnych instytutach. Niekiedy zmieniały się genetyczne koncepcje, pojawiały się nowe teorie bądź odradzały zapomniane. Nagle wybijał się neolamarkizm, potem triumfował postdarwinizm, apo krótkim panowaniu jackobsonizmu zwyciężał superdarwinizm.


  I każdy zezwrotów teorii odbijał się natraktowaniu stada szympansów. Najbardziej obiecujące osobniki nagle popadały wniełaskę ibyły przekazywane ogrodom zoologicznym lub instytutom medycznym; osiągnięcia zmieniały się wporażki, bypo kilku latach stawać się wielkimi odkryciami – iwszystkie tezmiany najboleśniej odczuwały szympansy. Nie tak dawno miał miejsce przypadek, gdy doogrodu zoologicznego oddano Siennę-4, niezwykle uzdolnioną matematycznie samicę. Apowód był prosty: jej szef – człowiek miły, utalentowany, choć niezbyt rozgarnięty – pokłócił się zkierownikiem oddziału iodszedł zEksperymentu. Aoprócz niego nikt nie cieszył się zaufaniem Sienny-4…


  Właśnie dlatego ja, uczestnik Eksperymentu, pozostaję wgłębokiej, wewnętrznej opozycji dotego, cosię unas wyprawia. Dwieście lat ukierunkowanych mutacji, pomiarów środowiska występowania, doświadczeń farmaceutycznych izajęć praktyczno-technicznych – ai tak nie osiągnęli stabilnych wyników. Mało tego, wciąż powiększa się przepaść pomiędzy homoszympami aeksperymentatorami. Odziwo ludzie, którzy wymyślili Eksperyment, wpakowali wniego dwieście lat imasę środków, wewnętrznie nie są gotowi dotego, byodżegnać się odwłasnej wyjątkowości. Homoszymp pozostaje dla nich nie więcej niż szympansem. Obiektem badań, lecz nie partnerem pod względem rozumu…


  Te moje raczej niewesołe rozmyślania zostały przerwane przez pozbawioną talentu behawiorystkę oprzezwisku Formuła.


  – John! – krzyczała, pędząc korytarzem. – Gdzie jesteś?


  Gdy mnie zauważyła, zapytała:


  – Nie widziałeś Johna? – nie zaczekała jednak naodpowiedź, machnęła ręką ipobiegła dalej. Nie znosiła mojej osoby.


  John – stary homoszymp, zanatomicznego punktu widzenia wyrodek, niemal bezwłosy, owydatnym czole idość podstępny, cieszył się zaufaniem niektórych pracowników Eksperymentu. Ten niewielki zapas słów, który opanował, wydawał imsię szczytem własnych dokonań. Kiedy przyjeżdżają ważni goście, przyprowadza się donich Johna, który robi zsiebie parodię człowieka: wkłada spodenki iczerwoną koszulkę, sprawia wrażenie, żepodtrzymuje rozmowę, nie będąc niczym więcej niż papugą wtowarzystwie zaciekawionych małp.


  Na coFormule wtaki zwariowany dzień możeprzydać się John? Podszedłem dookna izobaczyłem, jak kręci się wokół byłego klombu, powtarzając: „Gdzie jesteś, John? Johnnyy, jesteś mipotrzebny!”


  John, który drzemał gdzieś wpobliżu, leniwie wyszedł zzarośli. Drapał się poolbrzymim brzuchu, który wyhodował narzucanych muochłapach.


  – Johnnyy! – uradowała się Formuła. – Przyjmij nowicjuszkę. Robisz tonajlepiej. Błagam!


  – Codasz? – zapytał John, stworzenie pazerne irozpieszczone.


  – Przecież nigdy cię nie skrzywdziłam, Johnnyy.


  – Dogadamy się – rzekł Johnnyy iposzedł zaFormułą, pochylając się trochę bardziej niż tokonieczne idotykając ziemi pacami rąk. Tym razem był wszarych spodenkach ibiałej czapeczce zsuniętej natył głowy tak, żeby można było podziwiać jego płaty czołowe.


  Poszedłem zanimi.


  Podeszli dolądowiska. Przy helikopterze transportowym mozolił się potężny chłop zesłużby rezerwatów. Trzymał nałańcuchu młodą samicę szympansa, która była śmiertelnie wystraszona lotem iniecodzienną sytuacją.


  Na widok atrakcyjnej samiczki chluba nauk genetycznych zmieniła się wsamca szympansa. Dziewczyna bardzo musię podobała. Wmózgu Johnnyy’ego już zaświtała nadzieja nato, żeotrzyma młodą nałożnicę. Izaczął udawać przed nią małpę – wydymał wargi, podskakiwał iuderzał się pięściami wpierś jak goryl. Masię rozumieć jeszcze bardziej wystraszył samiczkę.


  A dziewczyna rzeczywiście była bajecznie urodziwa. Jej mózg był narazie uśpiony; nikt zresztą nie miał zamiaru nasycać gorozumem. Była potrzebna wyłącznie dla przedłużenia gatunku, dla świeżego potoku genów.


  – Nie strasz jej, Johnnyy – zaczęła błagać Formuła. – Wytłumacz jej, żebędzie żyć wdobrych warunkach. Niech się uspokoi.


  Zadziwiająca naiwność, charakterystyczna dla niektórych pracowników naukowych. Stworzywszy rasę homoszympów sądzą, żetakżezwykłe szympansy władają jakimś prymitywnym językiem ipotrafią porozumiewać się ztakimi, jak Johnnyy. Aon, który nigdy nie znał języka swoich dzikich przodków, języka gestów isapnięć, języka prymitywnego lecz uniwersalnego, musiał podtrzymać swój status. Nic munie wychodziło. Dziewczyna szczerzyła zęby ipróbowała ukryć się zanogami chłopiska zesłużby rezerwatów, sądząc żezwykły człowiek jest mimo wszystko lepszy odnieznanego zwierzęcia wbiałej czapeczce.


  Zdałem sobie sprawę, żesytuacja zabrnęła wślepą uliczkę iruszyłem wstronę dziewczyny, przekonany, żeuda misię uspokoić nieszczęsne stworzenie. Iwszystko skończyło bysię dobrze, gdyby nie taprzeklęta Formuła.


  – Stój! – wrzasnęła. – John, zatrzymaj tego chuligana! Gdzie jest ten szlauch? – John nachmurzył się, udając obrońcę ludzkości, choć wduchu drżał przede mną wiedząc, coz nim zrobię, jeśli ośmieli się tknąć mnie choćby palcem.


  Napotkałem ufne spojrzenie samiczki iuśmiechnąłem się doniej. Wiedziałem, żeodtego momentu stała się moją pokorną niewolnicą. Niczego więcej nie potrzebowałem. Cicho furknąłem, żeby ją uspokoić, igrymasem dałem dozrozumienia, żenie masię tuczego bać. Poczym, odprowadzany wrzaskami Formuły igroźnymi gestami wystraszonego, choć niczego nie rozumiejącego chłopiska, wskoczyłem nanajbliższe drzewo, rozhuśtałem się nadolnej gałęzi idałem susa nagórę, czując naplecach zachwycone spojrzenie dziewczyny. Podrzewach rosnących wzdłuż udeptanej ścieżki dostałem się dosypialni.


  Kilka homoszympów odpoczywało nałóżkach, ktoś czytał, młodzież przeglądała taśmy wideo. Barry, urodzony stolarz, naprawiał taboret. Zbijaliśmy taborety wpracowni praktyczno-technicznej.


  – Cosię stało? – zapytała Jetta, stara, mądra homoszympa obdarzona świetną intuicją.


  – Diabli bywzięli tę Formułę – odparłem. – Przywieźli przecudną kruszynkę. Formuła zawołała Johnnyy’ego, aten stary cap…


  – Nie kończ, wszystko jasne – przerwał miBarry iodłożył młotek. – Wiesz, dziś rano znów mnie zaciągnęli natesty.


  – Imyślałeś obananach?


  – Obrzoskwiniach też – zaśmiał się Barry. – Są rozczarowani.


  – Oj, trudno – powiedziała Jetta. – Szczególnie boję się omłodzież. Wcześniej czy później napewno nas przyłapią.


  – Ajaka jest alternatywa? – spytałem. – Wszystko ujawnić? Stać się obiektami sensacji, pozostając przy tym stworzeniami trzeciego sortu, mówiącymi makakami?


  – Oby dzisiaj wszystko dobrze się skończyło – rzekł Barry.


  – Adziś rano pytał mnie ociebie doktor Wamp – odezwał się młody homoszymp, Terry. – Pytał, czy cię szanuję.


  – Ico odpowiedziałeś?


  – Wiesz, żekiepsko mówię, wyjątkowo tępy zemnie homoszymp; powiedziałem, żeLider jest silny.


  Zabrałem Trzeciemu banana – uświadomiłem sobie, żestrasznie zgłodniałem.


  – Adziewczyna jest ładna? – zapytał Drugi.


  – Nie twoja sprawa – uciąłem. – Wlesie znajdziesz sobie ładniejszą.


  – Właśnie odbywa się narada – rzekł Barry. – Trzeba posłuchać.


  – Ustalają, jak rozmieścić gości iurządzić bankiet – zauważyła Jetta.


  – Możetam jednak pójść? – zapytał Barry.


  – Pójdę sam – odparłem iwyszedłem przez okno. Powinnej latorośli wspiąłem się nadach iprzepełznąłem ponim pod okno sali obrad. Nasze tajne ścieżki zostały wypróbowane przez pokolenia homoszympów. Ustępujemy jeszcze ludziom pod względem intelektu, nie oduczyliśmy się jednak chodzenia podrzewach, skakania i, conajważniejsze, ukrywania myśli ipoczynań: prawa lasu są wnas silniejsze, niż prawa miasta idwieście lat toza mało, bykrew imięśnie zapomniały oprzeszłości. Nie wiem, kto pierwszy przedostał się wtajemnicy pod okna sali posiedzeń, był tojednak genialny, nie boję się tego słowa, homoszymp, który zrozumiał, żejego rozum jest rozwinięty dotakiego stopnia, żenajwyższy czas zacząć ukrywać przed ludźmi to, cosię wnas przebudziło.


  Ludzie otoczyli nas aparaturą, która wywołuje strach ibrak zaufania. Ludziom wydaje się, żekażda iskra myśli iporuszenie uczuć natychmiast zostaną wychwycone przez urządzenia zapisujące ibiofony. Popełnili błąd – próbowali stworzyć nas naswój obraz ipodobieństwo. Jednak natura okazała się silniejsza. Zrozumieliśmy towtedy, kiedy odkryliśmy, żeufając przyrządom, ludzie mają onas fałszywe wyobrażenie. Towielkie odkrycie zostało dokonane, zanim pojawiłem sie naświecie.


  I odtej pory, jako niewolnicy ludzkiej aparatury iokrutnych eksperymentów, podczas których zmuszano nas dojedzenia, spania, myślenia, pracy, rozmnażania się tylko nawidoku, pod kontrolą – przez cały ten czas uczyliśmy się skrytości. Nie jesteśmy ludźmi drugiego sortu, jesteśmy nową rasą, homoszympami!


  Niewidoczny zsali posiedzeń, obserwowałem ludzi. Ja, królik doświadczalny, podczłowiek inadmałpa, przygotowywałem spisek przeciwko nim.


  Rozmowa wsali dotyczyła mojej osoby. Przemawiała Formuła.


  – Staje sie nieznośny – szczebiotała. – Maszkodliwy wpływ nainne osobniki.


  Jak skrupulatnie unikają słowa „zwierzęta”, pomyślałem.


  – Konkretniej – poprosił doktor Wamp. Był ondyrektorem lecznicy isprzeciwiał się nadmiernie okrutnym eksperymentom. Leczył imiał dotego talent.


  – Dostaliśmy dzisiaj nową samiczkę – powiedziała Formuła iprzed moimi oczami pojawił się słodki wizerunek dziewczyny. – Poprosiłam Johna, bypomógł miodprowadzić ją doizolatki.


  – John nie wzbudza wemnie zaufania – rzekł Ojczulek, dyrektor instytutu.


  – Jest niezwykle rozwiniętym stworzeniem – zaoponowała Formuła. – Iczęsto nam pomaga. Tym razem musie tonie udało. Małpka była bardzo wystraszona. Tak czy inaczej byśmy sobie znią poradzili, jednak wtedy zkrzaków wyskakuje ten Lider irzuca się namałpkę. Moim zdaniem chciał ją sponiewierać.


  Formuła była bliska łez. Dodiabła, pomyślałem, zajakiego potwora musi mnie uważać!


  Nieoczekiwanie Formułę poparł kierownik działu gospodarczego, Skrypnik.


  – Staje się dzikim zwierzęciem – rzekł opasły Skrypnik. – Wczoraj wspiął się namagazyn iporozrzucał połowę zapasów. Nie wyobrażam sobie, jak teraz wyprawimy bankiet. Wysłałem domiasta ekipę pododatkowe produkty.


  Operację wmagazynie przeprowadziliśmy zJettą idwoma młodzieńcami. Wpoczątkowym okresie będziemy potrzebowali żywności – skondensowanego mleka, jakichś konserw. Kradzieży trzeba było dokonać pod pretekstem bandyckiej demolki, inaczej mogła wzbudzić podejrzenia.


  – Najwyższy czas oddać godo ZOO – powiedziała Formuła. – Nawet jeśli jest mutantem, toregresywnym. Niebezpiecznym dla Eksperymentu.


  – Ajakie jest pana zdanie, doktorze? – zapytał dyrektor.


  – Wstrzymam się odwniosków. Według moich obserwacji Lider cieszy się wstadzie autorytetem.


  – Nowłaśnie, wstadzie, amy dążymy dostworzenia społeczności! – wykrzyknęła Formuła.


  – Apan coo tym sądzi? – zwrócił się dyrektor dokierownika laboratorium, mojego głównego przeciwnika, którego sukcesywnie wodziliśmy zanos, wypierając zgłowy wszelkie myśli, oprócz tych ojedzeniu.


  – Niski stopień intelektu…


  Dyrektor pogrążył się wnotatkach, wyciągał jez kieszeni irozkładał nastole, mylił moje dane zdanymi innych homoszympów iw rezultacie poplątał wszystko dotego stopnia, żedyrektor muprzerwał. Inni specjaliści byli jednogłośni: jestem niebezpiecznym zwierzęciem, mam zły wpływ namłodzież, trzeba się mnie pozbyć.


  Z jednej strony przyjemnie było tego słuchać: Nabrałem ich śpiewająco. Zdrugiej – każdemu rozumnemu stworzeniu robi się przykro, gdy chcą jeoddać doogrodu zoologicznego.


  – Podsumowując – rzekł dyrektor – przygotujmy Lidera dowywózki. Zadzwońcie doogrodu zoologicznego wSuchumi, mają tam zapotrzebowanie. Sądzę, żejutro można goprzewieźć. Teraz przechodzimy doinnych problemów. Kiedy przylatuje osobowy helikopter zgośćmi?


  – Osiedemnastej trzydzieści – odparł Skrypnik. – Stoi nazapasowym lądowisku, duża maszyna.


  Wiedziałem otym helikopterze. Pozostali goście będą przylatywać wmniejszych. Małe helikoptery nie są nam potrzebne. Potrzebujemy właśnie tego.


  No cóż, mogłem się zbierać. Dowiedziałem się dwóch ważnych rzeczy. Popierwsze, czas nagli. Jeśli nie zrobimy dzisiaj tego, cozaplanowaliśmy, jutro mnie potajemnie, podle, zdradziecko przekażą doZOO. Podrugie, niezbędny nam helikopter będzie odwpół doszóstej stać nazapasowym lądowisku. Zadziwiający fart: zapasowe lądowisko jest otoczone lasem, dostęp dohelikoptera jest zakryty przez gęstą roślinność.


  Zszedłem doogrodu.


  Z pewnym smutkiem patrzyłem nasadzawkę, naboisko, napomieszczenia klasowe. Już nigdy nie zobaczę świata, wktórym się wychowałem, stałem prawdziwym homoszympem iuświadomiłem swój obowiązek wobec plemienia. Wszystko naświecie maswój kres, przypomniały misię czyjeś słowa.


  W sypialni namnie czekali.


  – Wszystko wporządku – powiedziałem. – Helikopter przylatuje osiedemnastej trzydzieści. Będzie nazapasowym lądowisku.


  O decyzji, byjutro oddać mnie doZOO, nie wspominałem. Mogło toodrobinę podważyć mój autorytet. Pomyślą, żeratuję własną skórę.


  Z góry obserwowaliśmy, jak zjeżdżają się goście. Spotkanie zhomoszympami zostało zaplanowane najutro. Jedynie idiota Johnny pałętał się między przyjezdnymi, fotografował się znimi, ściskał imdłonie iopowiadał banały, które porażały gości swą głębią.


  Jeszcze przed świtem, zachowując najwyższą ostrożność, przenieśliśmy część ładunku zleśnych skrytek wpobliżehelikoptera. Wwielkim lesie, nabrzegach Kongo, nie zamierzaliśmy stać się dzikimi zwierzętami, idlatego zabieraliśmy zesobą dydaktyczne mikrofilmy dla dzieci izapas kaset, jakieś urządzenia iinstrumenty. Wskrócie, rozpoczynały się wielkie przenosiny maleńkiego narodu.


  Wieczorem wparku zapalono światła. Podjeżdżali nowi goście, pod jabłoniami Skrypnik ustawił długie stoły zprzekąskami. Malców przed snem wyprowadzili dogości, zaśpiewały ochoince. Goście się rozczulali.


  Po kryjomu sprawdziłem, czy wszystkie zamki są zniszczone. Oby tylko nie wpadli napomysł rozstawienia przy dużym helikopterze strażników.


  Helikopter misię podobał. Był rzeczywiście ogromny, natakim jeszcze nie latałem. Wiedzieliśmy jednak, jak funkcjonują teurządzenia. Zorientują się, kiedy będziemy już nad Afryką.


  Księżyc był wnowiu, więc poruszaliśmy się swobodnie, prawie się nie kryjąc. Przy helikopterze nie było strażników.


  Zapanowała cisza. Jedynie zokien hotelu donosiły się głosy ipiosenki. Niech się bawią. Jutro czeka ich wielkie rozczarowanie. Nie będzie kogo oglądać. Chyba żeJohnnyy’ego.


  – Słuchaj – zapytałem mądrej Jetty – bierzemy Johnnyy’ego?


  – Aty coo tym myślisz?


  – Zostawiłbym goludziom napocieszenie.


  – Zgadzam się. Znami będzie nieszczęśliwy. Przyzwyczaił się dokomfortu.


  Trzeci przyprowadził dzieci. Były rozespane ikapryśne.


  Szybko wsadziliśmy jedo helikoptera. Jetta przeliczyła homoszympy.


  – Sześćdziesiąt cztery osobniki – rzekła zuśmiechem. Potrafiła naśladować Formułę.


  – Wszyscy namiejscach? – zapytał Barry. Będzie naszym drugim pilotem.


  – Stój – rzekłem. – Okimś zapomnieliśmy.


  – Okim? – nie zrozumiała Jetta.


  – Odziewczynie, którą dziś przywieźli. Naprawdę chcesz, żeby dostał ją Johnnyy?


  – Wlesie znajdziesz lepszą narzeczoną – rzekł Trzeci. Tak naniego warknąłem, żeżwawo wskoczył dohelikoptera izapewne będzie milczał dosamej Afryki.


  – Nie rób głupstw – poprosiła Jetta. – Wywołasz popłoch wcałym instytucie.


  – Nie – odparłem twardo. – Zaraz będę zpowrotem.


  Długimi susami pomknąłem doizolatki.


  Jak nazłość drzwi były zamknięte.


  Podszedłem dookna. Było kuloodporne, nie dorozbicia. Zciemności wpatrywała się wemnie para pięknych, olbrzymich oczu. Dziewczyna zdawała sobie sprawę, żeprzyszedłem ponią, nie wiedziała jednak, dlaczego. Rozpłaszczyła oszybę szerokie wargi. Głupie, miłe, bezmyślne stworzenie.


  Jednym susem wskoczyłem nadach. Odkręcenie wentylacyjnej kratki zajęło miminutę. Śpieszyłem się. Beze mnie mógł rozpocząć się bunt – często przecież tylko dzięki mojej żelaznej woli udawało się utrzymać ich wposłuszeństwie.


  Krata odleciała wbok. Iw tym momencie rozległ się dźwięk kroków. Ktoś szedł ścieżką.


  Poczułem zapach Johnny’ego. Tego jeszcze brakowało! Omal nie parsknąłem śmiechem – romantyczna schadzka, rywal wmroku… Ten przygłup stukał wszybę, wołając dziewczynę.


  Zalała mnie fala zazdrości. Comożna było jednak zrobić? Wpadł mido głowy niegłupi pomysł.


  – Kto się tuwałęsa? – zapytałem basem, podrabiając głos Skrypnika. – Natychmiast wracać dosnu! Booddam doZOO.


  Johnny stchórzył irejterował zpola walki. Jego zapach zniknął.


  Teraz należało spieszyć się wdwójnasób: ktoś mógł mnie usłyszeć. Wcisnąłem się dootworu wentylacyjnego. Był ciasny. Zagwizdałem, wzywając dziewczynę. Zrozumiała.


  Wyciągnąłem rękę wdół ipoczułem jej delikatne, długie palce.


  Pomogłem jej wyjść nadach. Całym swoim wyglądem, każdym ruchem mówiła: „Jesteś moim wybrańcem”.


  „Ja cię jeszcze nauczę mówić” – pomyślałem.


  Na pokładzie już wybuchła panika. Jazniknąłem, rozkazów nie było. Jetta ztrudem przytrzymywała całą moją armię wewnątrz. Barry rzucił się namnie zwyrzutami. Przekazałem mudziewczę iszybko podszedłem dofotela pilota.


  – Uwaga! – powiedziałem – Wszyscy zajmują miejsca. Matki niech trzymają dzieci. Czekają nanas lasy Afryki. Czeka nanas wolność!


  Przez szybę rzuciłem pożegnalne spojrzenie nainstytut. Wniektórych oknach jeszcze paliło się światło. Stary budynek, zbudowany wedle mody dwudziestego wieku, ciemną bryłą górował nad drzewami.


  Wybrałem kod – wiedziałem, jak tozrobić. Zaświeciła się mapa wschodniej półkuli. Znalazłem naniej Kongo. Dotknąłem wybranego punktu. Włączyłem start.


  Helikopter szybko wzniósł się wgórę.


  Światła naZiemi zmniejszały się ibladły. Przebiliśmy się przez rzadkie obłoki. Helikopter przechylał się, wchodząc nakurs.


  Patrzyłem namapę przed sobą. Cienka, zielona linia – nasza trasa – zaczęła zakręcać napołudnie.


  Nieoczekiwanie poczułem dotknięcie.


  Odwróciłem się. Moja ukochana stała obok. Uśmiechnąłem się doniej izwróciłem doBarry’ego, który siedział wsąsiednim fotelu.


  – Jesteśmy bezpieczni – rzekłem doniego. – Nie dogonią nas.


  – Mogą wystartować zSycylii.


  – Wątpię – odparłem. – Dotej pory się nie zorientowali. Izanim domyślą się, dokąd zmierzamy…


  W tym momencie złowieszczo inieoczekiwanie zabłysnął ekran łączności. Wpierwszym odruchu chciałem się schować ischyliłem głowę. Jęknął siedzący obok Barry.


  Szybko uświadomiłem sobie jednak, żeukrywanie się nie masensu. Jeśli nas wywołują, najlepiej zmierzyć się zniebezpieczeństwem twarzą wtwarz.


  Na ekranie był dyrektor instytutu. Ojczulek był poważny.


  – Liderze – rzekł. – Wiem, żetam jesteś.


  – Jestem – odparłem, wyprostowując się. – Możecie nas zestrzelić, zabić nas, nie uda wam się jednak nas zatrzymać.


  – Możewolisz rozmawiać bez świadków, Liderze? – rzekł Ojczulek. – Poproś Barry’ego, żeby wyszedł.


  – Zostaję – poprosił wierny Barry. – Nie boję się.


  – Dyrektor marację – rzekłem. – Wyjdź. Masz długi, małpi język.


  Barry się obraził. Marudząc wygramolił się zfotela. Onieśmielona dziewczyna patrzyła tona mnie, tona dyrektora, który nie zwracał nanią uwagi. Wiedział, żeniczego nie zrozumie.


  – Czego chcecie? – zapytałem. – Jakie macie ultimatum?


  – Tonie ultimatum – rzekł dyrektor. – Jedynie informacja.


  – Słucham. – Obleciał mnie paniczny strach. Miałem przeciwko sobie cały świat. Jai sześćdziesięciu dziwolągów.


  – Liderze, już odkilku lat zdajemy sobie sprawę, żeurządzenia nie zapewniają obiektywnego obrazu waszego stanu. Nie odrazu zrozumieliśmy, żeEksperyment się udał. Udał się nawet bardziej, niż oczekiwaliśmy. Ikiedy zrozumieliśmy, żezapędziliśmy braci wrozumie wślepą uliczkę, zmusiliśmy was, byście zaczęli się ukrywać…


  – Dawno tozrozumieliście?


  – Dawno.


  – Dlaczego takżesię ukrywaliście?


  – Bonie potrafiliśmy wypracować wspólnego stanowiska, bonie wiedzieliśmy, jak kontynuować Eksperyment… Totakie skomplikowane. Kiedyś usiądziemy zpanem, Liderze, zawspólnym stołem iomówimy ten temat przy filiżance herbaty.


  Uświadomiłem sobie, żeporaz pierwszy zwrócono się dohomoszympa per „pan”.


  – Proszę wybaczyć, Ojczulku – rzekłem stanowczo, ściskając dłoń dziewczyny – ale mynie wrócimy. Koniec zeksperymentami!


  – Ależ janie mam nic przeciwko temu – odparł dyrektor. – Choć, szczerze mówiąc, żal misię zwami rozstawać. Kiedy zacząłem pracę winstytucie, byłeś jeszcze niemowlakiem.


  – Pamiętam – odparłem. – Jednak nie wrócimy.


  – Lećcie, nikt was nie zatrzymuje. A, właśnie, wsekcji bagażowej znajduje się zapas żywności. Wzięliście zesobą bardzo mało, azanim się zaadaptujecie…


  – Wiec owszystkim wiedzieliście? – Zdałem sobie sprawę, żetocios. Wmoją ambicję, wmoją próżność, wmoją tajemnicę.


  – Proszę się nie przejmować – rzekł dyrektor. – Tonie umniejsza waszych zasług. Zrobiliście równie wiele, cocały instytut.


  Mówił szczerze. My, homoszympy, mamy znacznie bardziej niż ludzie rozwiniętą intuicję. Wiele możemy ich nauczyć.


  Dyrektor jakby czytał wmoich myślach.


  – Mam nadzieję, żemożecie nas wiele nauczyć. Byjednak dotego doszło, musimy się wodpowiednim czasie rozstać. Znaleźliście wyjście, którego mynie potrafiliśmy znaleźć.


  – Izebranie, naktórym podjęto decyzję oprzeniesieniu mnie doogrodu zoologicznego…


  – Było poczęści inscenizowane. Oddawna wiemy, żepodsłuchujecie wszystkie nasze narady.


  – Formuła także? – Było tonie dozniesienia.


  – Doktor Pimienowa oniczym nie wie – rzekł dyrektor zuśmiechem. – Zanic nie zgodziłaby się nawypuszczenie was dolasu, gdzie nie maprzegotowanej wody ilatają komary.


  – Jakoś toprzełknie – odparłem. – Został znią maleńki Johnnyy.


  Usłyszałem ztyłu jakiś hałas. Odwróciłem się. Wdrzwiach zastygły przerażone twarze Jetty iBarry’ego.


  – Wszystko wporządku – powiedziałem. – Kontynuujemy lot.


  Ekran łączności zgasł.


  – Tobył dyrektor? – spytała Jetta. – Czego chciał?


  – Zażądał, byśmy wrócili, jednak się nie zgodziłem. Kontynuujemy lot.


  Na pysku Barry’ego malował się zachwyt. Pokonałem samego dyrektora. Jetta coprawda zmrużyła oczy. Mawątpliwości. Zachowa jejednak dla siebie.


  Pogłaskałem dziewczynę pogłowie. Nie będę jej uczyć mówić, pomyślałem. Naszą rozmowę zdyrektorem trzeba utrzymać wtajemnicy. Prezydent pierwszego państwa homoszympów powinien być wolny odjakikolwiek podejrzeń.


  Przełożył Piotr Ogorzałek


  MÓJ PIES, POŁKAN


  
    NIEWYKORZYSTANE WERSY (OD AUTORA)


    Mam nadzieję, żenależę doostatniego wnaszym kraju pokolenia pisarzy, którzy pisali „do szuflady”, toznaczy tworzyli wedle dwóch albo nawet trzech standardów: toprzejdzie, tonie przejdzie, atego wogóle nikomu nie można pokazywać.


    I jeśli zamierzałeś dalej funkcjonować wgranicach Związku Radzieckiego, jeśli brakowało cidysydenckiej odwagi, atwoje pióro przy tym odczasu doczasu samo zaczynało wprawiać się wpisaniu zakazanych treści, trzeba było przygotować pudło albo szufladę wstole itam wzamknięciu trzymać własne rękopisy. Zabijać jewłasnymi rękami, mając pewność, żezabijasz, ponieważ jeszcze dziesięć lat temu nie miałem najmniejszych wątpliwości, żetopaństwo ita przeklęta partia będą trwać wnajlepsze: jednak podobnie jak przytłaczająca większość fantastów, ludzi oparanormalnych zdolnościach ijasnowidzów, nie mam daru przepowiadania przyszłości.


    W roku 1969, kiedy nie miałem jeszcze nawet pięciu lat literackiego stażu, zostałem wciągnięty wsfałszowaną „Sprawę numizmatyków”. Iczekałem narewizję. Czasu miałem mało, jak sądziłem – kilka godzin (jak się okazało ponad dobę). Sądzicie, żezacząłem chować iniszczyć medale? Nic podobnego, niszczyłem, chowałem irozdawałem przyjaciołom przeróżnej maści „drugi obieg”, którego nazbierało się wmoim domu. Wtym własne opusy niedozwolonego charakteru. Podczas tej procedury moja pierwsza szuflada uległa niemal całkowitej zagładzie.


    Po czym znów zaczęła się zapełniać.


    Obecnie, mając nato czas iochotę, dokonałem nowej autorewizji, jednak nie wcelu ostatecznego wyplenienia staroci, azczystej ciekawości. Przez dziesięciolecia poprostu zapomniałem, cosię wszufladzie kryje.


    Pod stołem ipod szafą znalazłem kilka zakurzonych teczek. Były nabite papierowym chłamem, który nie jest potrzebny, jednak nie wyrzuca się go, bo„możesię kiedyś przydać”. Wśród pożółkłych recenzji, streszczeń, notatek, szkiców, rozpoczętych izarzuconych książek znalazłem też kilka dzieł swego „nieizdatu”[1].


    Niektóre znich wydały misię ciekawe. Naprzykład nowela napisana pod koniec 1967 roku, zokazji pięćdziesięciolecia Października. Opowiedziane jest wniej, jak wLeningradzie (a taka idea faktycznie zaistniała) postanowiono wstylu teatralnego przedstawienia odtworzyć szturm Pałac Zimowy. Dla obrony wydzielony został kobiecy batalion składający się zpracowniczek Ermitażu. Wdecydującym momencie szturmu, jako radzieckie patriotki, postanowiły one nie wpuścić domuzeum pijanych ormowców, zktórych składały się kolumny szturmowe, bomogli oni zdemolować irozgrabić państwowe mienie, apotem sponiewierać cześć igodność komsomołek zkobiecego batalionu. Jubileuszowe wydarzenie oczywiście spaliło napanewce, jak zresztą wszystko wnaszym kraju, między innymi dlatego, żedziewczynom udało się obronić Zimowy. Iwładzę radziecką trzeba było wZSRR odwołać.


    Oczywiście wroku 1967 nawydrukowanie tej noweli było zawcześnie, podobnie jak inoweli ozapomnianym obozie wtajdze, gdzie trzymany jest staruszek Beria iCzapajew, który wswoim czasie nie utonął. Jednak większość opowiadań okazała się obojętnymi ideologicznie ito nie tylko zdzisiejszego, ale też ówczesnego punktu widzenia. Iwszystkie one albo zostały pokazane redaktorowi, który oznajmiał zwyrzutem: „Chyba zwariowałeś, przecież toaluzja!”, albo nie pokazane nikomu, gdyż tak zdecydował mój wewnętrzny cenzor.


    Opowiadanie, które państwu prezentuję, zostało napisane w1972 roku, kiedy związek pomiędzy czasami – ówczesnymi istalinowskimi – był bardzo wyraźnie odczuwalny.

  


  Nikt zdorosłych nie mógł otym wiedzieć. Inaczej bynas nie puścili. Przecież wiele dzieciaków przez toucierpiało. Kolkę Zwiagina wogóle zabili. Przecież tonie są ludzie, lepiej imnie wpaść włapy. Nawet nie robią znaku krzyża. Jednym słowem – miastowi.


  Poszliśmy wetrójkę. Edik Briuchoj – choć jest wysoki, dorosły, jednak jak mucha potrafi się wspiąć pokażdej ścianie. Apoza tym toświr. ISwietka Geworkian. Tyle żeGeworkian nie jest jej własnym nazwiskiem, tylko przybranym. Apotem, kiedy Geworkiana też zabili, ona itak przy nim została. Potrafi otworzyć każdy zamek. Iw końcu ja. Wzięli mnie, bolubią mnie zwierzęta. Każdy majakiś talent. Jamam talent dozwierząt, boje kocham.


  Ci miastowi mieszkają daleko natyłach. Toprzeklęci handlarze, nasza walka zaszczęście ludzkości ich nie rusza. Żrą mięso ikury. Nawet zaochroniarzy mają Tatarów, sami nie chcą ryzykować. Głuchy opowiadał, żekiedyś wmieście było dużo ludzi. Isame kanalie.


  Niekiedy czuję zdziwienie iwstręt, jakim prawem żyją natej planecie ludzie pozbawieni szlachetnych ideałów? Nie gotowi poświęcić życia, aby jeosiągnąć. Jazostałem tak wychowany oddzieciństwa. Jestem gotów poświęcić życie dla szczęścia ludzkości. Aczym oni mogą się pochwalić?


  Poszliśmy wieczorem, podczas pełni, żeby lepiej widzieć drogę. Sznury, kagańce, całe wyposażenie wzięliśmy zklubu. Nożemieliśmy własne. Można powiedzieć, żemieliśmy szczęście. Ktoś zostawił wklubie właśnie tyle sznurów iinnego ekwipunku, ile potrzebowaliśmy. Inie zamknął gona noc. Powiedziałem otym Edikowi, aon mnie pacnął wtył głowy. ASwietka Geworkian, która była odEdika młodsza, zaczęła się śmiać. Edik też ją trzepnął, botrzeba było działać wabsolutnej ciszy itajemnicy, inaczej zobaczy nas ktoś zdorosłych, apotem dostaniemy lanie naplacu. Uważaliśmy jednak, żenie tylko dorośli, lecz takżemy, dzieciaki, mamy szlachetne ideały. Idlatego poszliśmy.


  Dotarliśmy dokońca osady. Tutrzeba było zachować szczególną ostrożność; dopóki będziemy przechodzić przez bramę, zrobioną dawno temu idotychczas nie wykrytą przez straż graniczną, mogą nas bez trudu zauważyć, awtedy – nawet strach pomyśleć, coz nami zrobią!


  Znów jednak mieliśmy fart. Przy bramie nikogo nie było ibyła przy tym uchylona.


  Staliśmy ipatrzyliśmy, nie mogąc uwierzyć wswoje szczęście.


  – Chodźmy – odezwał się wkońcu Edik.


  – Agdzie straż graniczna? – spytałem głupim tonem.


  – Straż graniczna wprefekturze bawi się naślubie – odparła Geworkian. – Zaprosili ich, więc się bawią.


  – Wiedziałaś otym wcześniej? – spytałem.


  – Nie, wcześniej nie wiedziałam, przecież bym powiedziała.


  Nie podobała misię taotwarta brama. Bramę trzeba ochraniać. Już odprzedszkola nas uczyli – granica musi być zamknięta nacztery spusty! Atu nagle – poszli nawesele iwzięli zesobą kłódkę.


  Zacząłem się wsłuchiwać – zoddali niosła się muzyka. Ichyba śpiewali.


  Pierwszy poszedł Edik. Tak jak trzeba, był najstarszy. Potem Swietłanka. Jaostatni, jako najmłodszy. Asekurowałem tyły.


  Miałem wrażenie, czułem toprzez skórę, żejesteśmy obserwowani. Odstrony stróżówki albo zokopu. Izaraz wpakują nam kulę wtyłek… Imożewtedy puściły minerwy. Krzyknąłem – sam nie wiem, jak tosię stało – jednak krzyknąłem:


  – Padnij!


  A sam nie padłem. Pobiegłem przed siebie. Ipozostali też pobiegli. Aza nami rozległy się strzały. Tak jakby oni siedzieli wzasadzce, czekali, cozrobimy, adopiero potem się zorientowali.


  Dobiegliśmy doczeremchy.


  Smugowe kule leciały wysoko nad naszymi głowami. Zaszyliśmy się wgłębi zarośli iprzyczailiśmy się, czekając, aż skończy się strzelanina. Strzały jednak nie milkły – zdrugiej strony takżeodpowiedzieli. Zaszczekała broń maszynowa. Edik obrzucał mnie przekleństwami. Nie rozumiałem tylko, zaco.


  – Oni itak nas obserwowali – mówiłem. – Gdybyśmy nie pobiegli, wystrzelaliby nas jak kaczki. Amyśmy pobiegli ioni nie zdążyli.


  – Czemu uważasz, żechcieli strzelać? – zapytała Swietka. – Amożewcale nie chcieli. – Zwinęła się wkłębek, nakolana naciągnęła płótno naworki, wystawał tylko haczykowaty nos.


  – Nie opowiadaj głupstw – zasyczał Edik. – Jasne, żechcieli, powinniśmy tylko jeszcze trochę przejść, adopiero potem pobiec. Taki chciałem dać rozkaz.


  – Toszkoda, żenie dałeś.


  Leżeliśmy naziemi, była zimna. Trawa dopiero kiełkowała, aliście nakrzewach czeremchy były maleńkie izielone, jak pluskwy-mutanty. Kiedy pojawią się kwiaty, zobu stron nocami będą tuprzypełzać ich amatorzy. Bochociaż życie jest parszywe, tak czy siak znajdą się tacy, którzy chcą mieć kwiaty isą gotowi zanie płacić, aniektórzy przynoszą jeswoim kobietom. Tylko wielu wtrakcie takich operacji zginęło. Bopolowali nanich snajperzy zobu stron. Czasami śmiesznie wychodziło: chłop nazrywał bukiet, pełznie doswoich, uśmiecha się zadowolony. Iwtedy gonasz snajper akurat ustrzeli. Tamten skręca się zbólu naziemi niczyjej, akwiaty są mujuż niepotrzebne. Taka tofilozofia, jak mawiał mój sąsiad, Rauchenbach, starszy śmieciarz.


  Nadciągnęły chmury, zakrywając księżyc, który był już wysoko. Musieliśmy trzymać się prawej strony – prosta droga była całkowicie odsłonięta ina celowniku. Korzystano zniej jedynie wtedy, gdy przybywały oficjalne delegacje albo karawany handlowe. Zprzepustkami. Akto będzie ochraniał nas? Zastrzelą izostawią rozkładające się ciała.


  Zeszliśmy doparowu, gdzieniegdzie pod nogami skrzypiały zardzewiałe puszki pokonserwach igałęzie, czasem szeleścił nawet papier – jednak zwszystkiego wartościowego tośmietnisko zostało już dawno wyczyszczone. Można było nawet nie patrzeć pod nogi.


  Miastowi też wiedzieli otym parowie, rzadko tujednak przychodzili zuwagi nawysoką radioaktywność. Albo ześmietnika, albo jakiś odłamek trafił tupodczas wojny Krymskiej, kiedy Ukraińcy szturmowali krymski wał izrzucili tam sami wiecie co. Szybko jednak przebiegliśmy – jeśli biec szybko, radioaktywność nie zdąży się przykleić.


  Tam dalej, przed samym ich płotem, było niewielkie jeziorko – albo duża kałuża, nazywaj, jak chcesz. Nie powinniśmy jednak doniej wchodzić – woda jest wniej skażona. Wpadł tujeden chłopak znaszej klasy, popas, odwiedzałem gopotem wszpitalu – skóry nie było widać zza bąbli, ucięli munogi, aon itak umarł. Cimiastowi okałuży wiedzą, jak można nie wiedzieć, iodgrodzili się odniej betonowymi płytami wysokimi natrzy piętra. Itak przejawiał się nasz spryt. Trzeba było przejść posamym brzegu kałuży, apotem wspiąć się namur zbetonowych bloków –nikt goakurat nie ochraniał. Obliczyliśmy wszystko prawidłowo – przecież deszcze nie padały już odmiesiąca – poziom wody wkałuży obniżył się ometr, można chodzić dookoła dowoli. Aci miastowi faktycznie są tępi – coim szkodzi przez mur popatrzeć – wolą siedzieć wcieple idłubać wnosie.


  Przebiegliśmy, schyleni, wokół kałuży. Koszmarnie odniej śmierdziało.


  Edik miał linę zesobą – wspiął się namur, nagórze zamocował linę izniknął. Podsadziłem Swietkę, poczym sam ruszyłem zanią.


  Na szczycie muru zatrzymałem się – zaryzykowałem. Zawsze ciekawiło mnie patrzenie nainne kraje. Nawet wciemnościach.


  Miastowi wszystkiego mają więcej, niż my– ito jest największa niesprawiedliwość. Mają nawet domy, stare, przedwojenne, wktórych można mieszkać. Niczego nie muszą budować. Imają więcej ludzi – wszystkiego tekanalie mają więcej! Rozumiecie, jak źle się dzieje, kiedy jeden mawszystko – mieszkanie ichleb, aoni jeszcze znęcają się nad zwierzętami, aobok my– głodni, doszkoły nie maw czym chodzić, ale znosimy toi wierzymy wświetlaną przyszłość. Nie to, coniektórzy.


  Patrzyłem zgóry przed siebie iw świetle księżyca widziałem woddali drzewa, płoty, drogi iprawdziwe, kamienne domy. Gdzieniegdzie woknach paliło się światło – mogli nocą palić światło! Amy musimy organizować lotne brygady oszczędności, byujawniać tych, którzy palą światło – zabierać imświece ilampy, boświatło jest bardziej potrzebne wszkole iw szpitalu.


  – Ej– szeptem krzyknął ztyłu Edik. – Chcesz tuwszystkich zwabić? Cosię tak wychylasz?


  Nie próbowałem mutego tłumaczyć, boEdik nie jest zbyt interesującym człowiekiem. Fizycznie jest rozwinięty, jednak umysłowo maprzed sobą jeszcze sporo rozwoju.


  Zeskoczyłem zmuru. Swietka siedziała naziemi, tarła nogę. Jej czarne, twarde, poskręcane włosy błyszczały wświetle księżyca.


  – Nie skręciłaś? – spytałem.


  – Nie – odparła. – Tylko się uderzyłam.


  – Jeszcze się zastanów – powiedział Edik. – Możemy cię przerzucić zpowrotem. Potem będzie zapóźno.


  – Wporządku – odparła Swietka. – Dam radę.


  Swietka jest człowiekiem uświadomionym; prawdziwa zwiadowczyni. Jeśli postanowiła zostać, toznaczy, żenie zawiedzie.


  Poszliśmy wstronę ich miasta, przebiegając oddrzewa dodrzewa, zamierając przed odcinkami wolnej przestrzeni, bojąc się okrzyków sowy ichowając się zawęgłami ruin. Wsamą porę usłyszeliśmy, jak idzie patrol straży granicznej, ipadliśmy naziemię. Nie zauważyli nas.


  Obserwowanie ich wzbudzało wemnie strach iobrzydzenie. Jak bym patrzył nakaraluchy. Tomy, biedni, ubieramy się kto wco może, aoni, straż graniczna, mają identyczne, zielone mundury, już bardziej wściec się nie można, ijeszcze czerwone gwiazdy naczapkach. Gdybym tego sam tyle razy nie widział, zanic bym nie uwierzył. Oto zkim my, młodzi zwiadowcy, będziemy walczyć!


  Swietka przyczaiła się, jak myszka, imiała przyspieszony oddech. Inna nigdy bysię nacoś takiego nie zdecydowała. Aona poszła. Wczoraj siedzieliśmy unas napodwórzu, aAleksander Mitrofanowicz wspominał, jak sam jeszcze dwadzieścia lat temu chodził natakie wypady. Iwłaśnie onnam podpowiedział: „Gdybym teraz poszedł, napewno wziąłbym Swietkę, młodą Ormiankę. Maśrubokręty zamiast rąk – każdy zamek otworzy paznokciem – fenomen natury”. Aleksander Mitrofanowicz powiedział nam, żezajego czasów takie wyprawy, jak sam tonazwał – najazdy namiastowych, takżebyły surowo zabronione. Wszak dla naszych władz życie każdego człowieka toświętość. Nie nadarmo uczyli nas wszkole, że, jak pisał Dostojewski, wszystkie wojenne zwycięstwa nie są warte jednej łzy dziecka. Ale przecież dorośli nie przedostaną się dosamego centrum ich państwa inie przenikną dofermy hodowlanej – jest przecież tak dobrze strzeżona! Amy, chłopcy idziewczyny, możemy. Ichcemy przynieść pożytek dorosłym, swojej osadzie, swojemu małemu, demokratycznemu państwu, otoczonemu przez totalitarne reżimy. Ijeśli możemy dokonać humanitarnej akcji, tojest todobra tradycja. Teraz już nie pamiętam, jakie słowa mówił Aleksander Mitrofanowicz, ajakie – my. Czuliśmy, żejesteśmy znim równi, chociaż onjest członkiem rady osady, wąsy zwisają muniżej podbródka ijest przy tym naczelnikiem straży granicznej. Zdarzają się takie szczere rozmowy! Wtajemnicy poradził nam iść wczasie drugiej zmiany strażników; powiedział, żewtedy straż graniczna nie jest tak czujna. Tak jakby sam doniej nie należał. Ale dobrze torozumiałem: przecież znami znów stał się dzieckiem, odważnym zwiadowcą…


  Nie mogliśmy iść prosto dofermy. Nie dlatego, żesię baliśmy, ale podrodze znajdowały się koszary ich strażników. Trzeba było obejść prawą stroną, przez zarośla, gdzie naziemi błyszczały zielone plamy – tam też była radioaktywność, jednak jaka iskąd się tam wzięła, nikt nie wiedział. Miastowi tam nie chodzili, amy – tylko podczas skrajnej konieczności. Jatu jeszcze wogóle nie byłem, tylko Edik twierdził, żechodził, ale zapomniał iszliśmy według odręcznie zrobionej mapy, gdzie trasa była naniesiona ołówkiem – narysował ją Aleksander Mitrofanowicz. Powiedział, żeby nie następować nazielone plamy – jednak ogólnie tonic strasznego, tam występuje tylko lokalne promieniowanie. Potem zobaczyliśmy zdechłe szczury. Walały się obok zielonej plamy. Być możezdechły zzupełnie innego powodu. Jednak myi tak pobiegliśmy szybciej, aSwietka zapytała:


  – Nie kłuje cię wpiersi?


  – Jeszcze nie kłuje – odparłem ostrożnie.


  – Następnym razem trzeba będzie wziąć kamizelki kuloodporne – powiedział Edik. Onzawsze miał głupie pomysły.


  – Igarnek nagłowę – dodała Swietka.


  Po prawej zaczął się płot. Zapłotem znajdowała się ich strefa przemysłowa. Kiedyś nasi komandosi poszli tupo części zapasowe. Jednak nie wrócili. Ate bestie potem, zajakieś trzy dni, przerzucili donas katapultą skrzynkę zich głowami. Dotakich potworności się posuwają!


  Wzdłuż płotu szliśmy conajmniej piętnaście minut. Pomyślałem, żemożenie trzeba było wybierać fermy – możelepiej dokonać jakiegoś innego wyczynu. Wyjątkowo dużo czasu zajmie nam droga powrotna…


  Płot się skończył imusieliśmy przeciąć centralny plac. Pośrodku placu stał olbrzymi pomnik zmetalu, amożekamienia – wyciągnięta ręka, ana postumencie napis „Lenin”. Brakuje tylko głowy. Odtłukli ją jeszcze podczas poprzedniej rewolucji. Wiele razy opowiadano mio tym pomniku. Wiedziałem nawet, żemiastowi dogadali się zkimś wUzbekistanie – mają tam pasującą głowę ichcą ją wymienić nakapustę.


  Przy pomniku stał strażnik zautomatem. Nie można gowysadzić ani nawet zamalować. Atak byśmy chcieli. Jesteśmy zzasady przeciwni bożyszczom. Toniedemokratyczne.


  Nie mogliśmy oderwać oczu odpomnika – koszmarny widok, chociaż oni zapewne przywykli. Teraz musieliśmy iść wdół, naprawo, idalej wdół… Przechodziliśmy bardzo blisko domu mieszkalnego.


  – Szkoda, żenie wzięliśmy granatów – powiedział Edik.


  – Agdzie byśmy rzucali? – spytała Swietka.


  Edik się zatrzymał. Zgóry zbocza było widać, codzieje się wpokojach, wktórych pali się światło. Wjednym widoczny był pomalowany nazielono parawan, naktórym wisiał obraz. Był nanim chyba las. Czy coś podobnego. Możewodorosty. Aprzy oknie siedział mężczyzna, który trzymał wrękach książkę. Iczytał. Widziałem już oczywiście książkę, ale unas jest znimi krucho. Jedną mamy wszkole ijeszcze dwie czy trzy podomach. Wdrugim oknie stali twarzą wtwarz mężczyzna ikobieta. Irozmawiali. Wtrakcie rozmowy wciąż się dosiebie zbliżali iw końcu zaczęli się obejmować.


  – Zaraz wnich trzasnę kamieniem – powiedział Edik. – Wstyd ihańba!


  – Chodźmy – powiedziała Swietka. – Możeimsię topodoba.


  – Zaraz cię zwalę znóg – powiedział Edik. – Zobaczymy, jak cisię spodoba.


  – Nie jestem już dzieckiem – odgryzła się Swietka. – Już mnie zwalali ito nie tacy, jak ty. Mnie nie przestraszysz. Tylko zemną uważaj, bogdzie zwalisz, tam sam padniesz.


  Nie wiedziałem, kłamie czy nie. Raczej mówiła prawdę – miała już trzynaście, prawie czternaście lat, tak jak ja. Aojca nie miała, więc kto miał jej bronić?


  – Idziemy, idziemy – rzekł Edik. – Zaraz zrobi się widno. Mamy robotę. – Zeszliśmy zadom. Był jakiś taki niedorobiony. Zprzodu zostały cztery piętra, az tyłu – tylko dwa.


  I wtedy usłyszeliśmy szczekanie.


  Dochodziło zfermy.


  Co prawda iść było ciężko – droga prowadziła przez wysypisko śmieci iruiny, aksiężyc, jak nazłość, skrył się zachmurami. Rozharatałem kolano dokrwi, aSwietka znów się uderzyła, Edik nanas powarkiwał. Podeszliśmy dofermy odstrony rzeczki, odktórej śmierdziało amoniakiem. Ferma była otoczona drutem kolczastym, więc poszliśmy dookoła.


  Szukaliśmy miejsca, wktórym najłatwiej przejść.


  Aleksander Mitrofanowicz opowiadał, żewcześniej góra siatki była pod napięciem. Teraz jednak mają problemy zelektrycznością, więc możeprądu nie będzie.


  – Poczekajcie – powiedział Edik. – Inigdzie się nie ruszajcie.


  Pobiegł zpowrotem, amy zeSwietką patrzyliśmy dośrodka. Wfermie stały rzędy wolier, siedziały wnich psy. Wiele psów, możenawet sto. Mnie, normalnemu człowiekowi, trudno sobie nawet wyobrazić, żetyle psów można zebrać wjednym miejscu. Niektóre znich szczekały, ale niechętnie, dopiero coobudzone. Nas nie czuły – nadurniów nie trafiło, podchodziliśmy odzawietrznej.


  – Agdzie strażnicy? – spytałem.


  – Pewnie przy bramie. Wielu strażników nie potrzeba – odparła Swietka. – Poco? Psy są dobrymi strażnikami. Wystarczy wejść izaraz zaczynają szczekać.


  – Więc jak jeweźmiemy?


  – Tojuż wasz problem, twój iEdika – odparła Swietka. – Moim zadaniem jest otworzyć. Aty, Igoriusza, radź sobie znimi.


  – Wporządku – powiedziałem. Nie lubię, kiedy ktoś nazywa mnie Igoriuszą. Jak smarkacza. Teraz nazywają mnie Jegorem. Dobrze otym wie, tylko się przekomarza.


  Poza tym nieprzyjemnie mibyło przypominać sobie jej słowa otym, jak ją… no, zwalali! Stała przede mną, taka chudzieńka, burza czarnych loków, oczy błyszczą nawet wciemności. Jest mijej żal ijednocześnie mam ochotę zrobić znią to, coinni. Aona mówi:


  – Ajednak takie znich bestie, żestrach pomyśleć.


  Kiwnąłem głową. Nie odpowiedziałem. Kiedy wiadomo, żebestie, oczym tujeszcze mówić. Możemam swoje wady, iAleksander Mitrofanowicz, iEdik – wszyscy mają wady. Bywają ludzie lepsi igorsi. Ale hodować psy specjalnie, żeby jepotem zjadać – totylko miastowi są wstanie. Czasem myślę otym, żeoni testworzenia, które mynazywamy przyjaciółmi człowieka – przyjaciółmi, rozumiecie? – żeoni jezarzynają, zabijają ijedzą, smażą, rozumiecie, naoleju słonecznikowym? Tylko zato gotów jestem rozerwać ich gołymi rękami! Ina wszystko się zgodzę, żeby uratować psy!


  Jeden zpsów zawył. Pomyślałem, żeone też potrafią przewidzieć śmierć. Możepoczuł, jak gojutro poprowadzą naubój. Dooczu napłynęły minawet łzy.


  Dał się słyszeć hałas. Odwróciłem się. Wracał Edik. Taszczył zesobą potężny konar – najwyraźniej dawno upatrzył. Zuch chłopak ztego Edika, wyrośnie naprawdziwego organizatora. Wodza narodu. Możetoon poprowadzi nas wświetlaną przyszłość. Przecież wkońcu musi ona nastąpić!


  Edik oparł konar osłup ogrodzenia, wyglądało solidnie. Poczym szybko, jest wtym mistrzem, wspiął się nagórę, starając się nie zahaczyć ogórny przewód; mógł być przecież pod napięciem.


  Tam, nagórze, zamarł nachwilę kręcąc głową izastanawiając się, jak najlepiej zeskoczyć ico robić dalej. Patrzyliśmy naniego nie ruszając się. Nawet psy przestały hałasować, zamilkły, przyglądały musię iczekały. Edik balansował nagórze, nad naszymi głowami, konar skrzypiał. Wkońcu odepchnął się iskoczył. Chwyciłem zakonar, który przesunął się wbok, iprzytrzymałem go. Potem poszła Swietka, aja wspiąłem się nakońcu ibyło minajtrudniej, bonikt mnie już nie mógł ubezpieczać. Jednak wszystko poszło dobrze. Nawet jeśli przewód był pod napięciem itak się otym nie dowiedzieliśmy.


  Potem ruszyliśmy wstronę wolier.


  Nie podchodziliśmy zablisko, położyliśmy się nazimnej ziemi, żeby nie wystraszyć psów, bogdyby zaczęły szczekać, nie uda się ich uspokoić. Ale psy itak głośno szczekały istrażnik podszedł dowolier, żeby sprawdzić. Napewno bynas zobaczył, jednak kiedy jego postać już pojawiła się przy końcu przejścia między wolierami, Swietka szepnęła:


  – Dotyłu!


  Okazało się, żezdążyła otworzyć pusty wolier, idaliśmy doniego nura.


  Strażnik przeszedł całkiem blisko. Tobył staruszek, kulał – cimiastowi tokompletne głupki, żetakiego stróża postawili przy tak ważnym obiekcie. Spojrzałem naEdika izdałem sobie sprawę, żemyśli dokładnie tak jak ja. Być możenasze zadanie okażesię łatwiejsze. Ibez problemów wydostaniemy się zpowrotem.


  Strażnik odszedł, psy jeszcze trochę poszczekały, apotem przyzwyczaiły się iumilkły.


  – Twoja kolej, Jegor – odezwał się Edik. – Idź ipopatrz, które zesobą weźmiemy.


  Zwierzęta mnie lubią izapewne zostanę głównym weterynarzem. Tak jakbym znał ich język. Wiem, żenie tylko pies ikot, ale nawet kura maswój charakter, bywają nawet mądre karaluchy igłupie pająki. Wszystkie zwierzęta są jak ludzie. Iczasem mogą mieć nawet ideały, jednak są to, wierzcie mi, ideały niewolników – ideały podporządkowania się, ideały posłuszeństwa. Nie mają jednak ideałów świadomej inicjatywy.


  Swietka iEdik siedzieli wpustym wolierze, aja poszedłem wzdłuż fermy pogwizdując iw ciemności przyglądając się psom. Wystarczało miświatło księżyca, żeby zobaczyć ich fizjonomie, zajrzeć woczy iwyrobić sobie znimi dobre relacje. Albo przeciwnie – wyczuć niechęć, wrogość, agresję.


  Gołąbki igołąbeczki, powtarzałem wmyślach, ledwie poruszając wargami. Nawet się nie domyślacie, przed jakim strasznym losem was teraz ratuję, narażając nawet własne życie. Chciałybyście trafić dokotła, amożenawet napatelnię? Wiecie, jak nóż rzeźnika wbija się wpsie gardło? Noi się teraz nie dowiecie. Coprawda wszystkich was nie uda nam się zabrać zagranicę. Jednak wszystkie uwolnimy imożecie uciec, dokąd chcecie! Będziecie teraz mogły mieszkać wlesie, anawet przedostać się doinnego kraju. Niech żyją wolne psy całej Ziemi!


  Przeszedłem wzdłuż wszystkich wolier. Nakoniec spojrzałem nabramę. Siedział przy niej zgarbiony strażnik – mieliśmy wielkie szczęście, żebył inwalidą. Siedział przy ognisku, było ono małe inajwyraźniej zupełnie nie dawało ciepła. Wróciłem doekipy.


  – Wszystko wporządku – powiedziałem. – Daj smycze iobroże. – Smycze iobrożebyły zrobione zesznurów, chałupniczym sposobem, ale takie też się nadawały. Postanowiłem wziąć zesobą tylko tepsy, które wydały misię sympatyczne isame okazały misympatię. Teprzejdą znami przez granicę. Azwykłe, głupie albo wrogo nastawione – niech uciekają, dokąd zechcą. Przynajmniej nie zakończą życia napatelni.


  Szliśmy wzdłuż wolier. Swietka szybko otwierała drzwi, jawchodziłem dośrodka imówiłem dopsa łagodnym tonem. Psy podchodziły domnie ipozwalały sobie zakładać obroże– jakie mądre zwierzęta! Jak jaje szanuję!


  Wzięliśmy cztery psy. Jednego, największego inajmądrzejszego, nazwałem goPołkanem, ijeszcze jedną białą, chudą ichytrą suczkę, Damulkę, poprowadzę ja. Swietka iEdik poprowadzą każde pojednym psie.


  Te, które braliśmy zesobą donaszego szczęśliwego królestwa, wyprowadziliśmy zwolier. Potem, nakomendę Edika, Swietka szybko przeszła wzdłuż fermy, otwierając drzwi. Psy, jakby czekały naten moment, wyskakiwały zklatek ibiegały popomieszczeniu. Jednak prawie nie szczekały, wiedziały, żenie mogą zwracać nasiebie uwagi.


  Stałem znaszymi wybrańcami. Tetakżezachowywały się spokojnie, jakby wszystko znami wcześniej uzgodniły.


  A Edik poszedł dostrażnika.


  Strażnik już wyczuł, żecoś jest nie tak. Wstał ipatrzył wnaszą stronę, przysłaniając oczy wierzchem dłoni, jakby dzięki temu lepiej widział. Zauważył, żepoterenie fermy biegają psy, staruszek nie mógł jednak pojąć, cotu się dzieje.


  – Hej! – krzyknął. – Jest tuktoś obcy? – Część psów pobiegła wjego stronę.


  Staruszek się wahał. Wyciągnął zkieszeni gwizdek, podniósł godo ust, jednak nie zagwizdał. Rozumiałem go– ten człowiek bał się ośmieszyć. Chciał się najpierw zorientować, cosię stało.


  I zgubił gowłaśnie ten brak zdecydowania.


  Edik wyszedł doniego zza wolier. Iszedł spokojnie, jakby wszystko było wporządku. Astaruszek wciąż jeszcze nie gwizdał.


  – Poczekaj – powiedział Edik. – Daj zapalić.


  – Co? – zapytał staruszek. Edik był już bardzo blisko.


  – Poludzku cię pytam! – dodał Edik rozdrażnionym tonem. – Daj machorki!


  – Jakiej machorki? Jak się tudostałeś? Kim jesteś? – Staruszek zaczął podnosić broń, dziwnie ją jakoś podnosił, jakby chciał popchnąć Edika lufą, jednak Edik skoczył przed siebie iwbił staruszkowi nóż pod żebro. Ten zakaszlał, nie wiedzieć czemu zapłakał izaczął powtarzać: „Za co? Zaco, synku?”. Edik ciął gojeszcze raz – poszyi – Swietka się odwróciła, nie chciała patrzeć. Jateż nie chciałem patrzeć, ale totchórzostwo nie patrzeć. Aleksander Mitrofanowicz zawsze nas uczył – nie odwracaj się, nawet jeśli jest tonieprzyjemne. Trzeba patrzeć prawdzie wtwarz. Staruszek zamilkł, aSwietka poszła dalej wzdłuż wolier, otwierając je, psy wyczuły zapach krwi, niektóre warczały, ainne biegły dostaruszka zlizując krew, której masa zniego wyciekła, aż dziw, jak dużo mieściło się wnim krwi.


  Edik otworzył bramę iniektóre psy wybiegły nazewnątrz, jakby czekały, kiedy będzie można wydostać się nawolność. Połkan naciągnął sznur, Damulka skomlała. Zawyła syrena – najpewniej była połączona zbramą.


  – Kończ, Swietka! – krzyknął Edik. – Zmywamy się!


  Złapał jednego zpsów. Swietka też wzięła psa ipobiegliśmy, nasza trójka icztery psy.


  – Hej! – krzyknąłem. Byłem wznakomitym nastroju. – Hej! Nie będziecie mieli psich kotletów, hycle przeklęte!


  Obok nas przebiegały psy, niektóre nie wiedziały, dokąd uciekać – pędziły przed siebie, apotem wracały. Pomyślałem, żewiele dobrowolnie wróci nafermę, doswoich misek. Zrobiło misię smutno. Starasz się, starasz, poświęcasz się dla innych, życie można rzec ryzykujesz, aniewolnicy zawsze biegną zpowrotem dokarmnika, wiecie, oco michodzi?


  U góry, obok domów, tam, gdzie stał ich bezgłowy pomnik zwyciągniętą ręką, rozległy się krzyki, zalśniły oczy latarek.


  Pobiegliśmy, okrążając miasto, iod razu trafiliśmy wjakieś zarośla – nie mieliśmy jednak planu napowrót tą drogą. Nie dopracowaliśmy tego.


  Zarośla były jakieś takie kolczaste, sucha trawa, gałęzie pod nogami, nogi się rozjeżdżały.


  Psy zrywały się zesznurów, nie podobało imsię. Biegłem przez zarośla iprzez cały czas namawiałem je, żeby wytrzymały – przecież prowadzimy jena wolność, muszą tozrozumieć! Zprzodu przedzierał się przez zarośla Edik. Ztyłu, pomoich śladach – Swietka.


  – Stój! – krzyknąłem. – Przed nami jest światło!


  I rzeczywiście – mignęła latarka, potem jeszcze jedna.


  Skręciliśmy jeszcze niżej, jeszcze dalej odmiasta.


  Zaczynało się błoto, pod nogami chlupało, psy kompletnie się nie słuchały, dokądś się wyrywały, jednak nie zpowrotem. Ipomyślałem sobie – amożeone wiedzą? Głupia myśl, skąd miały bywiedzieć, gdzie jest granica? Posłuchałem się ich jednak ipobiegłem jeszcze bardziej wprawo – nie mogłem się zresztą zatrzymać. Połkan był ode mnie silniejszy, az Damulką – tym bardziej.


  – Swietka! – krzyknąłem. – Zamną!


  Nie widziałem, gdzie jest Edik. Wydawało misię, żeci, którzy nas gonią, są już blisko, słyszałem, jak trzeszczą gałęzie.


  I wtym momencie wybiegliśmy namokrą drogę, koleiny pełne wody, ale droga była twarda – bez porównania zbłotem, wktórym grzęźliśmy dotej pory. Zatrzymałem się, żeby złapać oddech. Iod razu usłyszałem oddech Swietki. Nie została wtyle. Zuch dziewczyna.


  Staliśmy nadrodze, adalej, zanią, wznosiła się trzcina, zlekka kołysząc nad powierzchnią zimnej, świecącej wody. Woda miała niedobre, niebezpiecznie wyglądające zabarwienie. Połkan zawył ipociągnął mnie przed siebie. Ruszyliśmy zanim. Chciałem zawołać Edika, jednak Swietka się tego domyśliła iodradziła – powiedziała, żewyczuwa miastowych – są blisko, tylko nie podchodzą dodrogi, bowszystko jest tuskażone.


  – Aniech sobie będzie skażone – powiedziałem. – Lepiej zostać skażonym, niż czekać, aż cię zastrzelą.


  Swietka się nie sprzeczała. Psy cicho wyły. Biegliśmy drogą, przed nami rozległy się okrzyki, apotem wystrzały. Zatrzymaliśmy się, nie wiedząc, dokąd dalej uciekać.


  Naprzeciwko, podrodze, biegł truchtem pies zesznurkiem naszyi – poznałem go, był topies, którego dałem Edikowi. Toznaczy, żegopuścił. Toznaczy, żemakłopoty.


  A możeEdik wpadł? Bez niego trudno będzie uciec.


  Dalej poszliśmy zeSwietką ostrożnie, powoli, psy ucichły, nie szarpały się, tylko ten, którego wcześniej wziął Edik, gdzieś zniknął.


  Przeszliśmy conajmniej sto kroków, nie mniej. Nanasze szczęście znów się zachmurzyło iksiężyc, który obniżył się już dowierzchołków drzew, przestał świecić. Ikiedy przechodziliśmy obok spalonych ruin jakiejś budowli, usłyszałem głos Edika:


  – Jegor, Igoriusza…


  Swietka pierwsza pobiegła wstronę spalonych ruin, ciągnąc psa nasmyczy. Pies się zapierał. Wtedy przejąłem smycz, aSwietka wyciągnęła Edika zruin. Jest chuda, żylasta, aEdik tylko sprawia wrażenie wysokiego, aw rzeczywistości jest kościsty, akości maobciągnięte skórą. Dlatego też pocisk, który trafił gow kość ręki, poszedł rykoszetem. Inawet krwi było niewiele – nie było wiadomo, dlaczego się chował. Możestchórzył?


  – Dlaczego puściłeś psa? – zapytałem. – Nie można ciniczego powierzyć.


  – Omal nie zginąłem – odparł Edik. – Przecież jestem ranny.


  – Nic się nie stało, idziemy – powiedziałem. Skoro był ranny isam toprzyznał, stawałem się najwyższym rangą. Nie dasię tego wyjaśnić, tojak prawo. Wszyscy tego przestrzegają. Jeśli dowódca został ranny, dowodzi następny. Cała filozofia.


  I Edik odrazu się podporządkował. Poprosił tylko, żeby Swietka goopatrzyła. Szkoda mibyło czasu – tym bardziej, żerana była powierzchowna, jednak Swietka się zgodziła, aja trzymałem psy. Nad wodą ścielił się świecący gaz, kręciło się odniego wgłowie. Trzeba jak najszybciej się stąd wydostać, nie wiadomo tylko dokąd. Ztył znów okrzyki, światła – pogoń. Biegną, jednak nie podrodze, awyżej, pozboczu. Wiem dlaczego – toniebezpieczna strefa, tunie wejdą miastowe cykory!


  Wydostawaliśmy się stamtąd chyba zetrzy godziny iwyszliśmy daleko odbetonowego muru. Jednak tam, przez otwartą przestrzeń, granicy się nie przejdzie. Dopełzliśmy więc domuru, położyliśmy się obok niego ipróbowaliśmy odpocząć. Moje oczy całkowicie przywykły dociemności, widziałem wniej jak kot. Swietce trafił się nerwowy pies, nie przestawał skomleć. Zamieniliśmy się więc, żeby Swietce było lżej – dałem jej Damulkę, asam wziąłem Nerwową. Edikowi psa nie dawałem – jednego już stracił. Onzresztą nie chciał brać, bobył ranny.


  Siedzieliśmy pod betonowym murem iczekaliśmy, aż miastowi ostatecznie się uspokoją. Ate kanalie zanic nie chciały się uspokoić. Jak widać ostro daliśmy imw kość, kiedy wypuściliśmy psy.


  – Zostawiliśmy ich bez kotletów! – wyszeptałem iroześmiałem się.


  Wzdłuż granicy migotały latarki, cojakiś czas przecinała niebo seria pocisków smugowych.


  – Nie dojdę – powiedziała Swietka. – Wogóle nie mam już siły.


  – Zaczyna świtać – zauważył Edik. – Możepowinniśmy przeczekać gdzieś wzaroślach donastępnej nocy?


  – Głupek zciebie – odparłem. – Jak chcesz przesiedzieć? Apsy?


  – Tomożejewypuścimy? – Edik bardzo się bał. Przestał być dowódcą, przestał być nawet najstarszy.


  – Jak możesz tak mówić? – spytała Swietka słabym głosem. – Tyle już przeszliśmy, uwolniliśmy zwierzęta, ate najlepsze, najmądrzejsze wziął znami Jegoruszka. Aty chcesz jepoświęcić nakotlety? Kompletnie nie wierzysz wideały.


  – Jestem wściekle głodny – odparł Edik. – Aty mitu zideałami.


  Te słowa wręcz mnie zdumiały. Wcześniej Edik wypowiadał się zupełnie inaczej. Mówił, żezostanie demokratą.


  – Już czas – powiedziałem. – Zdaje się, żelekko podniosła się mgła.


  – Możepoczekamy, aż zrobi się gęstsza? – spytała Swietka.


  – Gęstsza już nie będzie.


  – Wyidźcie – powiedział Edik – aja tuprzeczekam. Jestem ranny.


  – Ato widzisz? – wyciągnąłem kosę ipodetknąłem mupod nos: Połkan zawarczał naEdika. Psy mnie czują ikochają.


  Oczywiście, Edik poszedł. Tyle żekazałem muiść nakońcu, aon, kiedy tylko doszliśmy dojeziora, skąd trzeba było przebiec dozagajnika czeremchy, stchórzył ipobiegł pierwszy. Oczekiwałem tego, miałem jednak nadzieję, żeaż tak ten chłopak nie stchórzy. Aon pobiegł nie kryjąc się – trzeba było ostrożnie, czając się, aon pobiegł otwarcie. Idostrzegli go. Iod razu zaczęli strzelać – jakby wiedzieli, żebędziemy przechodzić przy sadzawce, przy betonowym murze.


  Z naszej strony też padły strzały, aEdik krzyknął:


  – Jestem odnas! Jesteśmy odnas, nie strzelajcie! – skakał jak konik polny.


  – Biegnij! – krzyknąłem doSwietki. Asam nie miałem się nawet jak zatrzymać isprawdzić, jak ona sobie poradzi – tak mocno ciągnęły mnie psy, wręcz wyły zestrachu – najwyraźniej nie chciały zostawać upoprzednich właścicieli. Nad ziemią ścieliła się mgła iwydawało się, żepsy poniej płyną – nóg nie widać, wokół smugi pocisków, biegnę jak weśnie. Potem ztyłu krzyknęła Swietka. Chciałem zawrócić, jednak psy minie pozwoliły, anie mogłem uwolnić rąk odsznurów – obie dłonie były nimi owinięte, żeby mocnej trzymać psy. Dlatego mnie odciągnęły.


  Zacząłem krzyczeć:


  – Stój, Edik! Edik, wracaj! Nie zostawiaj Swietki! Edik! – Aon tylko przyspieszył.


  I tak wpadliśmy nanaszą stronę – tam już nasi stali, czekali. IAleksander Mitrofanowicz zobwisłymi wąsami idowódca zmiany. Iwujek Pasza. Imama Swietki. Kiedy mama Swietki owszystkim się dowiedziała, zaczęła się wyrywać, żeby iść szukać córki – możejeszcze żyje. Ale ją przytrzymali, żeby nie robiła głupstw. Zaczynało świtać – wyjście dostrefy neutralnej było samobójstwem. Ja, kiedy tylko usiadłem naziemi, dostałem dreszczy, aEdik jak gdyby nigdy nic, przyszedł dosiebie izaczął meldować, żezłamaliśmy prawo iposzliśmy domiastowych, nie zrobiliśmy tego jednak zchuligańskich pobudek, lecz aby uwolnić czworonożne stworzenia. Ion nami dowodził ijest gotowy wziąć nasiebie odpowiedzialność. Wydawało misię, żetak umiejętnie dementuję jego wersję iopowiadam, jak było naprawdę, jednak wtedy odrazu zaprowadzili nas dopiwnicy, bomieliśmy zostać poddani karze zanielegalne przekroczenie granicy. Siedzieliśmy wpiwnicy, apsy narazie przywiązali nazewnątrz. Damulka też przybiegła, widocznie Swietka ją puściła.


  Jak mipotem opowiadali, mama Swietki wyrwała się jednak tego ranka, poszła szukać córki. Iznalazła ją. Okazało się, żeSwietka została ranna wnogę, aoni ją dogonili, zgwałcili, apotem udusili. Tacy tosą ludzie – nie madla nich litości. Jest ich jednak wielu, więcej niż nas. Amy zabraliśmy iwypuściliśmy ich psy. Zostawiliśmy ich bez kotletów.


  Mama Swietki straciła potem rozum. Nie znam jej dalszych losów.


  A nas oczywiście wypuścili. Już wtedy się domyśliłem, aczego się nie domyśliłem, Edik sam miopowiedział: żecałą naszą wyprawę odsamego początku planował razem zAleksandrem Mitrofanowiczem iwujkiem Paszą. Isznury były wcześniej przygotowane inawet bramę otwarli – tylko ja, dureń, otym nie wiedziałem. Przez to, jak wyjaśnił miEdik, nasz postępek nie stał się gorszy, gdyż był szlachetny. Isami byliśmy szlachetni. Nie przystoi jednak, bywróg dowiedział się, żenasza rada pozwala wyprawiać się zagranicę nagrabieże.


  Trochę tęskniłem zaSwietką. Psy zostały umnie. Edika widywałem rzadko, wzięli godo milicji, będzie teraz szychą. Ami dali pokój, moim psom także. Damulka iNerwowa tonajzwyklejsze psy, nic ciekawego. Nerwowa potem zdechła, aDamulkę zabrała żona pułkownika. Nawet się cieszyłem, boDamulka była wciąży, miała urodzić szczeniaki, aja nie miałem czasu nakrzątanie się przy nich. Minie wiele miesięcy, nim szczeniak nauczy się rozumieć cię lepiej, niż ludzie.


  A Połkan rozumiał mnie lepiej, niż ludzie.


  Był moim przyjacielem. Niekiedy patrzyłem najego silne nogi, naradośnie zadarty ogon, naroześmiane piwne oczy icieszyłem się, żemój pies nie został skazany naponiżenie – nie pożarli gomiastowi. Wojny znimi już nie było. Rozpoczęły się ulewy. Najpierw zatrute, jadowite, potem radioaktywne – wielu chorowało, prawie nie wychodziliśmy zPołkanem naulicę. Jakoś wtamte dni odwiedził mnie Edik, który uczy się wszkole milicyjnej, mieszka tam winternacie. Zupełnie wyłysiał ito wwieku szesnastu lat! Izrobił się żółty. Śmieje się jednak imówi, żezostały mujeszcze conajmniej dwa lata iprzez tedwa lata zdąży miastowym krwi napsuć! Tyle, żeniczego imnie napsuje, bosię boi. Boi się miastowych iboi się umrzeć. Taki macharakter.


  Potem nastała jesień. Często spacerowaliśmy zPołkanem. Wszystko rozumiał bez słów. Kiedy naprzykład brałem patyk irzucałem go, toPołkan biegł zanim dokładnie wlinii prostej, zatrzymywał się iczekał, aż krzyknę: „Przynieś zpowrotem!”. Strasznie był śmieszny, kiedy spał razem zemną napodściółce, ogrzewał mnie, miał wspaniałą sierść. Napoczątku września przychodziła moja mama, dostała pozwolenie, byprzystrzygać mojego Połkana. Ten dziwił się, dlaczego gostrzygą. Amama potem zrobiła misweter zjego sierści. IPołkan bez przerwy wąchał ten sweter inie rozumiał, chociaż taki mądry, żeteraz nadobrą sprawę jesteśmy jedną istotą. Ijeszcze szóstego sierpnia poszedłem się kąpać, zanurkowałem inoga utknęła miw zwoju drutu, tak, żenie mogłem się uwolnić. Nie mam pojęcia, jak mnie Połkan wyciągnął! Zdarł skórę znogi, ale wyciągnął. Człowiek byczegoś takiego nie dokonał. Aon mnie kochał. Tak jak ija gokochałem. Zrobiło się już zimno, zaczęły się deszcze, amy zPołkanem uczyliśmy się nosić ciężki plecak – tłumaczyłam mu, żezimą pójdziemy znim nawyprawę – bardzo daleko, zalas, gdzie nie maco jeść. APołkan się uśmiechał.


  Siódmego września obudziła mnie wizyta Aleksandra Mitrofanowicza. Pies goznał inie warczał, leżał obok mnie, wyciągnięty równolegle – ibył dłuższy, niż ja.


  – Aleście odlata wyrośli! – powiedział Aleksander Mitrofanowicz. Jego uśmiech był jakiś taki dziecięcy, pełen zaufania. Połkan uśmiechnął się wodpowiedzi.


  – Całkiem już urósł – powiedziałem.


  – Mam dowas prośbę, chłopcy – rzekł Aleksander Mitrofanowicz. – pomożecie mi?


  – Pomożemy, Połkan? – spytałem, zrywając się nanogi. Połkan szczeknął łagodnie. Zgadzał się.


  – Musisz przyznać – rzekł Aleksander Mitrofanowicz – żeuratowaliśmy cię odlosu znacznie gorszego, niż śmierć. Isami ryzykowaliśmy przy tym życie.


  Połkan słuchał, przechylając głowę nabok. Wszystko rozumiał.


  – Ina pewno zrozumiałeś, żewodróżnieniu odmiastowych, kierujemy się wżyciu szlachetnymi ideałami – kontynuował Aleksander Mitrofanowicz izaczął pociągać zawąsy, jakby jedoił.


  Wydawało misię, żePołkan kiwnął głową. Przytuliłem policzek dojego ciepłej, kosmatej głowy.


  – Onwszystko rozumie – roześmiałem się. – Wiele razy znim otym rozmawialiśmy.


  – Prawdziwe zwas zuchy – powiedział Aleksander Mitrofanowicz. – Możezjemy śniadanie iwyjdziemy?


  Po godzinie byliśmy już przy tej granicy naszego państwa, zaktórą rozpościera się Była Ziemia.


  Było tomroczne, opustoszałe pole, które ciągnęło się wdal, kuszkieletom zabudowań, anawet niskim budynkom, które zachowały się odczasów wojny. Były oddalone oponad kilometr.


  Początkowo wiodła kunim szeroka wydeptana droga. Stopniowo droga się zwężała, apo jej bokach rosły rzadkie chwasty – nawet krzaki nie chciały żyć natym pustkowiu. Gdzieniegdzie pobokach ziały obsuwające się leje.


  – Musisz pomóc przyjaciołom – powiedział Aleksander Mitrofanowicz. Połkan się uśmiechnął.


  Aleksander Mitrofanowicz ściągnął zramion ciężki plecak – Połkan nosił już taki natreningach.


  – Będzie ciężko – powiedział dopsa. – Ale nie trzeba godługo nieść. Dotych domów, az powrotem już bez ładunku.


  Sam przywiązałem plecak, żeby Połkanowi było wygodniej. Liznął mnie poręce; rzadko lizał miręce – uważał, żejest toponiżej jego godności. Tobardzo dumny pies. Pogłaskałem goi powiedziałem:


  – Dziękuję, żezgodziłeś się nam pomóc.


  – Dodzieła! – rzekł Aleksander Mitrofanowicz.


  Wziąłem przygotowany uprzednio patyk, żeby pokazać Połkanowi, dokąd biec. Aleksander Mitrofanowicz ruszył zpowrotem.


  Teraz wiele zależało ode mnie imojej umiejętności celnego rzucania patykiem. Jednak wiele razy ćwiczyliśmy toz Połkanem, dlatego rzuciłem patyk dokładnie – daleko icelnie, conajmniej natrzydzieści metrów.


  – Ruszaj, Połkan!


  Zamerdał ogonem, cieszył się, żesię znim bawię. Pobiegł przed siebie – równiutko poprostej, pocałkiem już wąziutkiej ścieżynce, między dużymi imałymi lejami.


  Patrzyłem muw ślad iw ostatniej chwili padłem naziemię.


  Wybuch był potężny, bokiedy wybuchła mina, oddetonacji eksplodowały też materiały wybuchowe wplecaku niesionym przez mojego ukochanego psa. Wokół wybuchło jeszcze kilka min. Było towielkie osiągnięcie.


  Tak miwłaśnie powiedział Aleksander Mitrofanowicz, który podszedł domnie, bypogratulować misukcesu nadrodze kuosiągnięciu szlachetnych ideałów ludzkości. Niczego nie słyszałem, zuszu leciała mikrew, aon poprostu uścisnął midłoń, jak towarzyszowi.


  Potem wezwał milicję ioni przeszli domiejsca śmierci mojego Połkana iogrodzili nową część drogi tyczkami.


  Teraz doskładów zbronią, które wznoszą się zapolem minowym, zrobiło się pięćdziesiąt metrów bliżej. Ijest tozasługa mojego drogiego towarzysza. Wszak diabelskie miny, których nastawiali podczas wojny, reagują tylko naciepło żywego ciała. Imy już kilka lat temu wymyśliliśmy, jak wykorzystać dotego psy. Pies jest nie tylko najlepszym przyjacielem człowieka, ale możeteż wziąć nagrzbiet ciężar materiałów wybuchowych. Iwielokrotnie zwiększa oczyszczoną odmin przestrzeń. Aw odróżnieniu odinnych zwierząt, pies biegnie zapatykiem, tam gdzie się gopoprosi.


  Kiedy wracałem dodomu, było mismutno. Będzie mibrakować Połkana. Jakżejednak byłem dumny zeswojego psa, który był skazany nastanie się pokarmem okrutnego, obżartego miastowego, azginął zaszlachetne ideały walki progresywnej części ludzkości!


  Wlokłem się dodomu imyślałem otym wspaniałym dniu, doktórego napewno dożyję. Tego dnia wejdziemy doskładów broni, doskładów, wktórych trzymane są czołgi, pociski, anawet rakiety. Iprzy pomocy tej broni zaprowadzimy porządek isprawiedliwość nacałej Ziemi. Bynigdy już nie ginęły takie wspaniałe dziewczyny, jak Swietka Geworkian, anasi cudowni czworonodzy przyjaciele nie musieli iść naminy. Otarłem mimowolną łzę.


  W domu czekał namnie prezent – koszyk zeszczeniakami odDamulki.


  Szczeniaczki wyciągały domnie sympatyczne pyszczki, były przezabawne.


  I zacząłem się znimi bawić.


  Przełożył Piotr Ogorzałek

  


  [1]Neologizm nawiązujący do„samizdatu” (rosyjskiego drugiego obiegu) (przyp. tłum.).


  STAREŃKI IWANOW


  Ma się rozumieć, nie zawsze był stareńki. Był nim jedynie przez ostatnie lata. Jego łóżko stoi wschronie obok mojego ipokazywał miswoje fotografie zdzieciństwa.


  Iwan Iwanowicz, poważny, chudziutki, ubrany nie wiedzieć czemu wdamski płaszczyk siedzi nakolanach masywnej kobiety wdużym kapeluszu iz niezwykle obfitym biustem.


  – Podobny? – zapytał Iwan Iwanowicz.


  – Podobny – odparłem.


  – Zawsze byłem podobny – rzekł Iwan Iwanowicz. – Ato moja matka. Choć wychowywała mnie wbiedzie, wpoiła dyscyplinę. Tato zostawił nas, kiedy byłem niemowlakiem.


  Na pierwszy rzut oka widać było, żeinaczej wychowywać nie potrafiła.


  Historię swego ciekawego życia Iwan Iwanowicz opowiadał minie trzymając się chronologii. Jednak teraz, gdy nie mago wśród nas, ułożyłem jego wspomnienia wewłaściwym porządku. Inatrafiłem napewne dziwne prawidłowości.


  Rok 1917 Iwan Iwanowicz przywitał jako uczeń wostatniej klasie gimnazjum. Był dobrym, choć nie genialnym uczniem, więc nauczyciele golubili. Wklasie znikim się nie kolegował, gdyż przyjaciół wybierała mumama, aon chciał przyjaźnić się zinnymi. Jego najbardziej wyrazistym wspomnieniem ztego roku było wygranie nagrody zaprzekład Owidiusza.


  Na demonstracje Iwan nie chodził, gdyż mama kazała muzdobyć jak najlepsze świadectwo dojrzałości, sądząc, żetoprzyda się przy każdej władzy. Poza tym Iwan Iwanowicz zawsze bał się tłumu. Był niewysoki, chudy inosił okulary. Tacy obrywają wprzypadku każdych zawieruch wnarodzie.


  W roku 1918 Iwan Iwanowicz podjął pracę. Nie potrzebował dyplomu. Był referentem wMoskiewskim Oddziale odSpraw Rozwoju Teatru, dopracy miał jednak daleko. Mieszkali zmamą naSretence, afirma mieściła się naRazguliaje. Kiedy więc Iwan Iwanowicz znalazł ogłoszenie, żepotrzebny jest referent wPaństwowych Zakładach Zbożowych, mieszczących się naprzeciw kliniki Sklifosowskiego, zmienił pracę.


  Jego talenty jako podwładnego ujawniły się właśnie tam.


  To znaczy talenty miał już wcześniej. Iwan Iwanowicz był pedantyczny, grzeczny icichy. Nigdy nie zabierał głosu nazebraniach istronił odwszelkiej działalności. Miał tylko jedną, znaną wszystkim słabość. Sensem życia dla Iwana Iwanowicza było otrzymanie premii. Zwykle pracował „od-do”. Coprawda sumiennie. Gdy jednak dowiadywał się, żezajakieś zadanie należy się premia, przeistaczał się wmgnieniu oka. Był gotów przesiadywać wpracy nocami, był wstanie przenosić góry, przy czym niezależnie odwysokości tej premii. Nasamo słowo „premia” wyciągał się wewnętrznie nabaczność, podobnie jak słowem „szczupak” można doprowadzić doobłędu każdego rybaka, aalkoholika – zapachem wódki.


  W czasie problemów zzaopatrzeniem wżywność miał miejsce pierwszy przypadek zdługiej listy podobnych, który zwrócił nareferenta uwagę dyrekcji.


  – Jeśli któryś zwas, archarowcy[1], wymyśli, jak odzyskać skład zpszenicą, który zaginął natrasie pomiędzy Biełgorodem iMoskwą – rzekł naczelnik oddziału politycznego, Szirikow, wchodząc dodużego, gwarnego pokoju, wktórym siedziało trzydziestu współpracowników wydziału politycznego – dostanie premię.


  – Jaznajdę – rzekł cichy Iwanow, odrywając odkrzesła chudy zadek. – Muszę tylko dostać upoważnienie.


  Sala gruchnęła śmiechem, atowarzysz naczelnik pododdziału, Szirikow, jednoręki marynarz z„Retwizana”[2], powiedział:


  – Zajrzyj domnie.


  Iwanow, odprowadzany chichotem kolegów, przeszedł zaparawan, gdzie przenikliwy Szirikow powiedział:


  – Jeśli nie żartujesz, bierz upoważnienie iżeby zadwa dni ziarno było wMoskwie. Nie dostarczysz, pójdziesz pod trybunał rewolucyjny. Chcesz ochronę?


  – Wżadnym wypadku – wystraszył się Iwanow. Nie znosił widoku broni.


  Po dwóch dniach, wieczorem, zmizerniały Iwanow wpalcie bez prawego rękawa, zkrwawą blizną biegnącą przez policzek, wszedł dopokoju towarzysza Szirikowa, który nie mając innego kąta, tam właśnie nocował.


  – Skład jest naDworcu Briańskim – rzekł istracił przytomność. Szirikow napoił Iwana Iwanowicza gorącą herbatą. Poczym podniósł słuchawkę izadzwonił naDworzec Briański. Iwanow nie kłamał. Skład tam był. Być możenaczelnikowi Iwanowicz zdradził, wjaki sposób dokonał tego rewolucyjnego wyczynu, mnie jednak oszczegółach nie opowiadał. Wiadomo jedynie, żeSzirikow zaproponował uhonorowanie goorderem, ten odparł jednak, żechciałby tylko dostać należną mupremię. Następnego ranka Iwanow włożył dotorby zeskaju czterysta gramów kaspijskiej płotki, czterysta gramów mąki idwieście gramów landrynek. Pozostali pracownicy pododdziału gotowi byli zadeptać goz nienawiści.


  I odtej pory stało się tonormą. Jeśli trzeba było zająć się niewykonalnym zadaniem, Szirkow zjawiał się wgabinecie ioznajmiał Iwanowi Iwanowiczowi, żepowykonaniu godostanie premię. Iten wykonywał każde zadanie. Pewna nieżyczliwa współpracownica przezwała gonawet Wasilisą Przemądrą[3]. Przezwisko się jednak nie przyjęło, gdyż było zbyt długie.


  Tym bardziej, żesama pracownica onim szybko zapomniała, gdyż Iwan Iwanowicz, teraz już zastępca naczelnika pododdziału, oświadczył się jej iprzeniosła się doniego naSretenkę. Mieszkali razem dwa lata, jednak później Sonia, jak miała naimię żona Iwanowa, nie wytrzymała prześladowań zestrony jego matki, które były tym bardziej nieznośne, żemusieli mieszkać wjednym pokoju wmieszkaniu komunalnym, iwyprowadziła się odniego, choć rozwodu nie wzięła.


  W roku 1924 Państwowe Zakłady Zbożowe podległy reorganizacji, Szirikowa rzucili naumocnienie zjednoczenia komunalnego iten, odchodząc, wziął zesobą Iwana Iwanowicza.


  Tak minęło kilka lat. Iwan Iwanowicz niczym szczególnym się nie wyróżniał, choć dokonał kilku małych wyczynów nagrodzonych premiami. Podwóch latach zmarła jego matka, wprzeświadczeniu, żejej syn jest niedoceniany. Poczym doIwana Iwanowicza wróciła żona, Sonia, iurodziła imsię córka. Jego życie zaczęło się normalizować


  Iwan Iwanowicz pokazywał mifotografie ztego okresu. On, jeszcze młody, choć poważny, stoi obok żony, Sonii, która trzyma nakolanach córeczkę, bardzo podobną doIwana Iwanowicza wdzieciństwie.


  Iwan Iwanowicz zapamiętał ztamtych czasów premię wpostaci zegarka narękę wstalowej oprawie ize wskazówką sekundnika, którą otrzymał zato, żeopracował iwprowadził wżycie pomysł towarzysza Szirikowa, bystworzyć sieć współczesnych łaźni wpodlegającej jego nadzorowi dzielnicy. Zadanie było trudne, brakowało odpowiednich pomieszczeń, aludzie musieli się myć. Szirikow zwrócił się doIwana Iwanowicza ipowiedział:


  – Będzie premia.


  Iwan Iwanowicz zastanawiał się trzy dni. Chodził poMoskwie, oglądał domy ibudynki. Wkońcu, usatysfakcjonowany, wrócił zaswoje niewielkie biurko inapisał, anastępnie przekazał kierownictwu sprawozdanie orozmieszczeniu łaźni wniektórych cerkwiach. Miały one grube ściany, anawet podziemia, wktórych można było rozmieścić kotły.


  Szirikow nieco się wahał, bojąc się, czy pomysł Iwanowa nie jest zbyt radykalny. Iwstrzymał się zwydaniem premii, przed skonsultowaniem problemu wMossowiecie[4].


  Iwanow poczuł się pokrzywdzony. Przyzwyczaił się już, żejeśli premia została obiecana, musi zostać wypłacona. Itak właśnie powiedział żonie. Sonia odparła, żelepiej przeżyć bez premii, niż podejmować taką decyzję. Iwanow nic żonie nie odpowiedział, jednak tej samej nocy napisał list doOGPU[5], wktórym wyjaśnił rozbieżności poglądów isumiennie poinformował oobiecanej premii. Szirikow przestał pojawiać się wpracy, jednak Iwanow, jako bezpartyjny, jego posady nie dostał. Zresztą itak muna niej nie zależało, gdyż był idealnym wykonawcą, anie organizatorem.


  Nowy naczelnik potwierdził, żepremia się Iwanowowi należy, jednak dopiero potym, jak osobiście zrealizuje operację zamiany cerkwi właźnie. Iwanow sumiennie operacje tę przeprowadził iotrzymał premię wpostaci zegarka zsekundnikiem, który nosił dostarości.


  Umiejętność pomysłowego wykonywania przez Iwana Iwanowicza różnorodnych zadań zaowocowała jeszcze jedną premią wwysokości miesięcznej pensji wpołowie lat trzydziestych, kiedy wzjednoczeniu robót komunalnych został wykryty, finansowany przez Niemcó, prawicowo trockistowski spisek. Góra wystosowała roboczą notatkę, wktórej informowano, żewzjednoczeniu robót komunalnych ujawniono osiemnastu uczestników spisku, naktórego czele stał Siemienow. Niczego więcej jednak nie sprecyzowano.


  Naczelnik nie wiedział, corobić, iwezwał Iwanowa.


  Iwanow przeczytał pismo zOGPU izapytał, czy możeliczyć napremię, jeśli uda musię wykonać zadanie. Kiedy otrzymał stosowną obietnicę, wziął spis pracowników, wktórej znalazł siedemnastu mężczyzn idwadzieścia jeden kobiet onazwisku Siemienow. Iz nich stworzył listę uczestników finansowanego przez Niemców prawicowo trockistowskiego spisku. Naczelnik miał wątpliwości, ponieważ wymagano odniego tylko osiemnastu spiskowców, ajeśli wyjawić trzydziestu ośmiu, nie pozostanie kandydatów nainne spiski.


  Wówczas Iwanow, czując, żeryzykuje utratę premii, przesłał doOGPU drugi egzemplarz listy. Następnego dnia kierownik nie przyszedł dopracy, aIwanow otrzymał premię wwysokości miesięcznej wypłaty.


  Jego żona, Sonia, wyraziła wątpliwości, czy Iwanow postępuje prawidłowo. Aon nawet się nie rozzłościł.


  – Przecież dostałem premię – powiedział. – Bez powodu premii nie dają. Mama byłaby zadowolona.


  Jego żona, Sonia, odeszła odmęża nadobre, zabierając zesobą córeczkę. Zamieszkała ukrewnych pod Zaporożem.


  Iwanow wysyłał alimenty nawychowanie córki, agdy dostawał premię, przysyłał więcej. Kiedy Sonia otrzymywała sumę większą niż zwykle, długo potem płakała.


  Po raz ostatni Iwan Iwanowicz przysłał dodatkowe trzydzieści rubli wroku 1947, wosiemnaste urodziny córki.


  W tym czasie pracował już wAkademii Nauk, jednak nie jako uczony, lecz członek Prezydium. Miała wtedy miejsce niezręczna sytuacja: donaszego kraju przybyła wysoko postawiona delegacja znie zaprzyjaźnionego kraju, byzapoznać się zestalinowskim planem przekształcenia przyrody. Dla delegacji wydzielony został specjalny rejon, wktórym miały kłosić się pola ogrodzone bujnym, leśnym zadrzewieniem. Jednak dzień przed wyjazdem delegacji okazało się, żezadrzewienia, stworzone nazasadach wewnątrzgatunkowej współpracy iwzajemnej pomocy, wyschły, apola, obsiane przekształconą zjarej żyto-pszenicą, są ugorem. Ani zatrzymanie delegacji napoziomie rządowym, ani zamydlanie jej oczu się nie powiodło. Wówczas akademik, który wymyślił wzajemną przyjaźń między drzewami, odnalazł Iwana Iwanowicza iobiecał mupremię.


  Iwan Iwanowicz, jak misię przyznał, wziął geograficzną mapę tego regionu iustalił, żenapołożonych powyżej terenach znajduje się stara tama. Ponaradzie zakademikiem iinnymi towarzyszami zaproponował rozwiązanie. Sam wybrał się natę zaporę iw odpowiednim momencie otworzył wszystkie śluzy. Rzeka, która rozlała się popolach ipasach zadrzewień, przypadkowo utopiła zagraniczną delegację, atakżekilka wiosek. Zostały wystosowane odpowiednie przeprosiny zaskutki klęski żywiołowej. Więcej podobne delegacje już nie przyjeżdżały. Iwan Iwanowicz otrzymał swoją premię, został jednak surowo ukarany zasamowolę ispędził trzy lata wobozach ozaostrzonym rygorze.


  Pieniędzy rodzinie stamtąd nie przysyłał, ponieważ córka osiągnęła już pełnoletność inikt nie oczekiwał nawieści odojca. Wtym czasie czterokrotnie otrzymywał onpremię wobozie. Poraz pierwszy zato, żespełnił prośbę naczelnika obozu związaną zoszczędnością więziennych waciaków, gdyż wciągu pięciolatki cenna odzież więźniów została znoszona dodziur. Zaproponował połączenie walki ooszczędność waciaków zoszczędnością wyżywienia. Podwójna oszczędność doprowadziła wkrótce dotego, żewaciaki zaczęły uwalniać się odzawartości dwa razy szybciej, az oszczędzonej żywności udało się zebrać premię dla Iwanowa wpostaci pierożka zpowidłami.


  Iwanow został zwolniony przedterminowo. Nie zmienił się, ajedynie wyłysiał. Nie chował donikogo urazy, jako żewszystkie premie, które muobiecano, zarówno przed aresztowaniem, jak ipodczas pobytu wobozie, otrzymywał.


  Pomijam tukilka lat owocnej pracy Iwana Iwanowicza. Trzeba jednak przyznać, żeprzez telata otrzymał ponad dwadzieścia premii ijego reputacja umocniła się natyle, żezaczęto korzystać zjego usług wnajróżniejszych gałęziach gospodarki.


  Pewnego razu los zetknął goz byłą żoną, Sonią.


  Problem, który stał przed projektantami gigantycznego kombinatu wokręgu zaporoskim, polegał natym, żekombinat potrzebował dużo wody, awody było mało. Zaprosili Iwanowa. Obiecali premię.


  Iwan Iwanowicz zdecydował, żepodczas tej delegacji odwiedzi swoją rodzinę. Taprzyjęła gochłodno. Córka była już zamężna iojca nie poznała. ASonia poznała, jednak się nie ucieszyła. Bynie wykosztować się nahotel, wktórym pokoje były tylko potrzy ruble, adieta Iwana Iwanowicza wynosiła tylko półtora rubla, postanowił onprzenocować wdomu uSoni.


  Pościelili muna kanapie przy oknie.


  Rankiem Iwana Iwanowicza obudził brzęk łańcucha. Jego żona nabierała wody zestudni. Wstał, podszedł docembrowiny izauważył, żewoda znajduje się nagłębokości jakichś dziesięciu metrów.


  Pożegnawszy się zSonią Iwan Iwanowicz wybrał się doZaporoża iod specjalistów dowiedział się, żewtym rejonie znajduje się ogromna podziemna soczewka wodna, zktórej właśnie czerpią wodę tutejsi mieszkańcy. Iwana Iwanowicza bardzo toucieszyło, wrócił doMoskwy itam oznajmił, żewodę dla kombinatu można uzyskać, jeśli wykopać przy nim studnie ogłębokości pięćdziesięciu metrów ipompować donich wodę wprost zsoczewki.


  Część specjalistów podniosła rwetes, żewten sposób zostanie zrujnowana miejscowa gospodarka rolna. Nie wiedzieli oni jednak, jak bezwzględny staje się Iwan Iwanowicz, kiedy wgrę wchodzi zasłużona premia. Udało musię przebić doministra ikombinat otrzymał wodę, aIwanow premię. Cztery sąsiadujące zesobą rejony okręgu zostały wysiedlone, ponieważ nie dało się dowozić wody cysternami dostu pięćdziesięciu tysięcy rodzin.


  Kiedy winnym ministerstwie, które dowiedziało się ozdolnościach Iwana Iwanowicza, zdecydowano zawrócić napołudnie północne rzeki iw ten sposób nasycić wilgocią pola południa, jako wykonawcę wyznaczono Iwanowa. Wtym czasie był onjuż człowiekiem leciwym. Otrzymał samodzielne jednopokojowe mieszkanie, wktórym powiesił fotografię mamy idyplomy, nie zamierzał jednak powtórnie się żenić.


  Naukowcy iwyznawcy metod konserwatywnych wyrażali gwałtowny sprzeciw iszturmowali gabinet ministra, bywyjaśnić, dlaczego nie należy rujnować północy poto, byratować południe. Iwan Iwanowicz wystarał się wministerstwie, bynaukowcom, którzy będą udowadniać przeciwny punkt widzenia, takżewypłacono premie. Inni naukowcy, gdy dowiedzieli się opremiach, zaczęli przekonywać społeczeństwo, żeobawy pierwszych uczonych są bezpodstawne. Wtym czasie, dopóki nikt nie był wstanie rozwiązać tego sporu, Iwanow dał sygnał spychaczom ikoparkom, byruszyły napółnoc, gdzie niezwłocznie wykopały kanały. Tawalka, zakończona zwycięstwem Iwana Iwanowicza, zajęła trzy lata. Jednak dla Iwanowa nie przeszła bez śladu. Otrzymał premię wwysokości stu dwudziestu rubli. Imógł kupić elegancką lampę stojącą zimportu.


  Dodatkowych pięćdziesiąt rubli premii dostał zato, żeudało musię zniszczyć jezioro Bajkał. Apotem sześćdziesiąt pięć – zalikwidację Morza Aralskiego.


  Gazety iczasopisma miotały gromy ibłyskawice naministrów iakademików, przypuszczając, żetooni niszczą przyrodę ipomniki kultury. żezpowodu ich lekkomyślnych, wyrachowanych anawet przestępczych działań nasze dzieci nie będą miały czego jeść, ani czym oddychać. Nikt nie miotał jednak gromów wIwana Iwanowicza, gdyż był onabsolutnie niezastąpiony. Iostatecznie nikt się nie domyślił, żetowłaśnie jego słabość dootrzymywania niewielkich, uczciwie zapracowanych premii jest główną przyczyną upadku naszej cywilizacji.


  Na początku lat dziewięćdziesiątych Iwan Iwanowicz, przybity brzemieniem lat, postanowił przejść naemeryturę. Natychmiast wezwał godo siebie sam Pietryszczew.


  – Iwanie Iwanowiczu – rzekł Pietryszczew. – Jak sami wiecie, ostatnimi laty nasz naród bardzo się rozzuchwalił. Coraz trudniej jest budować nowe fabryki, tak potrzebne naszemu ministerstwu dla wypełnienia planu. Oczywiście nie sprzeciwiamy się ochronie środowiska naturalnego.


  – Nie, nie sprzeciwiamy się – odparł Iwanow. Pietryszczew nalał doszklanki wody zkarafki, podszedł doparapetu iwłasnoręcznie podlał stojące wdoniczkach kwiaty.


  – Boję się, żenie dadzą nam uruchomić złotogorskiego kombinatu. Awtedy nie zrealizujemy funduszy.


  – Niedobrze – rzekł Iwanow.


  – Chciałbym dać cipremię, Iwanow – powiedział Pietriszczew. – Ito niemałą. Dokładnie sto rubli. Jak się nato zapatrujesz?


  – Ajakie są ich argumenty?


  – Szkoda gadać. Typowa demagogia. Twierdzą, żedym ztego kombinatu zlikwiduje powietrze nad europejską częścią terytorium naszego kraju. Cojest przesadą.


  – Akiedy będzie premia? – zapytał Iwanow.


  – Natychmiast, kiedy tylko zaczną dymić kominy kombinatu.


  Zadziwiająca siła ducha iupór kryły się wtym bezsilnym zwyglądu staruszku. Nie minęło nawet sześć miesięcy kiedy, bez względu naprotesty społeczeństwa, napodstawie trzech specjalnych postanowień rządu, anawet rezolucji ONZ, nad złotogorskim kombinatem pojawił się pierwszy dym. Wkrótce połowa ludzkości została zmuszona doprzeniesienia się doschronów przeciwgazowych.


  Premię Iwan Iwanowicz otrzymał wraz zmaską przeciwgazową. Odłożył ją naczarną godzinę iprzeprowadził się doschronu przeciwgazowego. Tam się właśnie poznaliśmy. Podczas długich wieczorów Iwan Iwanowicz drżącym głosem opowiadał mio swoim życiu istopniowo zacząłem uświadamiać sobie, jak olbrzymią, nieocenioną rolę odegrał onw życiu naszego kraju. Powiedziałem muo tym iIwan Iwanowicz przytaknął zzadowoleniem. Anastępnego tygodnia, kiedy zpowodu kwaśnych deszczy nikt nie mógł wyjść zeschronu, zajęliśmy się znim podliczeniami. Okazało się, żewciągu całego swojego życia Iwan Iwanowicz otrzymał ogółem sto czterdzieści dwie premie oogólnej wartości ośmiu tysięcy trzystu dwóch rubli. Ito niezależnie odregularnych pensji. Następnie zaczęliśmy znim obliczać, ile jego działalność kosztowała kraj. Bez fałszywej skromności Iwanow zgodził się zmoimi umiarkowanie dokładnymi wnioskami: osiemnaście trylionów zhakiem. Ikażdy nowy dzień, ile byich nie pozostało dokońca świata, kosztował conajmniej szesnaście miliardów.


  – Cóż, imponująca sprawa – rzekł stareńki Iwanow. Teliczby nie zrobiły zresztą nanim większego wrażenia, gdyż były abstrakcyjne. Tak przypuszczam, gdyż przez ostatnie dni ani razu onich nie wspomniał, zato któregoś ranka obudził mnie szturchańcami, nieomal zrzucając złóżka polowego.


  – Proszę posłuchać – szeptał. – Pomyliliśmy się. Zapomniałem otrzech premiach. Ogólna suma wynosi osiem tysięcy trzysta trzydzieści sześć rubli.


  I tak towygląda! Wczoraj Iwan Iwanowicz nas opuścił. Wpołudnie doschronu weszło trzech mężczyzn wkrawatach imaskach przeciwgazowych. Długo szeptali zIwanem Iwanowiczem. Nakoniec jeden znich oznajmił wyraźnie:


  – Gwarantuję premię.


  Iwan Iwanowicz puścił domnie oko iwyszedł razem znimi, zakładając maskę przeciwgazową.


  Już trzeci dzień czekam nakoniec świa…


  Przełożył Piotr Ogorzałek

  


  [1]Od Nikołaja Archarowa, genialnego śledczego zpołowy XVI wieku; zewzględu najego nietypowe metody śledcze budzące drwiny współczesnych, dodziś słowo toodczytywane jest pejoratywnie (przyp. tłum.)


  [2]Retwizan – Rosyjski pancernik onowych rewolucyjnych rozwiązaniach technologicznych; poklęsce pod Port Artur przez jakiś czas pływał pod flagą Japonii.


  [3]Nawiązanie dostarej rosyjskiej bajki „Królewna-żabka”.


  [4]Moskiewska rada miejska (Моссовет) – od1917 do1993 roku najwyższy organ władzy państwowej zsiedzibą wMoskwie; poprzednik dzisiejszej Moskiewskiej Dumy Miejskiej (przyp. tłum.).


  [5]OGPU – Gosudarstwiennoje Politiczeskoje Uprawlenije pri NKWD RSFSR – organ bezpieczeństwa państwowego Rosji Radzieckiej utworzony 6lutego 1922 roku nafundamentach rozwiązanej Czeki, pierwszej bolszewickiej policji politycznej – Zjednoczony Państwowy Zarząd Polityczny przy NKWD RFSRR (przyp. tłum.)


  DLA CIEBIE, PROSTY MARSJANINIE!


  Opowiadanie-hipoteza


  Na własnej skórze przekonałem się otym, jak olbrzymią rolę możeodegrać maleńki człowiek wlosie planety. Mam namyśli siebie. Pomyśleć tylko, żegdyby moja kuzynka nie pracowała wMarsjańskich Służbach Wodociągowych, los tej planety mógłby potoczyć się inaczej.


  Kiedy studnia wnaszej osadzie kompletnie wyschła, pojechałem doSoacery[1], gdyż brak wody groził klęską żywiołową. Moja bryczka, zaprzężona wbiałego, rogatego niedźwiedzia, wciągu dwóch dni pokonała odległość odprzedgórzy Soaru, przez żyzne pola Azory, dopustkowi starożytnej Soacery, nad którymi górował monumentalny pomnik Magacytla[2]. Minąłem ruiny cyrku iprzejechałem pod zawalonymi bramami. Nad moją głową przelatywały skrzydlate łódki ibrezentowe ptaki mieszkańców miasta. Śniade twarze wychylały się zlatających wehikułów…


  Oto przepiękna Soacera, stolica Marsa. Purpurowe, srebrzyste ikanarkowo żółte listowie parków zamknęło się nad moją głową, zamigotały odblaskami słońca okna rozmieszczonych schodkowo domów, pazury niedźwiedzia zastukały obiałe płyty ulicy.


  Zostawiłem bryczkę przy wysokim imasywnym jak piramida mrocznym budynku zczarno-czerwonych kamieni. Poszerokich schodach, między kwadratowymi, zwężającymi się kugórze kolumnami sięgającymi jedynie dojednej trzeciej wysokości budynku, biegali wgórę iw dół liczni inżynierowie iurzędnicy wczarnych iczerwonych togach iokrągłych czapeczkach.


  Długo nie mogłem znaleźć miejsca, byzaparkować moją bryczkę. Dwukrotnie przeganiał mnie żołnierz wjajowatym hełmie iszerokiej bluzie zgrubym kołnierzem zakrywającym szyję idolną część twarzy. Leniwie wyzywał mnie od„ciemnego wieśniaka” izamierzał nawet potraktować mnie pałką, jednak pochwili, kiedy dowiedział się, żepochodzę zsoarskiego regionu, awięc jestem jego krajanem, zlitował się ipozwolił mizostawić niedźwiedzia naparkingu pojazdów naziemnych.


  Moją kuzynkę, Szochichi, nie bez trudu znalazłem naósmym piętrze budynku Najwyższej Rady Inżynierów. Marsjańskie Służby Wodociągowe, wktórych pracowała jako sekretarka inżyniera, były wtym czasie organizacją mało istotną, biedną imożna powiedzieć pozbawioną perspektyw. Wbezlitosnej walce toczonej nanajwyższych szczeblach władzy, Marsjańskie Służby Wodociągowe uczestniczyć nie śmiały, ograniczając się dodrobnych zamówień.


  Kuzynka Szochichi nie kryła radości, kiedy zacząłem wyjmować zworka prezenty zewsi – owoce iwczesne warzywa, którymi wtym roku dość skąpo obdarowali nas bogowie. Następnie wyjaśniłem kuzynce cel swojej wizyty.


  Moja kuzynka, niezależnie odmłodego wieku, była bardzo obrotna ipotrafiła się wżyciu ustawić, bojak inaczej wyjaśnić fakt, żejako jedyna znaszej gminy przebiła się doNajwyższej Rady Inżynierów?


  Po krótkim namyśle Szochichi kazała miczekać, asama skryła się zamasywnymi drzwiami. Wróciła potrzech minutach iz figlarnym uśmiechem pozwoliła miwejść dogabinetu.


  Ogarnęło mnie oczywiście onieśmielenie. Jeszcze nigdy wżyciu nie miałem okazji bywać wsiedzibie tak ważnej osobistości.


  Za kamiennym stołem zasiadał chudy mężczyzna wwysokiej, zielonej czapce, która świadczyła ojego przynależności doMarsjańskich Służb Wodociągowych. Uśmiechnął się domnie wąskimi wargami izapytał:


  – Cocię sprowadza, rolniku?


  Pospiesznie opróżniłem worek, wykładając nastół tewarzywa iowoce, które pozostały zpodarków dla kuzynki. Naczelnik nie protestował; przyglądał się mi, nie przestając się uśmiechać.


  – Widzę – powiedział wkońcu – żetwój problem nie należy donajwiększych, podobnie jak twoje wiejskie podarunki.


  – Wrzeczy samej – zgodziłem się znim.


  – Jest dobrym, choć iprostym człowiekiem – odezwała się moja stojąca wdrzwiach kuzynka.


  – Widzę – przytaknął chudy inżynier, który, jak się później dowiedziałem, nazywał się Lecatl.


  Czekał.


  – Studnia wnaszej wiosce – powiedziałem, uniżenie spuszczając wzrok – wkrótce całkowicie wyschnie. Woda opada coraz głębiej. Źle się powodzi marsjańskim chłopom.


  – Wiem otym – westchnął cicho Lecatl. – Historia Marsa dobiega końca. Życie nanaszej planecie wymiera. Jeszcze kilka stuleci iostatni Marsjanin gasnącym wzrokiem poraz ostatni odprowadzi zachodzące słońce.


  Inżynier Lecatl westchnął.


  Jego słowa mną wstrząsnęły. Wnaszej wiosce nigdy nie zastanawiano się nad losem Marsa. Uważaliśmy, żeistniejący porządek rzeczy jest wieczny ido opowieści oniepokojach wmiastach, anawet owojnach podchodziliśmy zobojętnością. Niech miastowi wdychają dym chawry[3]ilatają napłóciennych ptakach – tonie nasze zmartwienie.


  – Pomyśl, ciemny rolniku – kontynuował Lecatl. – Jak miałbym podnieść poziom wody wtwojej studni? Możesądzisz, żebędę taszczyć tam wodę wskórzanych wiadrach?


  Moja kuzynka zachichotała, aja pomyślałem, żenadarmo przepadły warzywa iowoce zbierane zcałej wioski.


  I wtym momencie ściana pomojej prawej stronie rozsunęła się ido gabinetu Lecatla wszedł inny inżynier, bardziej korpulentny – sam naczelny inżynier Marsjańskich Służb Wodociągowych, Taskab[4], odniedawna dopiero pełniący swoją funkcję ipragnący się wykazać.


  – Przypadkowo usłyszałem waszą rozmowę – rzekł wysokim, skrzypiącym głosem.


  Lecatl wyskoczył zza stołu. Kuzynka padła nakolana. Podążyłem zajej przykładem, gdyż każdy wieśniak wie, żelepiej nawet niepotrzebnie ubabrać się brudem, niż dostać pałką pogłowie.


  – Usłyszałem izadziwiła mnie twoja ograniczoność, Lecatl – powiedział Taskab. – Być możewizyta tego ciemnego rolnika jest znakiem woli niebios. Czyżbyś nie wiedział, żeplanują likwidację Marsjańskich Służb Wodociągowych, uważając, żenie maz nich żadnego pożytku? Ajeśli zostaną one zlikwidowane, cosię ztobą stanie, szanowny Lecatlu? Możechcesz przyłączyć się domiejskiego motłochu?


  – Nie widzę jednak, wielki Taskabie, związku między moim losem ilosem tego rolnika – zmieszał się Lecatl.


  – Jeśli naród cierpi – odparł jego naczelnik – dokogo idzie popomoc? Zwraca się doMarsjańskich Służb Wodociągowych.


  – Ale mynie możemy przecież kopać studni! – zaoponował Lecatl. – Nie mamy nato środków ani sprzętu.


  – Dlaczego jesteś taki drobiazgowy, mój głupi Lecatlu? – rzekł doniego naczelnik, podszedł dostołu, wybrał najbardziej dojrzałe zprzyniesionych przeze mnie jabłek inadgryzł je. – Comają dotego studnie? Poprowadzimy dowioski naszego przyjaciela kanał, wyprowadzimy goz rzeki Liazy inapoimy zagrożone pola.


  – Nie dostaniemy nato finansów!


  – Zamilcz! Znudziło mnie słuchanie cię! Naród wysuwa żądania. Akimżejesteśmy my, jai ty? Jesteśmy sługami marsjańskiego narodu!


  – Proszę owybaczenie, wielki inżynierze – wtrąciłem się wrozmowę – ale kanał jest nam zupełnie niepotrzebny. Nie mamy wody wstudni…


  – Dlaczego kanał nie jest potrzebny? – spytał Taskab surowym tonem.


  – Budowa kanału potrwa wiele lat, akiedy już powstanie, nasze pola dawno wyschną ibędziemy zmuszeni przenieść się winne miejsce.


  – Widzisz tylko swoją wioskę – rzekł główny inżynier. – Apomyśl ocałej gminie. Czy zdajesz sobie sprawę, jak zwiększy się urodzaj, kiedy dotwojego rejonu zostanie skierowana cała rzeka?


  – Tooczywiście dobrze…


  – Twoje dzieci będą kąpać się wrzece, aty będziesz mógł myć się każdego ranka!


  – My, Marsjanie, nie jesteśmy dotego przyzwyczajeni. Częste mycie się jest szkodliwe.


  Główny inżynier już mnie jednak nie słuchał. Zwrócił się domojej kuzynki, Szochichi, ipowiedział:


  – Przynieś tuczysty zwój ipałeczki dopisania. Będę cidyktował list doRady Inżynierów!


  Nie wierzyłem własnym uszom! Moja skromna wizyta powołała dożycia tak ważny dokument. Wswoim liście doRady Inżynierów Taskab poinformował, żenaród Marsa, aw pierwszym rzędzie mieszkańcy gminy Soar, atakżedoliny Azory, żądają natychmiastowej budowy kanału, który uratuje ich przed suszą iśmiercią głodową. Oczywiście śmierć nam nie groziła, podobnie jak mieszkańcy żyznej doliny Azory nie potrzebowali kanału, jednak list Taskaba doRady Inżynierów brzmiał natyle niepokojąco iprzekonująco, żełzy napłynęły mido oczu.


  Kiedy wróciłem dowioski, wmojej chacie zebrali się współmieszkańcy.


  – Ijak, naprawią nam studnię? – zapytał głowa starszyzny wioski.


  – Znacznie więcej – odparłem, czując się uczestnikiem podejmowanych przez stolicę ważnych decyzji. – Doprowadzą donas prawdziwy kanał. Nasze dzieci będą się wnim kąpać, awody będzie tyle, żewkażdym domu zbudujemy basen.


  Sąsiedzi pokręcili głowami, nie uwierzyli mi. Nie uwierzyli takżegazecie, wktórej wkrótce napisano, żewcelu zakończenia problemów zniedoborem wody naprzedgórzach Soaru, podjęto decyzję obudowie specjalnego kanału odrzeki dogórskiego pasma.


  Budowa kanału trwała cztery lata. Marsjańskie Służby Wodociągowe borykały się zpoważnymi problemami. Brakowało doświadczenia, ana dodatek zawistni konkurenci ijajogłowi urzędnicy zRady Naukowej rzucali kłody pod nogi, twierdząc, żeibez tego naMarsie brakuje wody. Poco więc marnować ją tak bezmyślnie?


  W końcu jednak, kiedy liczba mieszkańców naszej wioski zmniejszyła się opołowę – nasze pola nie były już wstanie wykarmić wszystkich potrzebujących – kanał dotarł dowyschniętej studni. Przecinał swoim szerokim łożyskiem całą dolinę Azory, wchłaniając pola iwinnice, jego cena szesnastokrotnie przekroczyła założenia projektu, apodczas budowy pochłonęła życie niezliczonej ilości robotników. Ponieważ jednak Marsjańskie Służby Wodociągowe miały nauwadze wyłącznie szczęście prostych ludzi, budowa została zakończona.


  W noc podwójnej pełni zSoacery przysłano pomnie specjalną łódź powietrzną. Przyleciała nią moja kuzynka, Szochichi, wnowym futrze złapek szczurów piaskowych.


  – Kuzynie! – krzyknęła, podbiegając domojej koślawej chaty, która stała nad zboczem kanału. – Zostałeś, jako przedstawiciel narodu, włączony dokomisji odotwarcia kanału. Ubierz się odświętnie!


  – Och, Szochichi – odparłem. – Woczekiwaniu nawodę zbiednieliśmy dotego stopnia, żemusiałem sprzedać wszystkie swoje peleryny ipłaszcze. Zresztą, cotam ja! Popatrz, moi sąsiedzi też chodzą włachmanach, aczasem nawet nago.


  – Tonic – odparła Szochichi, rzuciwszy okiem nazgromadzonych sąsiadów. – Wydamy ciubranie zfunduszy Marsjańskich Służb Wodociągowych. Agdy pojawi się Wielka Woda, wszyscy się wzbogacicie ikupicie sobie srebrne płaszcze.


  Następnego ranka otrzymałem służbowy płaszcz, który był namnie zaduży iwlókł się popodłodze dużej powietrznej łodzi, izostałem przedstawiony ważnym inżynierom, którzy zebrali napokładzie. Naczelnicy, odziani wsrebrne iczarne płaszcze oraz różnorodne nakrycia głowy, uśmiechali się domnie igratulowali mi, jako przedstawicielowi marsjańskich rolników, którymi się tak troskliwie zajęli.


  Łódź lekko wzniosła się wpowietrze nad peryferiami Soacery, tam, gdzie rzeka Liaza przepływa wpobliżu monumentalnego pomnika Magacytla. Naznak dany przez samego Taskaba otwarła się potężna brama zbrązu iwodzy rzeki wdarły się wszerokie łożysko kanału, wzbijając kurz izmiatając resztki zapomnianego wnim sprzętu. Łódź leciała nisko, podążając zapędzącą przez kanał ścianą wody. Mieszkańcy pobliskich wiosek zbierali się, bypodziwiać towidowisko. Wśród chłopów dostrzegłem urzędników Marsjańskich Służb Wodociągowych, którzy podpowiadali, kiedy podnosić ręce iwiwatować. Obok mnie stał Taskab iinżynier Lecatl. Rozmawiali zesobą półgłosem nie zwracając namnie uwagi, jak nie zwraca się uwagi namysz wsieni.


  – Teraz będzie najlepszy moment – mówił Taskab, – żeby zatwierdzić skalę robót naprzyszły rok zdziesięciokrotną nadwyżką.


  – Rada Inżynierów jest pozytywnie wstrząśnięta – zauważył Lecatl.


  – Ajakże! Panuje powszechna ruina itylko myosiągnęliśmy sukces.


  Podeszli doWielkich Inżynierów, którzy stali przy burcie powietrznej łodzi, zuśmiechami obserwując, jak sunąca kanałem fala zmywa zbrzegów pozostałości przeciętych nim pól iniesie wswym nurcie śmieci isłomę. Następnie statek zawrócił, byzdążyć nabankiet.


  Do naszej wsi woda tego dnia nie dotarła. Inżynierowie stwierdzili, żetak mabyć, aw dolinie wkrótce zostanie zbudowana dodatkowa stacja pomp tam, gdzie ostatnie krople wody wsiąkały wciemny piasek.


  Na bankiecie ucztowałem razem zinżynierami. Potem kazano miwznieść toast. Jego tekst nazłotym zwoju wręczyła miSzochichi. Litery były dużeiprzeczytałem goniemal bez zająknięcia. Potem, już pieszo, wróciłem dowioski.


  Olbrzymią stację pomp zbudowano nanaszym kanale pokolejnych trzech latach. Dotego czasu wwiosce zostało tylko pięć domów, awodę woziliśmy zdoliny Azory wbeczkach. Czerpaliśmy ją zogromnego, słonawego bagniska, które powstało zastacją pomp, pokrywając większą część żyznych niegdyś pól. Większość mieszkańców doliny przeniosła się domiasta istała palaczami chawry.


  Niestety, stacja pomp nie miała czego pompować. Iwtedy powstał wspaniały plan, który miał jednocześnie rozwiązać problem zaopatrzenia stolicy wwodę, gdyż poziom wody wLiazie spadł dotego stopnia, żenie była ona już wstanie zaspokoić potrzeb miasta. Jedna czwarta budżetu państwa została przeznaczona nabudowę kanału odpółnocnego bieguna Marsa doźródeł Liazy. Kanał miał osiągnąć długość tysiąca dziennych odcinków marszowych ibyć zaopatrzony wolbrzymią ilość stacji pomp izbiorników wodnych.


  …Trafiłem doSoacery wnadziei, żedostanę tam beczkę nawodę. Nasza się rozpadła. Wymęczony kurzem iupałem obszedłem całe miasto, jednak wżadnym zesklepików nie było beczek, przyszło miwięc dowlec się doMarsjańskich Służb Wodociągowych, byspróbować zobaczyć się zmoją drogą Szochichi.


  Do tego czasu Marsjańskie Służby Wodociągowe oddzieliły się odRady Inżynierów iwybudowały wcentrum Soacery, naplacu Atlantydy, czarny drapacz chmur, wktórym pracowały tysiące kreślarzy iinżynierów. Latające łodzie ibalony setkami lądowały napłaskim dachu wieżowca.


  Długo nie wpuszczano mnie dobudynku. Próbowałem udowodnić przy wejściu, żejestem tym pierwszym człowiekiem zludu, który przyczynił się doświetności Marsjańskich Służb Wodociągowych, jednak nawidok moich łachmanów zbywano mnie tylko śmiechem.


  W końcu jednak misię poszczęściło. Wmomencie, gdy kopniakami szpiczastych butów wyrzucano mnie zolbrzymiego, malachitowego holu, mój zrozpaczony wzrok padł nawielki marmurowy posąg wznoszący się przy ścianie. Posąg przedstawiał Marsjanina wrolniczej todze zeskórzanym wiadrem wręce. Rysy twarzy Marsjanina wydały misię znajome.


  – Stójcie! – krzyknąłem przenikliwym głosem. – Przeczytajcie, ciemni żołdacy, napis pod tym posągiem.


  Część żołnierzy się roześmiała, jednak dowódca warty się zlitował iprzeczytał litery wyryte napostumencie:


  – „Dla ciebie, prosty Marsjaninie, nasz trud inasze osiągnięcia!”


  – Przecież tomój pomnik! – krzyknąłem. – Topomnik namoją cześć!


  Żołnierze wpadli wzakłopotanie, nie oczekując takiego obrotu spraw, adowódca warty, choć nie widział podobieństwa między mną imarmurowym pomnikiem, nawszelki wypadek rozkazał mnie puścić izadzwonił nagórę, doSzochichi. Tazaś, gdy dowiedziała się, oco chodzi, rozkazała, bymnie przepuszczono.


  Jeszcze raz spojrzałem namarmurowy posąg ipogroziwszy palcem żołnierzom, wjechałem windą naczterdzieste piętro, gdzie znajdował się gabinet mojej kuzynki. Strasznie się roztyła izostała główną sekretarką ipierwszą nałożnicą Naczelnego Inżyniera Taskaba.


  Kuzynka przywitała mnie bardzo serdecznie, wypytała ożycie wnaszej wiosce izmartwiła się nawieść ojej dramatycznej sytuacji. Potem poczęstowała mnie wyciągiem zgórskich ziół ipokazała wielką mapę Marsa, która wisiała naścianie gabinetu pana Taskaba, który był wtym dniu nieobecny, ponieważ udał się zrządową komisją nabiegun południowy.


  Widok mojego ojczystego Marsa mnie poraził. Przecież przez cały rok uczyłem się wszkole, wktórej też była mapa. Jednak jakżerażąco różniła się ona odtej, oglądanej wMarsjańskich Służbach Wodociągowych! Natej drugiej cała planeta poprzecinana była prostymi pasami, które krzyżując się, tworzyły zbiorniki wodne ijeziora.


  – Podziwiasz? – spytał inżynier Lecatl, wchodząc dogabinetu. – Robi wrażenie?


  Schudł jeszcze bardziej, choć strój miał kosztowny.


  – Ogromnie się cieszę – powiedziałem, padając nakolana icałując skraj płaszcza Wielkiego Inżyniera. – Ale wytłumacz mi, oinżynierze, dlaczego trzeba przekopać cały Mars?


  – Aby gouratować – odparł inżynier.


  – Abo toprzedtem było źle?


  – Przedtem? Przedtem nie było kanałów inaród był nieszczęśliwy.


  – Jak kiedy – westchnąłem.


  – Czarna niewdzięczność! Czyżbyś zapomniał, jak pierwszy kanał napoił twoją wioskę?


  – Donas tawoda itak nie doszła – westchnąłem.


  – Toszczegół – nachmurzył się inżynier. – Myśleliśmy otym, conajważniejsze. Udało nam się uratować dolinę Azory przed suszą.


  – Ale, wielki panie…


  – Milcz. Coprawda trzeba było poświecić rzekę, która wcześniej zaopatrywała Soarę wwodę. Nasza stolica podzieliła się wodą znarodem.


  Pokłoniłem się, wstrząśnięty wyczynem naszej stolicy.


  – Nie mogliśmy jednak pozostawić bez wody tych uczciwych pracowników, którzy mieszkają wgłównym mieście Marsa – kontynuował Lecatl. – Dlatego rozpoczęliśmy gigantyczne prace nad przepompowaniem wody zpokrywy śnieżnej bieguna północnego. Przez kilka lat cały kraj wzbiorowym trudzie wykuwał świetlaną przyszłość. Zamiast telewizorów fabryki wypuszczały koparki, zamiast latających łodzi – łopaty.


  – Ach, jaki entuzjazm! – poparła szefa moja kuzynka.


  – Upraszam ozadanie głupiego pytania – rzekłem. – Poco produkować koparki, jeśli kanał został już zbudowany?


  – Kanał został zbudowany – uśmiechnął się wyrozumiale Lecatl. – Ale nasza sprawa wciąż trwa. Obecnie Marjańskie Służby Wodociągowe są najważniejszą organizacją naMarsie, wnich cała nadzieja…


  – Akiedy przestaną istnieć?


  – Ach, jakiś tyciemny – westchnęła kuzynka.


  – Aco począć zmilionami robotników – zdenerwował się Lecatl – którzy kopią kanały? Gdzie składować tysiące zamówionych przez nas maszyn? Czym będą zajmować się nasze instytuty izarządy? Co?


  Inżynier Lecatl kipiał zgniewu, aja cofnąłem się, wstrachu, żemnie zabije.


  – Toznaczy, żepracujecie dla siebie? – zapytał mój język. Klnę się, żenie miałem ztym pytaniem nic wspólnego. Dlatego razy, zktórymi rzucił się namnie Lecatl, były niezasłużone.


  Kiedy już zmęczył się okładaniem mnie, inżynier wykrzyknął:


  – Onie! Nie jesteśmy egoistami, nie jesteśmy katami Marsa, nie jesteśmy przestępcami, jak twierdzą tak zwani ekolodzy…


  Lecatl splunął zobrzydzeniem, splunęła też moja kuzynka, więc ija, bynie odstawać odludzi wykształconych, splunąłem razem znimi.


  Lecatl nieco się uspokoił. Podszedł dookna ipatrząc narówniny Marsa, które rozciągały się przed jego wzrokiem, rzekł:


  – Towszystko nie jest takie proste. Kiedy zabraliśmy wodę zpokrywy lodowej bieguna północnego, nacałej planecie zmalała ilość deszczów. Iim lepiej funkcjonował nasz główny kanał, tym dotkliwiej rozprzestrzeniały się susze. Tak, woda dostolicy docierała. Wyschły jednak okoliczne pola inie było komu karmić miasta.


  – Trzeba było natychmiast zamknąć kanał! – powiedziałem.


  – Toby była kapitulacja! Zrobiliśmy coś lepszego. Przeciągnęliśmy jeszcze bardziej gigantyczne kanały zrejonów bieguna południowego.


  Inżynier Lecatl podszedł domapy Marsa iwłączył migoczące lampki, aby pokazać mi, jakie kanały dostarczają już życiodajną wodę napola, aktóre są jeszcze wbudowie. Był towspaniały widok, który niezwykle mnie ucieszył.


  – Toznaczy, żeteraz zrolnictwem będzie dobrze? – spytałem.


  – Wkrótce będzie dobrze – rzekł inżynier zprzekonaniem. – Coprawda główne rezerwy śniegu naobu biegunach zostały zużyte ina całej planecie ustały deszcze.


  – Odczuwam tona własnej skórze, owielki – przytaknąłem. – Ale gdzie podziewa się woda? Przecież wcześniej nie było jej tylko wmojej studni.


  – Wodę pochłaniają piaski, woda się rozlewa, przesącza, jest nawet rozkradana. Nie zdajesz sobie sprawy, jakie naMarsie pleni się szkodnictwo!


  – Najlepiej wszystkich rozstrzelać – zauważyła moja kuzynka.


  – Anieodpowiedzialność niektórych prostych budowniczych? – kontynuował Lecatl. – Azła jakość sprzętu budowlanego? Abrak materiałów? Pomyślałeś otym?


  – Nie, nie pomyślałem – odparłem.


  – Wszystkich rozstrzelać – rzekła Szochichi.


  – Teraz więc przystąpiliśmy dobudowy super kanału – powiedział Lecatl. – Połączy ontrzema pasmami biegun północny zpołudniowym iprzywróci normalny bilans wodny naplanecie. Iwtedy wszystko będzie dobrze.


  Lecatl zamilkł.


  – Wielki Inżynierze – spytałem. – Czy mógł bym dostać nową beczkę dla mojej wioski? Nie mamy wczym wozić wody zbagna, wktóre zmieniła się dolina Azory.


  – Wynoś się! – wrzasnął inżynier. – Iżebym cię więcej nie widział! Swoją rozmową obeczkach sabotujesz wielką ideę! Cały czas mówiłem cio sukcesach, aty odpłacasz się czarną niewdzięcznością.


  – Trzeba cię rozstrzelać – dodała moja dobra kuzynka.


  Aby nie zdążyli zamienić swojej groźby wczyn, zbiegłem poschodach zczterdziestego piętra.


  Na ulicy, jak zawsze, świeciło jasne słońce. Gdy wlokłem się zpowrotem dowioski, dusząc odupału imęcząc zpragnienia, zobaczyłem, jak narumowisku, przy posągu Magacytla, rozstrzeliwują sabotażystów. Było wśród nich kilku ekologów wliliowych togach iwysokich czapkach.


  Na dnie kanału, właśnie tego pierwszego isławnego, który miał zastąpić mistudnię, ścielił się żółty kożuch.


  We wsi nikogo już nie było. Ludzie ją opuścili.


  Bez beczek nie mogłem wozić wody zbagna, zresztą tamtejsza woda cuchnęła. Aby nie umrzeć zgłodu, przeniosłem się wgóry itam, wwąskiej szczelinie, znalazłem małe źródło, przy którym odtamtej pory mieszkam. Zkażdym miesiącem źródło bije coraz słabiej. Nie wiem, które znas wyczerpie się pierwsze…


  Już odpięciu lat nie widziałem żywej duszy. Jeśli wcześniej nad moją głową przelatywały powietrzne łodzie, toteraz niebo opustoszało. Wczoraj przyśniło misię, żeunoszę się nad Marsem nawielkim ptaku. Iwidzę, żecały jest pocięty szerokimi, wyschniętymi kanałami. Inie maani jednej żywej duszy… Tylko gdzieś tam, przy Biegunie Północnym ostatni inżynierowie Marsjańskich Służb Wodociągowych budują swój ostatni kanał.


  Przełożył Piotr Ogorzałek

  


  [1]Soacera – wwydanej w1923 r. powieści A. Tołstoja „Aelita”, opowiadającej owywołanej przez radzieckich komunistów izakończonej niepowodzeniem rewolucji naMarsie, stolica Marsa (pozostałe realia opowiadania nawiązują dotej właśnie powieści) (przyp. tłum.)


  [2]Magacytlowie (patrz przyp. 1) – „Bezlitośni”, najbogatsi członkowie Czarnego Zakonu, przedstawiciele jednego zplemion ludzkiej rasy, która wymarła 20000 lat temu podczas potopu. Udało imsię uciec zAtlantydy naMarsa. Stworzyli oni podstawy marsjańskiej cywilizacji iwymieszali się zrdzennymi mieszkańcami planety, tworząc rasę współczesnych Marsjan (przyp. tłum.)


  [3]Marsjańska roślina (patrz przyp. 1) – Marsjanie palą halucynogenny dym zjej liści, zwany dymem nieśmiertelności. Nalegalne, masowe odurzanie się którym Rada Najwyższa zezwala dwanaście razy wroku (przyp. tłum.).


  [4]Taskab (patrz przyp. 1) – nawiązanie dopostaci Tuskuba, naczelnika Rady Inżynierów ifaktycznie dyktatora Marsa, który uważał, że„cywilizacja jest tylko dla wybranych” (przyp. tłum.)
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